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Nasz specjalny tv^slarmik telefonuje z Berlina;

Antyeuropejska »wspólnota«- 
i wspólny interes Europy

Zwiększenie dostaw towarów
między Polską a ZSRR

W wyniku pomyślnie zakończo­
nych polsko-radzieckich rokowań 
handlowych, 11 lutego br. pod­
pisany został w Moskwie przez 
ZSRR i Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową protokół o wzajemnych do­
stawach towarów na rok 1954.

Protokół przewiduje dalśże 
zwiększenie wzajemnych dostaw 
towarów zarówno w porównaniu 
i dostawami przewidzianymi na 
rok 1954 przez wieloletnią umo­
wę handlową, jak i w porówna­
niu z obrotem towarowym osiąg­
niętym w roku 1953.

Związek Radziecki dostarczać 
będzie Polsce w roku 1954 urzą­
dzenia przemysłowe, traktory, 
kombajny i inne maszyny rolni­
cze, samochody, łożyska kulkowe, 
zboże, bawełnę, wełnę, rudę że­
lazną, manganową i chromową, 
ropę naftową i produkty nafto­

we, apatyty, miedź, aluminium, 
ferro-stopy i inne towary, nie­
zbędne dla polskiej gospodarki 
narodowej.

Polska eksportować będzie do 
ÄSRR: statki handlowe i rybac­
kie, lokomotywy, wagony pasa­
żerskie i towarowe, węgiel, koks, 
cynk, wyroby walcowane, towa­
ry powszechnego użytku, w szcze­
gólności tkaniny bawełniane, 
wełniane, lniane i jedwabne, cu­
kier, meble, wyroby z porcelany 
i kryształu oraz inne towary.

Protokół podpisali: ze strony 
radzieckiej minister handlu za­
granicznego 1. G Kabanow, ze 
strony polskiej — minister han­
dlu zagranicznego K. Dąbrowski.

W sprawie »aimii euronejskiei« i stanów ska Bidault w Berlinie
Laniel przed komisjami parlamentu

PARY2 (PAP). Komisja spraw za 
granicznych francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego wznowiła dyskusję 
nad sprawozdaniem Jules Mocha o 
tzw. „armii europejskiej“.

Much podkreślił niebezpieczeństwo 
układu parvskiego 1 stwierdził, że 
układ ten daje całkowicie wolną rę­
kę Niemcom zachodnim.

Teoretycznie — oświadczył Moch— 
Niemcy zachodnie nie należą do blo­
ku północno-atlantyckiego, lecz w 
rzeczywistości wszystko odbywa się 
w taki sposób, jak gdyby Niemiecka 
Republika Federalna należała do te­
go bloku.

Komisja spraw zagranicznych po­
stanowiła wysłuchać oświadczenia 
premiera Laniela, który podczas nie­
obecni ści G. Bidault pełni obowiązki 
ministra spraw zagranicznych. Lanie! 
ma złożyć oświadczenie na temat prze­
biegu obrad konferencji w Berlinie i 
stanowiska delegacji francuskiej na 
tej konferencji.

Jak podkreślają dzienniki paryskie, 
zwolennicy „armii europejskiej“ — 
Renć Mayer, Robert Schuman i inni 
usiłowali nie dopuścić do złożenia

Arabia Saudyjska odrzuca
pomoc mojskomą USA

NOWY JORK (PAP). — Arabia 
Saudyjska odrzuciła propozycję St. 
Zjednoczonych w sprawie udzielenia 
jej pomocy wojskowej.

Prasa amerykańska stwierdza, że 
król Ibn Saud zawiadomił ambasadę 
amerykańską, iż uważa zaproponowa­
ny przez USA projekt układu o udzie­
leniu pomocy wojskowej za nie do 
przyjęcia. Odmowa ta — stwierdzają 
dzienniki amerykańskie — po kilku 
miesiącach tajnych rokowań była dla 
przedstawicieli Departamentu Stanu 
rzeczą nieoczekiwaną. Podważa ona 

'amerykańskie plany utworzenia blo­
ku wojskowego na Środkowym 
Wschodzie.

n Polsce

Kombinat dla kopalnictwa rud żelaza
W okręgu częstochowskim powstaje kombinat przemysłowy dla kopal­

nictwa rud żelaza, składający się z szeregu ważnych obiektów, które 
przygotowywać będą wydobytą w kopalniach rudę dla hut, wykonywać 
prototypy maszyn i urządzeń dla kopalnictwa rud itp. Kombinat ten 
obsługiwać będzie kopalnie rud żelaza, znajdujące się w okręgu często­
chowskim.
Kombinat 'będzie pierwszym tego 

typu zakładem w Polsce. Składać się 
będzie z dwóch kompleksów rozru­
chowych. Pierwszy kompleks to za­
kład tzw. żelgrudy, jedyny tego ro­
dzaju zakład w kraju. W tempera­
turze 1 300° wzbogacana będzie tu 
najuboższa ruda żelaza, która obec­
nie nie jest wykorzystywana. Ruda 
ta ma mniej niż 20 proc, żelaza, po 
przejściu zaś przez zakład „żelgrudy“ 
posiadać będzie około 95 proc, żelaza. 
Ruda o takiej zawartości żelaza może 
być używana bezpośrednio do wyto­
pów stab w piecach martenowskich. 
Drugi kompleks kombinatu — to no­
woczesna, największa z istniejących 
obecnie w kopalnictwie rud, prażal- 
nia oraz sortownia rud. Wszystkie te 
przemysłowe obiekty będą zmechani­
zowane

Szczecin rzuca wezwanie

4 kierunki walki o jakość w budownictwie
{Dalekopisem, od własnych korespondentów)

Wielką kampanię, która w ciągu roku 1954 ma doprowadzić do zlikwi­
dowania usterek przy budowie nowych mieszkań rozpoczęli, z inicjatywy 
aktywu inżynieryjno-technicznego szczecińskich dyrekcji Budowy Osiedli 
Robotniczych, budowlani Szczecina. Kampania ta, nosząca nazwę „akcji j° 
prowadzona jest w czterech głównych kierunkach: walka o jakość doku­
mentacji, o jakość materiałów, jakość robocizny i jakość nadzoru.
Firmy zaopatrujące Szczecin w ma­

teriały budowlane odwiedzane będą 
przez Inspektorów i- delegacje załóg 
szczecińskich. Komisje oceniać będą 
jakość materiału, a producentom złe­
go materiału grozi zapłacenie mniej­
szej stawki.

Dostawcami szczecińskich budowli, któ 
rzy w najbliższym czasie ,,odczują“ zna 
czenie „akcji j“ są m. in. Fabryka Kafli 
w Gryficach. (Piece budowane z tych 
kafli są przedmiotem licznych utrapień), 
Cegielnia w Kluczewie (duży procent 
braków), Centralny Zakład Prefabryka- 
cji stolarki w Poznaniu (twórca zwichro 
wanych drzwi i okien), Fabryki Kotłów 
i Radiatorów oraz maszyn w Łodzi i Fa­
bryka Maszyn w Kamiennej Górze, Od­
lewnia Żeliwa w Niekłaniu (woj, wro­
cławskie), której Szczecin „zawdzięcza“ 
wadliwie działające centralne ogrzewa­
nie oraz pewna huta na Śląsku, która 
zaopatruje Szczecin w dziurawe rury.
Główny kierunek uderzenia „akcji j“ 

to walka o jakość robocizny. Inżynie­
rowie szczecińskiej DBOR opracowali 
już normy jakościowe, kóre stały się 
podstawą szkolenia zawodowego.

Jakość nadzoru to ostatnie ogniwo 
kampanii. Aby nadzór mógł działać 
sprawnie, trzeba będzie przeprowa­
dzić częściową zmianę norm i kryte­
riów pracy inspektorów nadzoru 
Obecnie zdarza się bowiem, że su­
mienny inspektor nie otrzymuje pre­
mii, bo odrzucił źle zbudowane mie­
szkania. brak mu więc do normy kil­
ku „odebranych izb.“

Aktyw inżynieryjno-techniczny szcze­
cińskich dyrekcji BOR. który jest ini-

tego oświadczenia przez Laniela» Ma­
yer stwierdził, że trzeba pozostawić 
rządowi „całkowitą wolność w prowa­
dzeniu rokowań“, zaś Schuman za­
proponował» aby wysłuchano premie­
ra po zakończeniu konferencji ber­
lińskiej. Zaprotestowali przeciwko te­
mu: deputowany komunistyczny Krie- 
gel-Valrimond i inni członkowie ko­
misji, którzy podkreślili, że społeczeń­
stwo francuskie jesj głęboko zaniepo­
kojone z powodu stanowiska zajmo­
wanego przez Bidault na konferencji 
berlińskiej.

Również komisja wojskowa Zgro­
madzenia Narodowego postanowiła 
wysłuchać premiera Laniela oraz 
marszałka Juin w sprawie projektu 
utworzenia „armii europejskiej“.

Dalekopisem z Lublina

Stare Miasto—w świetnej szacie
O szereg cennych inwestycji wzbogacony zostanie w związku z 10 rocz­

nicą Polski Ludowej — Lublin, siedziba pierwszych powojennych władz 
państwowych: Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego i Rządu Tym­
czasowego.

Zgodnie z uchwałą Prezydium Rzą­
du z 13 stycznia — przywrócone zo­
stanie do dawnej świetności lubelskie 
Stare Miasto. Jeszcze w roku bież, od­
nowione zostaną zabytkowe budowle 
obu bram: Krakowskiej i Grodzkiej, 
budynek trybunału, zabytkowe domy 
wzdłuż ul. Grodzkiej i Starego Ryn­
ku. Nowo wznoszone i stare domy 
uzyskają elewacje, które zjednoczą je 
w jeden z piękniejszych ciągów za­
bytkowych w Polsce. W parterach do­
mów otwarte będą lokale sklepowe i 
usługowe. Stare Miasto uzyska sty­
lowe latarnie, przebudowane chodniki 
i jezdnie. Nad renowacją Starego 
Miasta pracują już architekci i pla­
stycy, twórcy Starego Miasta w War­
szawie, oraz architekci lubelscy.

Ponadto na terenie kombinatu 
powstają warsztaty mechaniczne, któ­
re dostarczać będą mechanizmy i u- 
rządzenia dla kopalni rud; powstaje 
centralne laboratorium kopalnictwa 
rud żelaza oraz stacja ratownictwa 
górniczego.

Wiele obiektów tego nowoczesne­
go kombinatu jest już gotowych w 
stanie surowym. Gotowa jest już 
parowozownia, całkowicie gotowe 
są magazyny; wewnętrzne roboty 
trwają w halach warsztatów i w 
budynku stacji ratowniczej.
Jednocześnie z budową obiektów 

przemysłowych powstają obiekty 
mieszkaniowe i socjalne dla załogi. 
W trzech nowoczesnych domach 
mieszkalnych mieszkają już pracow­
nicy z rodzinami;

cjatorem budowlanej „akcji j“ ocze­
kuje od wszystkich dyrekcji BOR w 
kraju poparcia w tej akcji. Tylko bo­
wiem koncentryczny atak na wszyst­
kich brakorobów we wszystkich wo­
jewództwach może przynieść w roku 
1954 znaczną poprawę budownictwa 
mieszkaniowego.

Edward Kmiecik

24 tony jedwabiu ponad plan
Na dany przez Feliksa Richtera znak, 

Janina Nowak włączyła dźwignię silnika 
Z cichym warkotem zawirowały setki 
wrzecion wielkiej, kilkunastometrowej 
maszyny przędzalniczej. Główny mecha­
nik inżynier Zając uważnie przyjrzał 
się oderwanym z wątka, pierwszym me­
trom lśniących nici,

— Skręt dobry, można jechać.
Pierwsza z dziesięciu nowych ma­

szyn olbi'zymiei hali motalm Wro­
cławskich Zakładów Włókien Sztucz­
nych — produkująca nowy gatunek 
sztucznego jedwabiu rozpoczęła nor-

Posiedzenie 4 w ścisłym gronie
Dyskusja nad pierwszym punktem porządku

BERLIN (PAP). — W czwartek, 
11 bm. odbyło się posiedzenie mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w ścisłym gronie. Po po­
siedzeniu opublikowano następujący 
komumkai uzgodniony przez czterech 
ministFów:

We czwartek o godz. 15.00 w gma­
chu b. Sojuszniczej Rady Kontrol­
nej odbyło się posiedzenie czterech 
ministrów spraw zagranicznych w 
ścisłym gronie. Na posiedzeniu kon­
tynuowano dyskusję nad pierwszym 
punktem porządku dziennego. Po­
siedzenie zakończyło się o godz- 
19.15.

Min. Molotow przyjął 
min. Figla

BERLIN (PAP). — 11 bm. minister 
spraw zagranicznych ZSRR Mołotow 
przyjął austriackiego ministra spraw 
zagranicznych L. Figla.

Wraz z ministrem Figlem na przy­
jęciu- obecni byli: podsekretarz sta­
nu w min. spraw zagranicznych 
Austrii B. Kreisky, ambasador 
austriacki w ZSRR N. Bischoff, szef 
wydziału politycznego austriackiego 
MSZ J. Schoener i M. Leitmeier. Na 
przyjęciu obecny był również Wysoki

Ogniskiem kultury i życia społecz­
nego Lublina stanie się przebudowa­
ny i uporządkowany Zamek królew­
ski. W starej zabytkowej kaplicy o 

■przepięknych ruskich polichromiach 
z czasów Jagiellonów, w monumental­
nej wieży zamkowej, w szeregu sal 
rozmieści się muzeum historyczne, 
muzeum sztuki i muzeum regionalne 
Lubelszczyzny. W pozostałych czę­
ściach Zamku znajdzie pomieszczenie 
Lubelski Dom Kultury z biblioteką, 
czytelnią, salą koncertową itp. Połą­
czony groblą i wiaduktem ze Starym 
Miastem Zamek stanie się klamrą, 
spinającą stare i nowe dzielnice, cen­
tralnym punktem Lublina. W roku 
bież, do dnia 22 lipca przeprowadzo­
na będzie przebudowa parteru Zam­
ku, uporządkowane skarpy, wejścia i 
wjazd.

Uchwała Rządu z dn. 13 stycznia 
br. przewiduje również zbudowanie 
pomnika dla uczczenia 10 rocznicy 
PKWN. Będzie to największa tego 
typu budowla architektoniczna w 
Polsce. W chwili obecnej na pole­
cenie Rządu, Komitet do spraw ar­
chitektury i urbanistyki rozpisał 
szeroki konkurs na projekt pomni­
ka. Do udziału w konkursie zapro­
szeni zostali czołowi architekci i 
rzeźbiarze polscy.
Obchód 10-lecia Polski Ludowej w 

Lublinie połączony będzie z otwar­
ciem wielkiej wystawy rolniczej, któ­
ra stanie się pokazem osiągnięć przo­
dujących spółdzielni produkcyjnych, 
państwowych gospodarstw rolnych i 
chłopów gospodarujących indywidual­
nie.

Teren wystawy w przyszłości za­
mieniony będzie w plac masowych 
zebrań mieszkańców Lublina. Otoczą 
go domy lubelskiego Mariensztatu.

Szereg prac inwestycyjnych, reno­
wacyjnych i porządkowych —- poza 
wymienionym wyżej — uczynią z Lu­
blina godną stolicę jednego z naj­
większych województw Polski.

W chwiil obecnej prace przygoto­
wawcze do obchodu 10-lecia są w pel-. 
nym toku. (Sz) |

Berlin, 11 lutego.
35 minut potrzebował wczoraj min. 

Dulles, by móc coś odpowiedzieć na 
nowe historyczne propozycje min. Mo­
łotowa w sprawne rzeczywistych gwa­
rancji rzeczywistego bezpieczeństwa 
całej Europy. 35 minut — to bardzo 
krótka czas na przestudiowanie zupeł­
nie przecież nowego planu, którego 
znaczenie dla przyszłości Europy po­
zostanie wielkie i przełomowe. Jed­
nakże odpowiedzi Dullesa, Bidault i 
Edena świadczą o tym, że przybyli 
oni na konferencję berlińską z po­
wziętą z góry, z gotową decyzją: nie 
tylko nie dopuścić do zjednoczenia 
Niemiec na pokojowych zasadach, ale 
nie dopuścić również do zapewnienia 
prawdziwego bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie, prawdziwego poko­
ju w Europie.

3 ministrowie spraw zagranicznych 
twierdzili przez cały czas konferen­
cji — a propaganda burżuazyjna 
twierdzi to od lat — że układy pary­
ski i boński służą jedynie i wyłącz­
nie „obronie“. Skonfrontujmy to 
twierdzenie z nowymi propozycjami 
min. Mołotowa.

Skrót niemiecki „EVG“ oznacza, jak 
wiadomo, „europejska wspólnota o- 
bronna“. Treść powinna odpowiadać 
nazwie.

Cóż więc oznacza słowo „europej­
ska“? Wydawałoby się, że to proste. 
Europa składa się z 32 państw. Ten 
prosty fakt wziął pod uwagę nowy 
plan min. Mołotowa, przewidujący 
zawarcie ogólno-europejskiego układu 
o zbiorowym bezpieczeństwie przez te 
32 państwa — niezależnie od ich u- 
stroju, formy rządu itd. Temu pro­
stemu faktowi przeczy układ o „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“, za­
warty między 6 tyLko państwami, z 
których pięć związanych jest formal­
nie, a wszystkie 6 faktycznie paktem 
atlantyckim. Układ ten stanowi zatem 
instrument polityki najsilniejszego 
państwa w bloku atlantyckim — Sta­
nów Zjednoczonych, które — jak wia­
domo — nie są państwem europej­
skim.

Na wczorajszej konferencji praso­
wej rzecznik radzieckiej delegacji, 
Iljiczow, udzielił krótkiej lekcji geo­
grafii niektórym zachodnim korespon­
dentom, którzy zadali prowokacyjne 
pytanie, czy ZSRR leży w Europie. 
Pan Iljiczow odesłał ich do pierw­
szej lepszej mapy. Z mapą co prawda 

nie liczy się zupełnie pewne pozaeu­
ropejskie mocarstwo, które atlantyc­
kim paktem i atlantycką polityką 
obejmuje państwa, nie leżące nad 
Atlantykiem, lecz np. nad Morzem 
Śródziemnym lub nawet Czarnym. 
Niemniej jednak mapa to rzecz upar­
ta: USA w Europie nie leżą — i do 
Europy nie należą.

Drugi wyraz w nazwie „europejska 
wspólnota obronna“ brzmi: „wspólno­
ta“. Słowo to wyraża słuszną myśl, że 
istnieje wspólnota interesów wszyst­
kich państw europejskich. Takim 
wspólnym interesem jest przede wszy­
stkim i nade wszystko pokój! Takimi 
wspólnymi interesami są: swobodna 
wymiana handlowa, sprzyjająca roz­
wojowi gospodarczemu każdego z 
państw Europy, wymiana kulturalna 
itd., jednakże układ o tzw. „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ właśnie 
przeczy tej jedynie prawdziwej wspól­
nocie interesów wszystkich państw 
europejskich, albowiem przeciwstawia 
jedne z nich — Niemcy zachodnie, 
Francję, Włochy, Belgię, Holandię i 
Luksemburg — pozostałym 26 państ­
wom europejskim. Taka „wspólnota“ 
przeczy zatem samemu pojęciu wspól­
noty. Plan radziecki zaś i wszystkie 
konsekwencje, które wynikałyby z je­
go przyjęcia — sprzyjałyby prawdzi­
wej wspólnocie interesów całej Eu­
ropy, prawdziwej współpracy, a prze­
de wszystkim gwarantowałyby zbio­
rowe, wspólne bezpieczeństwo wszyst­
kim państwom Europy.

Trzeci wyraz nadużywanej przez 
blok atlantycki formuły brzmi: „o- 
bronna“. Europa powinna być obro­
niona, powinna się bronić przed groź­
bą nowej wojny. Zbyteczną jest chy­
ba rzeczą dowodzić, że wojna byłabv 
straszna nie tylko dla krajów Europy 
wschodniej i południowej, ale co naj­
mniej równie straszna dla WBryta- 
nii, Francji, Niemiec zachodnich itd. 
Przecież nawet amerykańscy strate­
dzy nie ukrywają, że właśnie na tych

| malną pracę. Prawie o pięć miesięcy 
wcześniej niż przewidywał plan.

1 Beż wytchnienia pracuje przy przy­
gotowaniu dalszych maszyn do no­
wej produkcji brygada ślusarska pod 
kierownictwem słynnego w zakładach 
przodownika pracy, brygadzisty Fe­
liksa Richtera. Ponad 250 proc, normy 
wykonują ślusarze brygady. Nic też 
dziwnego, że przystępują już do uru­
chomienia drugiej z kolei maszyny.

Przedterminowe uruchomienie produk­
cji nowego gatunku jedwabiu to część 
cennych zobowiązań podjętych przez za­
łogę WZWS dla uczczenia II Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. W czynie przedzjazdowym robot­
nicy postanowili wyprodukować ponad 
plan I kwartału 24 tony wysokogatun­
kowego sztucznego jedwabiu. To, że zo­
bowiązania swoje wykonają, udowodnili 
w styczniu, produkując ponad plan 7,5 
tony cennej jedwabnej przędzy.

Lew.

ISla str. 2 
Odezwa przedwyborcza 

KC KPZR

Komisarz i ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny ZSRR w Austrii I. Ilji- 
czew.
Echo propozycji ZSRR

BERLIN (PAP). — Cala berlińska 
prasa demokratyczna zamieściła 
oświadczenie min. W. M. Molotowa 
oraz wniosek „w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie“ i projekt 
„układu ogólnoeuropejskiego o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Europie“.

Po ogłoszeniu przez rozgłośnię ra­
dia demokratycznego wiadomości o 
oświadczeniu min. Mołotowa, w przed­
siębiorstwach NRD i demokratyczne­
go sektora Berlina odbyło się wiele 
zebrań poświęconych omówieniu pro­
pozycji delegacji radzieckiej.

Premier NRD O. Grote wohl wygło­
sił przemówienie na zebraniu załogi 
fabryki im. 7 Października w Beni­
nie.

Na zebraniu w zakładach „Si e mens - 
Piania“, które odbyło się 10 bm. prze­
mawiał wicepremier NRD pierwszy 
sekretarz KC SED W. Ulbricht.

Demonstracje we Włoszech
przecitr rządowi Scelby

RZYM (PAP). — Powierzenie Mario 
Scelbie misji tworzenia rządu wywo­
łało w całych Włoszech potężną falę 
protestów.

10 bm. w prowincji Liguria straj­
kowało około 100 tys. robotników. W 
czwartek 11 bm. przeszło pół miliona 
robotników w prowincji Lombardia 
ogłosiło strajk protestacyjny.

W Neapolu wybuchły strajki w wie­
lu fabrykach. Strajkujący robotnicy 
wysyłają depesze do prezydenta Re­
publiki z protestami przeciwko po­
wierzeniu Scelbie misji utworzenia 
gabinetu. Manifestacje ludowe odbyły 
się w wielu ośrodkach prowincji Fog­
gia. Krótkotrwały strajk przeprowa­
dzili w Rzymie robotnicy przemysłu 
spożywczego i metalowego.

W wielu miastach włoskich policja 
usiłowała rozpędzić manifestujących 
robotników, używając pałek gumo­
wych i bomb z gazem łzawiącym.

Jak donosi korespondent Reutera 
z Mediolanu, w mieście tym odbył się 
11 bm. 24 godzinny strajk robotników 
przemysłowych i pracowników tran­
sportu.

»W walce o Mocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego« 
Plenum KW i WKW PZPR

W dalszym ciągu odbywają się ple­
narne posiedzenia komitetów woje­
wódzkich PZPR, w których udział 
biorą członkowie najwyższych władz 
partyjnych. Tematem obrad posiedzeń 
plenarnych komitetów wojewódzkich 
są aktualne zadania pracy partyjnej 
na wsi.

Na obrady połączonego plenum Ko­
mitetu Warszawskiego i Warszawskie­
go Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
przybyli: członek Biura Politycznego 
KC PZPR J. Berman oraz kierownik 
Wydziału Propagandy i Agitacji KC 
PZPR J. Morawski.

Uczestnicy plenum wysłuchali refe­
ratu I sekretarza Wojewódzkiego Ko­
mitetu Warszawskiego Z. Prymy pt. 
„Zadania warszawskiej i wojewódz­
kiej organizacji partyjnej w walce 
o umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego“. Nad referatem wywią­
zała się dyskusja, w której wzię­
ło udział 20 mówców. Dyskusję pod­
sumował członek Biura Politycznego 
KC PZPR J. Berman.

Plenum podjęło uchwałę, zmierza­
jącą do rozszerzenia i pogłębienia 
pracy masowo-pol i tycznej i kultural- 
nooświatowe^ na terenie całego wo­
jewództwa,

Po wspólnym posiedzeniu plenar­
nym odbyło się plenum KW, które 
dokonało wyboru S. Pawlaka na I 
sekretarza Komitetu Warszawskiego 
PZPR oraz T. Danilowicza i M. Biał­
kowskiego na sekretarzy KW.

W obradach plenum Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Bydgoszczy 
wziął udział członek Biura Politycz­
nego KC PZPR E. Ochab i zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego KC — 
Z. Staros.

Plenum przedyskutowało referat, 
który wygłosił sekretarz KW Z. Engel. 
W toku dyskusji przemawiał członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR E. Ochab.

W plenarnym posiedzeniu Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR we Wrocła­
wiu udział wziął członek Biura Po­
litycznego KC PZPR J. Cyrankiewicz 
oraz kierownik Wydziału Rolnego 
KC PZPR M. Jagielski.

Uczestnicy plenum wysłuchali re­
feratu „O bieżących zadaniach wroc­
ławskiej organizacji partyjnej na wsi“, 
który wygłosił sekretarz KW T. Krzy- 
kalski.

W dyskusji, w której wzięło udział 
19 mówców, zabrał również głos czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR I 
J. Cyrankiewicz.

terytoriach toczyłaby się ona w pierw* 
szym okresie, a dopiero w drugim by« 
łyby one... „wyzwalane“ • przez ame­
rykańskie bombowce.

Jaki jest zatem sens „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ według układu 
paryskiego i bońskiego? Przeciwsta­
wiając jedne państwa europejskie 
drugim 1 opierając się przede wszy­
stkim na niemieckim trzonie „armii 
europejskej“, to znaczy na od weto-» 
wym Wehrmachcie pod dowództwem 
hitlerowskich generałów, oraz na 
amerykańskich bazach wojennych —• 
układ ten jawnie służy agresji, a me 
obronie. Ktokolwiek zbada uważnie 
propozycje min. Mołotowa, musi 
stwierdzić: jeśli rzeczywiście chodzi 
o zapobieżenie agresji, o bezpieczeń­
stwo Europy, to dlaczego wszystkie 
32 państwa europejskie nie miałyby 
między sobą — i z sobą — zawrzeć 
układów? Przecież wtedy byłoby jas­
ne, że żadne z państw europejskich 
nie napadnie na drugie. Nawet, gdy­
by któreś z nich miało takie zamiary. 
Taki układ związałby ręce ewentual­
nym agresorom spośród państw euro­
pejskich. Przewiduje on przecież, że 
ani w Europie zachodniej, ani we 
wschodniej me mogłyby istnieć zgru­
powania wojskowe, skierowane prze« 
ciwko sobie.

Swoją odmowę na propozycje Moło« 
towa — a również „obronny“ cha­
rakter „EVG“ i bloku atlantyckiego — 
przedstawiciele mocarstw zachodnich 
motywują rzekomą obawą przed rze­
komą agresją ze strony ZSRR i 
państw demokracji ludowej, które 
nazywają „blokiem wschodnim“.

Wydaje się, że polskiemu Czytelni« 
kowi nie potrzeba udowadniać, że 
Polska nie ma zamiaru na nikogo na« 
paść. To samo dotyczy innych kra­
jów demokracji ludowej. Jeśli zaś 
idzie o ZSRR, to wytrwała polityka 
obrony pokoju, którą Kraj Rad w cią­
gu całego swego istnienia prowadził 
i prowadzi po dziś dzień, dowodzi 
niezbicie, że nie zamierza on na niko« 
go napadać. Na czym więc według 
min. Dullesa polega ów rzekomo a- 
gresywny charakter tego, co min. Dul« 
les nazywa „blokiem wschodnim“? Na 
tym, że państwa, wchodzące w jego 
skład, są silne pod względem wojsko­
wym i na tym, że są one między so­
bą związane układami. Ale przecież 
nie kto inny, tylko właśnie Związek 
Radziecki wielokrotnie domagał się 
na arenie międzynarodowej rozbroje­
nia, m. in, również w Berlinie zapro­
ponował — jak wiadomo — powszech­
ną konferencję w sprawie rozbroję-» 
nia. Jak dotąd, wszystkie te wnio­
ski były sabotowane przez rządy za­
chodnie. Co się zaś tyczy układów 
między ZSRR a państwami demokra­
cji ludowej, to my wszyscy, którzy 
byliśmy ofiarami agresji hitlerowskiej 
wiemy, że te układy służą nie agresji, 
lecz obronie, obronie przede wszyst­
kim przed podsycanym i rozniecanym 
przez USA militaryzmem niemieckim.

Min. Dulles bierze również za złe 
krajom obozu socjalizmu, że w swo­
im czasie nie przyjęły one „planu 
Marshalla“. Tym samym — twierdzi 
on — dokonały one ponoć podziału 
Europy. Kilka razy mówił o tym pan 
Dulles na konferencji berlińskiej — 
widocznie ta sprawa go boli. Dlacze­
go? Skoro — jak twierdzi pan Dul« 
les — plan ten tylko pomaga Euro« 
pie, a dla Ameryki jest ciężarem, to 
raczej powinien on być zadowolony, 
że liczba państw, którym USA muszą 
pomagać ze szkodą dla siebie, jest 
mniejsza dzięki dobrowolnej rezygna­
cji z „planu Marshalla“ przez kraje 
demokracji ludowej. W rzeczywisto­
ści chodzi o to, że „plan Marshalla“, 
tak samo jak blok atlantycki i „eu­
ropejska wspólnota obronna“ — są 
instrumentem imperialistycznej poli­
tyki USA, polityki uzależniania od 
siebie jednej części Europy po to, by 
przeciwstawić ją i zagrozić drugiej 
części Europy. Są instrumentem po« 
działu i skłócenia Europy!

Na angielskiej konferencji prasowej 
rzecznik referuje obrady, rzecz jasna, 
zgodnie z tendencją wystąpień przed­
stawicieli państw zachodnich. Ale gdy 
wczoraj powtórzył on słowa min. Dul« 
lesa, że USA dla Europy i w Europie 
straciły dużo krwi i dużo pieniędzy, 
na sali rozległ się śmiech. Nawet tu, 
wśród angielskich, przeważnie burżua- 
zyjnych korespondentów, to zestawie« 
nie — życie ludzkie i pieniądze — bu« 
dziło drwiny. I ten krótki epizod, 
przebijając się spośród powodzi fał« 
szywej argumentacji — oświetlił na 
chwilę prawdziwy problem, prawdzi« 
we przeciwieństwo.

Co łączy USA z Europą? Inwesty« 
cje finansowe, które — jak dotąd — 
wielokrotnie opłacają się wielkiemu 
kapitałowi amerykańskiemu. I uzależ­
nienie od USA reakcyjnych rządów 
zachodnio-europejskich, które wyko­
nują amerykańskie plany wojenne 
ze szkodą dla swoich narodów. I ame­
rykańskie bazy wojskowe oraz orga­
nizowany przez Amerykę Wehrmacht 

co stanowi niebezpieczeństwo go­
dzące w całą Europę.

Co łączy wszystkie narody europej­
skie między sobą — niezależnie od 
różnic ustrojowych, gospodarczych i 
innych? Właśnie — europejska wspól­
nota obronna. Nie ta fałszywa, ame­
rykańska, adenauerowska, lecz wspól­
nota w najprawdziwszym sensie tego 
słowa, w sensie bezpieczeństwa dla 
wszystkich narodów Europy!

I dlatego, choć mister Dulles po­
trzebował tylko 35 minut, by odpo­
wiedzieć na przełomowej doniosłości 
propozycje Mołotowa, propozycje te 
będą stanowiły program działania i 
program walki dla wszystkich naro­
dów europejskich, na lata cale. Rów­
nież dla tych narodów zachodniej Eu­
ropy, których przedstawiciele biorą 
udział w konferencji berlińskiej.

EDDA WERFEL

a
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Zapewnić pokój — nieustannie podnosić silę Kraju Rad i dobrobyt ludności! 
Niechaj dzień 14 marca stanie się nową potężną manifestację jedności partii, rzędu i narodu

Przedwyborcza odezwa KC KPZR
MOSKW’A (PAP). — Prasa radziecka z 11 bm. opublikowała odezwę Ko­

mitetu Centralnego Komunistycznej Partii Zw. Radzieckiego do wszyst­
kich wyborców, do robotników i robotnic, chłopów7 i chłopek, do inteli­
gencji radzieckiej, do żołnierzy Armii Radzieckiej i Mai-ynarki Wojennej. 
Odezwa głosi m.in.:
14 marca 1954 r. naród radziecki 

będzie wybierał deputowanych do Ra­
dy Najwyższej ZSRR.

Kraj nasz wita to doniosłe wyda­
rzenie w rozkwicie swych sił, w wa­
runkach potężnego rozwoju ekonomi­
ki i kultury,

W swymi szybkim i niepowstrzyma­
nym marszu naprzód naród radziecki 
pozostawił daleko w tyle te pozycje 
ekonomiczne, na których wojna przer­
wała jego pokojową pracę. Już w 
1953 r. globalna produkcja przemysło­
wa w ZSRR była 2,5 raza większa 
niż w przedwojennym 1940 r.

Na drodze rozkwitu
Podstawą rozkwitu naszej gospodar­

ki pokojowej, podstawą zdolności o- 
bronnej kraju był j pozostaje ciężki 
przemysł. W 1953 r. wyprodukowano 
w ZSRR 38 milionów ton stali — 
2 razy więcej aniżeli w 1940 r.; wy­
dobyto 320 milionów ton węgla — 
dwukrotnie więcej aniżeb w 1940 r. 
i 52 miliony ton ropy naftowej — 
o 70 proc, więcej aniżeli w 1940 r.; 
wyprodukowano 133 miliardy kWh 
energii elektrycznej — 2,8 raza więcej 
aniżeli w 1940 r. Najszybciej rośnie 
i rozwija się radziecki przemysł bu­
dowy maszyn — trzon naszego prze­
mysłu: w 1953 r. wyprodukowano 3.8 
raza więcej maszyn i urządzeń ani- 
teli w przedwojennym 1940 r.

Sukcesy osiągnięte w rozwoju prze­
mysłu ciężkiego przygotowały warun­
ki do zdecydowanego pchnięcia na­
przód produkcji artykułów powszech­
nego użytku. Partia Komunistyczna i 
Rząd Radziecki nakreśliły szeroko za­
krojony program przyśpieszonego roz­
woju przemysłu lekkiego i spożywcze­
go tak, by w ciągu 2—3 lat znacznie 
podnieść stopień zaopatrzenia ludno­
ści w artykuły żywnościowe i prze­
mysłowe powszechnego użytku. Pro­
gram ten jest nieugięcie realizowany 
i ludzie pracy naszego kraju wiozą 
już pierwsze wyniki realizowanych 
pr$ez Partię i Rząd posunięć. W 1953 
r., zwłaszcza w drugim półroczu, ga­
łęzie przemysłu produkujące artykuły 
powszechnego użytku, rozwijały się w 
znaczme szybszym 
w 1952 r.

Stawiając sobie za 
wszechstronny rozwój 
cjalistycznego, Partia 
by ujawnić i wykorzystać wewnętrz­
ne zasoby kryjące się w naszym prze­
myśle. Mamy jeszcze zakłady, a na­
wet całe gałęzie przemysłu nie nadą­
żające, nie wykonujące zadań planu 
W wielu wypadkach źle wykorzystu­
je się przebogatą nową technikę, 
znaczne są jeszcze przestoje urządzeń. 
Wciąż jeszcze niedostateczną uwagę 
zwraca się na jakość produkcji. Nie­
mało jest przedsiębiorstw nie wyko­
nujących zadań w zakresie zwiększe­
nia wydajności pracy i obniżenia ko­
sztów własnych produkcji. W wielu 
zakładach przemysłowych powierzch­
nia produkcyjna jest wykorzystywana 
w sposób rozrzutny, nie po gospodar- 
sku. Mamy jeszcze wśród działaczy 
gosjx)darczych na kierowniczych sta-

tempie aniżeli

zadanie dalszy 
przemysłu so- 

czyni wszystko,

nowiskach ludzi zacofanych, zrutyni- 
zowanych, którzy trzymają się kur­
czowo tego, co stare i przeżyte, któ­
rzy me uważają, że ich obowiązkiem 
jest stosować intensywnie wszystko, 
co przodujące i postępowe, oraz ak­
tywnie popierać nowatorów produk­
cji. Usunięcie wszystkich tych bra­
ków, podciągnięcie nie nadążających 
przedsiębiorstw do poziomu przodują­
cych — oznacza uruchomienie znacz­
nych zasobów wewnętrznych naszego 
przemysłu i tym samym zapewnienie 
dalszego potężnego rozwoju wszyst­
kich jego gałęzi.

Poważne sukcesy osiągnął nasz 
kraj w dziedzinie rolnictwa. Przedwo­
jenne rozmiary obszaru zasiew7ów o- 
raz wydajność z ha podstawowych u- 
praw rolniczych zostały nie tylko osią­
gnięte, lecz nawet przekroczone. , W 
rozwoju rolnictwa Partia nie bierze 
jednak za punkt wyjścia tych bez­
spornych i wielkich sukcesów, lecz 
rosnące nieprzerwanie materialne po­
trzeby ludzi pracy. Bez dalszego zde­
cydowanego i potężnego rozwoju rol­
nictwa, nie można w całej pełni za­
pewnić obfitości artykułów żywno­
ściowych i zaopatrzyć w surowce 
naszego szybko rosnącego przemysłu 
lekkiego i spożywczego. Uchwały 
wrześniowego Plenum KC KPZR i 
późniejsze uchwały Partii i Rządu 
w sprawie rolnictwa zawierają bojo­
wy, konkretny program przyśpieszo­
nego rozwoju wszystkich działów rol­
nictwa socjalistycznego, przede wszy­
stkim hodowli oraz produkcji ziemnia­
ków i 
gramu 
całego

Od 
KPZR 
okres, 
niedługiego okresu zrobiono 
Jeszcze bardziej wzrosła i umocniła 
się materialno-techniczna baza rolnic­
twa. W 1953 r. rolnictwo otrzymało 
139 tys. traktorów (w przeliczeniu na 
traktory o mocy 15 KM), 18 tys. trakto­
rów do uprawy międzyrzędowej, 41 
tys. kombajnów zbożowych, 69 tys. sa­
mochodów ciężarowych, przeszło 2 mi­
liony maszyn do uprawy ziemi, ma­
szyn siewnych, maszyn do sprzętu 
i 6 milionów ton nawozów sztucz­
nych. Obecnie sprawa polega na tym, 
by w sposób właściwy, po gospodar- 
sku wykorzystać potężny sprzęt tech-

warzyw. Realizacja tego pro- 
jest pilną sprawą całej Partii, 
narodu radzieckiego.
wrześniowego Plenum KC 

upłynęło póf roku — niedługi 
Jednakże nawet w ciągu tego 

wiele.

Co się dzieje we Włoszech?

Rząd utworzony-kryzys trwa
W rezultacie ciągnących się od 30 

ub.m. gorączkowych rozmów wyłonio­
ny został nowy włoski rząd z 
stawicielem starej chadecji 
Scelba, jako premierem. Od 
wyborów parlamentarnych z 7 
ca ub. r. jest to czwarty z 
przedstawiciel chadecji, któremu to 
rządzące Włochami stronnictwo po­
wierza zadanie upartego kontynuowa­
nia zgubnej dla kraju polityki atlan­
tyckiej.

Wyniki wyborów czerwcowych 
przyniosły — jak pamiętamy — dot­
kliwą porażkę partii chrześcljańsko- 
demokratycznej. Mimo oszukańczej or­
dynacji wyborczej nie udało się wte­
dy de Gasperi’emu uzyskać absolutnej 
większości (2/3 mandatów) w parla­
mencie. Przywódcy chrześcijańskiej 
demokracji próbowali przejść nad rze­
czywistością do porządku dziennego. 
Rzeczywistość okazała się silniejsza.

Na początku stycznia bieżącego ro­
ku zmuszony był zgłosić dymisję swe­
go gabinetu Pella. Przyczyną jego 
ustąpienia były wewnętrzne tarcia w 
łonie partii chadeckiej, wywołane ro­
snącym niezadowoleniem ludu wło­
skiego z politycznego i gospodarczego 
kursu kół rządzących. Część chadecji 
przeciwstawiała się Pelli — zwolen­
nikowi zbliżenia z obszarniczą partią 
monarchistyczną — zdając sobie spra­
wę, że realizacja takiego zbliżenia 
oznaczałaby dalszą i Katastrofalną 
utratę wpływów chadecji w społe­
czeństwie.

Niefortunny następca Pelli—Amin- 
tore Fanfani nie doczekał się Votum 
zaufania od parlamentu. Fanfani re­
prezentował — mimo pozorów „lewi­
co wośc i“ — program jeszcze bardziej 
reakcyjny, niż rząd Pelli.

Wszystkie przesilenia rządowe, któ­
re przeżyły Włochy od czasu wy­
borów, są przejawem nurtującego kraj 
strukturalnego kryzysu polityczno- 
społecznego. Włoskie koła rządzące 
wbrew wyraźnemu stanowisku ol­
brzymiej większości narodu włoskie­
go, który zarówno w czasie wyborów 
czerwcowych, wyborów uzupełniają­
cych w listopadzie i grudniu, jak i w 
wielu innych wypadkach całkiem nie­
dwuznacznie wypowiedział się prze­
ciwko polityce chadecji — w dal­
szym ciągu stawiają na agresywną 
^armię europejską“ i politykę podpo-

przed- 
Mario 
czasu 

czerw- 
kolei

rządkowania interesów narodowych 
interesom USA.

W praktyce oznacza to zamykanie 
setek fabryk i zakładów przemysło­
wych oraz wyrzucanie na bruk tysię­
cy robotników. Liczba całkowicie i 
częściowo bezrobotnych przekroczyła 
PIĘĆ MILIONÓW. Zastrzyki dolaro­
we dla rządu, i brutalna presja amba­
sadora amerykańskiego we Włoszech 
pani Clare Booth-Luce zaostrzają tyl­
ko sytuację.

Z takim stanem rzeczy nie godzą 
się absolutnie najszersze masy ludo­
we. Najlepszym tego dowodem były 
potężne i jednościowe strajki robotni­
ków i pracowników umysłowych (11 
i 15 grudnia) protestujących przeciw­
ko niosącej nędzę jjolityce chadecji. 
Jak wynika z ostatnich doniesień, 
robotnicy kontynuują akcję strajkową 
ze wzmożoną siłą — pamiętając, co 
reprezentuje Scelba, b. minister spraw 
wewnętrznych w rządzie de Gaspe- 
ri‘ego.

Donośne głosy protestu najszerszych 
mas nie mogły, rzecz jasna, minąć bez 
echa zarówno w kołach parlamentar­
nych jak i rządowych. W kierownic­
twie chadecji powstało aż kilkanaście 
rozmaitych kierunków, usiłujących w 
różny sposób pogodzić jedną i tę sa­
mą zgubną dla kraju politykę z żą­
daniami dołów członkowskich, któ­
rych nacisk staje się coraz silniejszy. 
Stąd właśnie lawirowanie między po­
szczególnymi partiami i partyjkami, 
próba współpracy z monarchistami i 
jednocześnie — z lęku przed masami 
— odżegnywanie się od tej współpra­
cy. Stąd próby porozumienia z mały­
mi stronnictwami, z socjaldemokrata­
mi i republikanami — jak to wła­
śnie uczynił Scelba.

Czy jednak chadecja zrobiła choć­
by jeden krok, by zaspokoić słuszne 
postulaty mas pracujących? Fakty 
mówią, że me. Chadecja — o czym 
świadczy korowód premierów repre­
zentujących wciąż tę samą politykę— 
nie dąży do znalezienia nowych dróg 
wyjścia z impasu, ale szuka rozwią­
zania w błędnym kole pro-amerykań- 
skiej polityki, polityki „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, zbrojeń i przy­
gotowań dn wojny, którą naród wło­
ski odrzuca.

Ta droga, rzecz oczywista, nie pro­
wadzi do wybrnięcia z kryzysu. 
Wprost przeciwnie: zaostrza gą (jad)

niczny. Przywiązując decydującą wa-1 znaczną liczbę inżynierów i techników 
gę do zagadnienia kadr, Partia skie-; ---- u ---------
rowała do ośrodków maszynowo-trak- 
torowych przeszło 100 000 agronomów 
i zootechników do obsługi kołchozów,

zdalnych do zorganizowania właści­
wego wykorzystania rosnącego nie­
przerwanie taboru maszyn i trakto­
rów.

Człowiek — najświętszym celem
Do jakiego celu zmierza Partia Ko­

munistyczna — głosi dalej odezwa — 
walcząc o nieprzerwany wzrost całej 
produkcji społecznej — zarówno prze­
mysłowej jak i rolniczej? Celem tym 
jest dalsze nieustanne podnoszenie 
dobrobytu narodu radzieckiego, cał­
kowite zaspokojenie jego stale rosną­
cych potrzeb materialnych i kultural­
nych. Nieugięte realizowanie tego ce­
lu — to najwyższe prawo dla całej 
działalności Partii i Rządu, to najważ­
niejsza część składowa programu bu­
downictwa komunistycznego.

W ciągu lat powojennych wybudo­
wano w miastach i osiedlach robotni­
czych przeszło 183 miliony m kwadr, 
powierzchni mieszkalnej dla robotni­
ków i pracowników, a w miejscowo­
ściach wiejskich — przeszło 4 miliony 
domów dla kołchoźników i inteligen­
cji wiejskiej. Mimo tak ogromnego 
rozwoju budownictwa mieszkaniowe­
go rosnące potrzeby nie są zaspoko­
jone i w r.-1954 oraz w latach na­
stępnych budownictwo mieszkaniowe 
nabierze jeszcze szerszego rozmachu.

Partia Komunistyczna — głosi da­
lej odezwa — będzie również nadal 
nieustannie walczyła o polepszenie 
warunków bytowych ludności, bę­
dzie nieugięcie i konsekwentnie

realizowała nakreślony przez siebie 
program podniesienia dobrobytu ma­
terialnego mas pracujących. Partia 
uważa to za swój święty obowią­
zek.
Partia przejawia nieustanną troskę 
rozkwit kultury socjalistycznej, oo

pomnożenie bogactw duchowych na­
szego narodu, o dalszy rozwój oświa­
ty, nauki, literatury i sztuki. Uczy­
nić wszystkich robotników i wszyst­
kich chłopów ludźmi kulturalnymi i 
światłymi — oto zadanie, jakie sta­
wia sobie Partia Komunistyczna.

Jedno z najważniejszych swych za­
dań Partia widzi w zapewnieniu roz­
kwitu i dalszego nieprzerwanego roz­
woju przodującej nauki radzieckiej. 
Nasi uczeni opanowali metodę, otrzy­
mywania energii atomowej, likwidu­
jąc tym samym monopol USA w tej 
dziedzinie. Pomyślnie rozwiązuje się 
liczne zadania w dziedzinie wykorzy­
stania olbrzymich bogactw natural­
nych naszego kraju w interesach na­
rodu. Wszystko to jest bezsporne. Ale 
jednocześnie stoi jeszcze przed nauką 
radziecką dużo nie rozwiązanych za­
dań, przede wszystkim w dziedzinie 
przyśpieszenia dalszego rozwoju rol­
nictwa.

pokoju i przyjaźni narodów jest dla 
nas, ludzi radzieckich, święty! Nie­
siemy i nadal będziemy nieśli wyso­
ko ten wielki, szlachetny sztandar.

W ścisłej braterskiej jedności z mi­
łującym pokój mocarstwem radziec­
kim walczą o pokój^ państwa demo­
kracji ludowej Europy i Azji. Potężną 
siłą obozu pokoju i demokracji stała 
się Chińska Republika Ludowa. Wraz 
ze Związkiem Radzieckim rośnie i 
krzepnie cały demokratyczny i miłu­
jący pokój obóz, rośnie i rozszerza się 
walka narodów w obronie pokoju.

Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego będzie nadal również 
poświęcała wszystkie swe siły wal­
ce o pokój, o dalsze umocnienie po­
tężnego obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu, o utrwalenie przyjaźni 
i współpracy narodu radzieckiego 
z wielkim narodem chińskim, z ma­
sami pracującymi wszystkich kra­

jów demokracji ludowej, o wszech* 
stronny rozwój stosunków gospo* 
darczych i ustanowienie przyjaz­
nych stosunków Związku Radziec­
kiego z wszystkimi krajami na kuli 
ziemskiej.
Stojąc bacznie na straży interesów 

narodu, jego pokojowej pracy, Partia 
Komunistyczna nie może nie brać pod 
uwagę faktu, że za granicą istnieją 
reakcyjne siły imperialistyczne, dą­
żące do zaostrzenia i spotęgowania 
napięcia międzynarodowego, do roz­
pętania nowej wojny. Dlatego też 
realizując zdecydowanie i konsek­
wentnie politykę pokoju, bromąc 
wszelkimi siłami wielkiej i świętej 
dla wszystkich narodów sprawy po­
koju, Partia uważa za konieczne nie­
ustanne doskonalenie i umacnianie sił 
zbrojnych państwa radzieckiego, by 
zapewnić bezpieczeństwo naszej oj* 
czyzny.

W oparciu o jedność narodu

Niesiemy wysoko sztandar pokoju
Jednym z najważniejszych warun­

ków pomyślnego zbudowania społe­
czeństwa komunistycznego w naszym 
kraju jest nieustanne wzmaganie po­
tęgi radzieckiego państwa socjalistycz­
nego, ostoi pokoju i bezpieczeństwa 
narodów. Podstawą siły i potęgi na­
szego państwa jest niezachwiany so­
jusz klasy robotniczej i chłopstwa 
kołchozowego, moralno-polityczna jed­
ność całego społeczeństwa radzieckie­
go, niewzruszona przyjaźń narodów 
ZSRR.

Pragnienie naszego narodu by za­
pewnić pokojową pracę i nieprzerwa­
ny wzrost poziomu materialnego i 
kulturalnego mas pracujących, jest 
najświętszyrp.nakazem .dla..Partii Ko­
munistycznej i Rządu Radzieckiego.

Partia i Rząd dołożą przeto wszel­
kich starapr.tot(ąi^ dqpu|ęić do nowej 
wojny, by narody żyły w pokoju, by 
nastąpiło złagodzenie napięcia mię­
dzynarodowego i ustanowione zostały 
normalne stosunki między państwami. 
Nasza polityka zagraniczna jest jasna 
i określona. Jest to polityka pokoju 
i przyjaźni między wszystkimi naro­
dami. Proklamował ją twórca naszej 
partii i państwa radzieckiego, wielki 
Lenin, który wskazał na możliwość 
długotrwałego, pokojowego współist­
nienia dwóch różnych systemów eko­
nomicznych — socjalistycznego i ka­
pitalistycznego. Jedynie najbardziej 
krótkowzroczni politycy z obozu kapi­
talizmu mogą oceniać nasze niezmien­
ne i szczere dążenie do pokoju jako 
oznakę słabości państwa radzieckiego. 
Rozgromiwszy Niemcy hitlerowskie, 
które ujarzmiły wiele krajów Europy, 
Związek Radziecki dowiódł, że potra-

fi się obronić i dać druzgocącą odpra­
wę każdemu agresorowi.

W latach powojennych kraj nasz 
stal się jeszcze silniejszy i potężniej­
szy. Posiada on wszystko, co jest 
niezbędne do ochrony pokojowej 
pracy naszego narodu i otrzeźwie­
nia każdego, kto ośmieliłby się targ­
nąć na naszą wolność i niezawi­
słość. Nie boimy się pogróżek ze 
strony żadnych agresorów. Lecz 
zdecydowanie i konsekwentnie je­
steśmy za pokojem w interesach 
naszego narodu i narodów całej 
kuli ziemskiej. Jesteśmy przekona­
ni, iż nie ma takich spornych kwe­
stii w obecnej sytuacji międzyna­
rodowej, których nie można byłoby 
rozwiązać w drodze pokojowej.
Pokojowa polityka zagraniczna 

Związku Radzieckiego znalazła po­
twierdzenie we wszystkich jego czy­
nach. Dziś cały świat widzi kolosal­
ną różnicę między atmosferą niepew­
ności i psychozy wojennej, sztucznie 
wytwarzaną w krajach kapitalistycz­
nych, i atmosferą pokojowej, twór­
czej, konstruktywnej pracy, atmosferą 
spokoju i pewności, tak charakterysty 
czną dla kraju socjalizmu. Wszyscy wi­
dzą, iż główną troską i najgorętszym 
pragnieniem ludzń radzieckich jest żyć 
w pokoju i przyjaźni z wszystkimi 
narodami. Może się o tym przekonać 
każdy obiektywny, nieuprzedzony 
człowiek; wystarczy, by spojrzał na 
nasze miasta i wsie, na entuzjastycz­
ną pokojową pracę narodu radziec­
kiego. Miliony ludzi we wszystkich 
krajach nazywają naszą ojczyznę he­
roldem i chorążym pokoju. Sztandar

Partia Komunistyczna stawia sobie 
za zadanie nieustanne rozwijanie na­
szej radzieckiej, socjalistycznej demo­
kracji, oraz dążenie do jeszcze szer­
szego i aktywniejszego udziału milio­
nów ludzi pracy w rządzeniu państ­
wem. Partia prowadzi i będzie pro­
wadziła nieprzejednaną walkę z wszel­
kimi objawami biurokratyzmu i mi­
tręgi kancelaryjnej w poszczególnych 
ogniwach aparatu radzieckiego, z fak­
tami nieuważnego, niedbałego stosun­
ku do potrzeb i życzeń ludzi pracy, 
będzie nieustannie umacniała prawo­
rządność socjalistyczną, ochraniającą 
święte i nienaruszalne prawa obywa­
teli naszej ojczyzny zapisane w Kon­
stytucji ZSRR.

Trzydzieści sześć lat istnienia pań­
stwa radzieckiego wykazały w sposób 
niezaprzeczalny i dobitny bezsporną 
mającą znaczenie na miarę światową 
wyższość socjalizmu nad kapitaliz­
mem.

Opierając się na wielkich zaletach 
radzieckiego, socjalistycznego ustroju, 
Komunistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego zdecydowanie i pewnie 
prowadzi kraj ku całkowitemu zwy­
cięstwu komunizmu.

Mamy w naszym kraju wszystko, 
co jest wystarczające i nieodzowne 
do zbudowania społeczeństwa w 
pełni komunistycznego. Mamy 
jednak jeszcze również nie roźwiąza-

Nowy poseł Szwajcarii
przebył do Warszawy

11 bm. przybył do Warszawy nowo- 
miano wany poseł nadzwycza j ny - i mi n i 
pełń. Szwajcarii w Polsce p. dr Wer­
ner Fuchss, witany na dworcu przez 
przedstawiciela Protokołu Dyploma­
tycznego MSZ oraz członków, Posel­
stwa Szwajcarii w Polsce z charge 
d'affaires a. i. p. Richardem Amanem 
na czele.

złożyła S. Dienginowi 
na wspólnej konferencji
Watenstedt — Salzgitter 

kombinatu im. W. Piecka

»Nasze straty są olbrzymie«
Pleven w Saigonie prosi USA o »pomoc«
»Combat«

PARYŻ (PAP). 10 bm. francuski 
minister obrony Pleven przybył do 
Saigonu w celu przeprowadzenia roz­
mów z dowódcą amerykańskich wojsk 
lądowych w rejonie Oceanu Spokoj­
nego gen. O‘Danielem, który został 
ostatnio mianowany szefem amery­
kańskiej misji wojskowej w Indochi- 
nach. Pleven odbędzie takie rozmo­
wy z dowódcą amerykańskich sił lot­
niczych na Bliskim Wschodzie gen 
Weylandem, dowódcą naczelnym an­
gielskich wojsk lądowych na Dalekim 
Wschodzie gen. Loewenem i czołowy­
mi przedstawicielami francuskich kół 
wojsK< uych, którzy przybyli do Sai- 
gor.u.

W związku z tym, że Pleven za­
mierza prosić „sojuszników“ o zwięk­
szenie pomocy wojskowej dla Fran­
cji, panuje tu opinia, że celem jego 
wyjazdu do Indochin jest rozszerzenie 
działań wojennych.

Tymczasem prasa francuska re­
prezentująca różne Kierunki politycz­
ne coraz bardziej zdecydowanie żąda 
zaprzestania wojny w Wietnamie. 
Dziennik „Combat“ ostro krytykuje 
po’tfyke rządową w Indochinach. o- 
kreślając ją ja ;o „awanturnictwo, za 
które rząd będzie musiał ponieść od­
powiedzialność wobec narodu“.

„Osaczone na swoich pozycjach woj­
ska francuskie — pisze „Combat“ —

Pogfteb
Jana Maklakiewicza

ll bm. odbył się na cmentarzu Po­
wązkowskim, pogrzeb kompozytora 
J. Maklakiewicza.

Nad trumną przemawiali w imie­
niu Zw. Kompozytorów Polskich — 
P. Perkowski, z ramienia 
wykonawców — dyr. Opery
skiej Z. Latoszewski, jako przedsta­
wiciel ludności góralskiej 
góral A. Pach, autor libretta do nie 
dokończonej opery zmarłego kompozy­
tora „Wiatr halnyq oraz przyjaciele 
zmarłego.

artystów 
Warszaw-

poeta

nie panują już nad sytuacją w Ton- 
kinie (północna część Wietnamu) 
Wszędzie inicjatywa wymyka się nam 
z rąk... Nasze straty, jeśli chodzi o 
oficerów i podoficerów, są olbrzymie. 
N'te wspominamy już o kosztach tej 

ji y. której tempa nie potrafimy 
długo wytrzymać“.

Górnicy niemieccy
do min. Molotowa

BERLIN (PAP). Zastępca Wysokie- 
go Komisarza ZSRR w Niemczech 
S. Diengin przyjął delegację górni­
ków zach.-niemieckich z Watenstedt- 
Salzgitter oraz górników z kombina­
tu imienia W. Piecka w Mansfeld 
(NRD).

Delegacja 
uchwalone 
górników z 
i górników
pismo z prośbą o przekazanie go min. 
spraw zagr. Zw. Radzieckiego Moło- 
towowi.

W piśmie tym górnicy oświadczają, 
że zarówno ludność Niemiec zach. 
jak i ludność NRD zainteresowana 
jest w szybkim utworzeniu zjedno­
czonych, demokratycznych i pokojo­
wych Niemiec. Wyrażają oni życze­
nie, aby w dyskusji nad problemem 
niemieckim na konferencji berlińskiej 
wzięli udział przedstawiciele Niemiec 
wschodnich i zachodnich.

Maszyna do badania
wytrzymałości materiałów

Ostatnio ukończono techniczne 
próby odbiorcze prototypu hydraulicz­
nej maszyny do badania wytrzymało­
ści materiałów — przede wszystkim 
metali — na rozerwanie, zginanie 
i ściskanie. Jest to pierwsze tego ro­
dzaju urządzenie wykonane w kraju: 
przy budowie jego zastosowano wy­
łącznie krajowe materiały.

Maszyną tą, niezwykle czułą i do­
kładną, można badać próbki 
łów rozmaitych kształtów i 
przy użyciu siły naciskowej 
rywającej, dochodzącej do 35

Dokumentację techniczną
nia opracował prof. dr Z. Brzóska, a 
prototyp wykonał zespół pracowni­
ków Zakładu Obrabiarek i Obróbki 
Skrawaniem Politechniki Warsz. pod 
kierunkiem prof. L. Uzarowicza i st. 
asystenta, inż. K. Dudika. Przy budo­
wie prototypu wyróżnił się szczegól­
nie mechanik precyzyjny A. Czwar- 
nóg.

W Spółdzielni Pracy „Radiotechnik“ 
w Stalinogrodzie rozpoczęto już pro­
dukcję pierwszych 150 pehametrów.

ma ter i a- 
długości 
lub roz- 
ton.
urządzę-

2 tys. studentów
na wczasach zimowych

Na 10-dniowych bezpłatnych wcza­
sach przebywa obecnie 2 tys. przo­
dujących w nauce i w pracy społecz­
nej studentów.

Po półrocznych zajęciach na uczel­
niach Zrzeszenie Studentów Polskich 
zorganizowało dla nich, korzystając 
z przerwy międzysemestralnej — za­
służony i przyjemny wypoczynek.

*
Jednym z eksponatów na odbywa­

jącej się obecnie w Chinach polskiej 
wystawie gospodarczej jest wysoce 
precyzyjny aparat pomiarowy służący 
do ustalania stopnia zakwaszenia, 
względnie zasadowości cieczy i nie­
których ciał stałych — tzw. pehametr, 
po raz pierwszy wyprodukowany w 
Poteęg roku ufy

ne zadania gospodarcze, istnieją pew* 
ne trudności wzrostu. Aby pomyślnie 
rozwiązać nasze zadania nie cierpią­
ce zwłoki, usunąć braki i pokonać 
trudności, należy jeszcze na szerszą 
skalę rozwinąć samokrytykę, a zwłasz­
cza krytykę oddolną. Partia Komuni­
styczna dąży do tego, aby wszyscy lu­
dzie radzieccy śmiało i odważnie u- 
jawniali braki w pracy, jeszcze czyn­
niej pomagali partii w szybszym usu* 
waniu tych braków.

Partia przywiodła kraj nasz do 
epokowych zwycięstw dzięki 
że będąc czołowym oddziałem 
pracujących, zawsze opierała 
opiera na zaufaniu narodu, na 
czej aktywności milionów. 1 
głęboko wierzy w siły narodu, w 
jego energię rewolucyjną, jest zwią-» 
zana z narodem ścisłymi i niero­
zerwalnymi więzami. Wielka jed­
ność partii, rządu i narodu — oto 
życiodajne źródło wszystkich na­
szych zwycięstw, podstawa naszego 
zdecydowanego marszu naprzód na 
drodze do komunizmu.

temu« 
i mas 
i się i
twór- 

Partia

Dobitnym wyrazem tej jedności jest 
biuK wyburczy komunistów i bezpar­
tyjnych. W wyborach do najwyższego 
organu władzy państwowej naszego 
kraju — do Rady Najwyższej ZSRR 
Partia Komunistyczna występuje ra­
zem ze związkami zawodowymi, Kom­
somol em oraz innymi organizacjami 
i stowarzyszeniami ludzi pracy.

Komuniści 1 -bezpartyjni wysuwają 
wspólnych kandydatów na deputowa­
nych.

Licząc całkowicie na jednomyślne 
wybranie do Rady Najwyższej ZSRR 
kandydatów bloku komunistów i bez­
partyjnych, na zrozumienie i uznanie 
przez wyborców polityki partii, Ko­
mitet Centralny Komunistycznej Par* 
tii Związku Radzieckiego wzywa 
wszystkich wyborców — robotników 
i robotnice, chłopów i chłopki, inteli­
gencję radziecką, żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej i Marynarki Wojennej do 
jeszcze ściślejszego zespolenia się wo­
kół Partii Komunistycznej i Rządu 
Radzieckiego w walce o wykonanie 
gigantycznych 
komunizmu.

Głosując na 
munistów i 
głosować będą 
munistycznej, za wcieleniem w życie 
postawionych przez mą zadań — za 
dalszym rozkwitem naszego przemy­
słu socjalistycznego i potężnym roz­
wojem rolnictwa, za nieprzerwanym 
podnoszeniem dobrobytu i poziomu 
kulturalnego narodu, za wszechstron­
nym wzmocnieniem potęgi i siły na­
szego państwa socjalistycznego i no­
wymi sukcesami w jego walce o za­
chowanie i utrwalenie pokoju, o zbu­
dowanie społeczeństwa komuni.stvcz-» 
nego w naszym kraju.

zadań budownictwa

kandydatów bloku ko-» 
bezpartyjnych, wyborcy 
za polityką Partii Ko-

Towarzysze wyborcy!
Komitet Centralny Komunistycz­

nej Partii Związku Radzieckiego 
wzywa was, abyście 14 marca 1954 r. 
wszyscy przybyli do urn wybor­
czych. Nie powinno być ani jednego 
wyborcy, który by nie skorzystał 
ze swego zaszczytnego prawa do 
wybrania deputowanych do Rady
Najwyższej ZSRR. Niechaj dzień 
14 marca 1954 r. stanie się ogólno­
narodowym świętem mas pracują­
cych Związku Radzieckiego, nową 
potężną manifestacją ścisłej jedno­
ści partii, rządu i narodu.

Wszyscy do urn wyborczych!
Oddamy głosy na kandydatów 

ogólnonarodowego bloku komuni­
stów i bezpartyjnych!

jr e £ w m r a
> PEKIN 9 bm. przybył do Pekinu 

pierwszy bezpośredni pociąg pasażerski 
z Moskwy Pociąg wvruszył z Moskwy 31 
stycznia i przebył przeszło 9.000 km.
> MOSKWA. 9 bm Moskwy przy­

był pierwszy bezpośredni ku>rier z Pęki 
nu.

4« MOSKWA Na mocy dekretu Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR utwoirzono 
na bazie podlegających Min Przemysłu 
Hutniczego przedsiębiorstw i organizacji 
— Min Hutnictwa Żelaza i Min. Hutni­
ctwa Metaili Nieżelaznych ZSRR. Mini 
st.rem hutnictwa żelaza ZSRR został A 
Kuzmin, a ministrem hutnictwa metali 
nieżelaznych ZSRR — P Łomaiko.
> MOSKWA W stolicach republik 

związkowych ZSRR opublikowano komu­
nikaty miejscowych urzędów statystycz­
nych o wynikach wykonania państwowe 
go planu rozwoju gospodarki narodowej 
w 1953 r. Komunikaty stwierdzają, że ro­
czny plan globalnej produkcji przemysło­
wej został wszędzie przekroczony. We

wszystkich republikach znacznie wzrosła 
produkcja w porównaniu z rokiem poprze­
dnim M. in na Białorusi Radzieckiej 
przyrost produkcji globalnej wyniósł w 
r. ub 16 proc.

PHENIAN. Zgodnie z postanowie­
niem układu rozejmowego rząd Koreań­
skiej Republiki Ludowo • Demokratycz­
nej wydał lokalnym organom władzy roz­
porządzenie w sprawie przeprowadzenia 
prac przygotowawczych związanych z 
powrotem do Korei południowej osób, 
które do 24 czerwca 1950 r zamieszkiwały 
na terytorium południowej linii demar- 
kacyjnej i wyrażają chęć powrotu do oj­
czyzny a także obywateli obcych, którzy 
chcą przejść na terytorium pozostające 
pod kontro-lą wojskową strony przeciw­
nej.

<+ NOWY JORK. Min Pracy USA po­
dało 9 bm., że liczba zatrudnionych poza 
rolnictwem zmniejszyła się w styczniu 
br. o przeszło 200 tys. w porównaniu » 
grudniem 1953 r.
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Gdy o koszty troszczy się tylko księgoiry

Cena kaliskiego pluszu
Kalisz, w lutym.

Główny księgowy Srudka z Fabry­
ki Pluszu i Aksamitu w Kaliszu sypał 
liczbami jak z rękawa.

— W metrach bieżących wykonaliśmy 
plan roczny w 105 procentach, w cenach 
niezmiennych w 103 proc...

— A w cenach zbytu?
— Hmm...

Księgowy Srudka zawahał się. Licz­
ba 99,5 proc, nie była „na oko“ prze­
rażająca. Ale księgowy Srudka dobrze 
wie, co ona znaczy. Brak „głupiego“ 
pół procent do planu w cenach zbytu 
(ceny, po których fabrjka oddaje swo­
ją produkcję centrali handlowej) zna­
czy konkretnie: piuszownia nie wy-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
bS6Sk<j°rUJe «WU tabrykl w imieniu Centralnego

Kięgowy Srudka jako sumę prze­
kroczenia kosztów podaje 1 min 200 
tys. zł. Jeśli dodamy do tego „sporne“ 
6 min, otrzymamy faktyczną sumę 
przekroczenia kosztów własnych kali­
skiej pluszowni w roku 1953 — 7 min 
200 tys. zł.

Jak do tego doszło?
Kołowrotek z przędzą

Kaliska Fabryka Pluszu i Aksamitu 
posiada — jako jeden z działów — 
własną przędzalnię. Produkuje ona 
dziennie akurat tyle przędzy — i w

••• pogłębienie systemu oszczędnościowego w całej gospodarce narodo- 
oowej, a w szczególności wzmożenie walki o obniżenie kosztów włas­
nych o likwidacji przerostów w zatrudnieniu oraz wszelkich przejawów 
marnotrawstwa...

,(Z VIII tezy przędz jazdowej KC PZPR).

produkowała w roku 1953 pięciu ro­
dzajów pluszu, szczególnie poszukiwa­
nych na rynku; oddała tylko 57,4 proc, 
tkanin pierwszego gatunku („primy"), 
choć według planu miała jej wyko­
nać 84 proc. Straty pluszowni spo­
wodowane samą tylko niższą jakością 
tkanin wyniosły 6 min zł. Konsek­
wencje? Przekroczenie planu kosztów 
własnych. Bo jeśli z tego samego su­
rowca, przy tej samej robociźme, przy 
użyciu tych samych maszyn produku­
je się zamiast wyrobów pierwszego 
gatunku — drugi i trzeci, to koszt 
wyprodukowania jednego metra tka­
niny musi być wyższy od planowane­
go. Nie mówiąc już o tym, że na ry­
nek rzuca się wtedy, zamiast towaru 
pierwszorzędnej jakości — tandetę.

Tu musimy wejść w konflikt z księ 
«owym Srudką. otóż Srudka przyznaje, 
te piuszownia kaliska planowane kosz­
ty produkji przekroczyła, ale w żaden 
aposób nie chce dodać do sumy prze­
kroczenia 6 min strat, poniesionych z 
powodu brakoróbstwa. Na usprawiedli 
Wlenie księgowego Srudki trzeba powie 
dnieć, że nie jest on jedynym głównym 
księgowym, który przy pomocy buchał- 
teryjnych zabiegów stara się wykazać 
że planowane koszty, jeśli nawet zosta­
ły przekroczone, to w każdym razie mi 
nimalnie W niczym to jednak nie zmie-

takim gatunku — ile jej potrzebują 
tkalnie. Byłoby zatem najprościej, aby 
fabryka mogła własnej przędzy uży­
wać do własnej produkcji. Niestety... 
Musi ją oddawać tkalniom w Łodzi i 
w Białymstoku. Sama natomiast otrzy 
muje przędzę z tejże Łodzi, z Barano­
wa, ze Scinawki.

Dlaczego? Niezbadane są tajniki decy­
zji Centralnego Zarządu Przemysłu Tka 
nin Dekoracyjny eh. Bardziej domyślni 
w pluszowni kaliskiej twierdzą, że che 
dzi po prostu o ruch w interesie. Jedną 
przędzę transportuje się z Kalisza do 
Łodzi, drugą a Łodzi do Kalisza...
Sprawę pogarsza jeszcze ta okolicz­

ność, że Centralny Zarząd nie zdo­
łał kaliskiej pluszowm zapewnić re­
gularnych dostaw surowca. Często 
więc zdarza się sytuacja tragikomicz­
na piuszownia wysyła do Łodzi set­
ki ton przędzy koleją, a równocześnie 
tego samego dnia samochody z plu- 
szowni wyruszają również po przę­
dzę... do Łodzi. Czasami nawet po 
500—600 kilo, jeśli krosnom w tkalni z 
braku surowca grożą przestoje. Dodat­
kowa strata czasu, dodatkowy koszt.

Od kwietnia br. piuszownia w Ka­
liszu ma oprzeć własną produkcję na 
własnej przędzy. Obiecał to kierowm-

Stefania Sempołowska
Nazywano ją panną Stefanią. W 

. tych dwóch słowach mieściła się i 
tkliwość, i serdeczność, i szacunek 
wielki. Niepospolitym człowiekiem by­
ła ta kobieta o niezwykłym czarze 
osobistym, o gorącym sercu i wnikli­
wej inteligencji. Dziś, gdy lat dziesięć 
mija od śmierci Stefanii Sempołow- 
skiej. raz jeszcze wypada przypomnieć 
jej świetlaną postać oraz zasługi, któ­
re nieraz w oczach świata ratowały 
godność Polski, bezczeszczoną przez 
jej burżuazyjnych i endecko-sanacyj- 
nych władców.

Stefania Sempołowska pochodziła z 
ziemiańskiej rodziny. Ukończyła wy­
tworną pensję warszawską dla pa­
nien z tak zwanych „dobrych do­
mów“. Nie związała jednak swego 
życia ze sprawami salonów, ale pod­
jęła walkę, która powiodła ją do obo­
zu lewicy społecznej.

Swą karierę zawodową rozpoczęła 
jako nauczycielka geografii — karierę 
społeczną jako jedna z organizatorek 
„Uniwersytetu latającego“ Towarzy­
stwa Oświaty Ludowej.

W pamiętnym 1905 roku panna Ste­
fania wraz z małym gronem sympa­
tyków i działaczy rewolucyjnego ru­
chu robotniczego założyła tajne sto­
warzyszenie pomocy więźniom politycz 
nym. Ileż to razy zanosząc prześlado­
wanym chleb, wynosiła grypsy, ileż, 
to razy niosąc im słowa nadziei i o- 
tuchy, sama narażała się na niebez­
pieczeństwo.

I później, przez dziesiątki lat, gdy 
wielu innych z jej ówczesnego śro­
dowiska sfilistrzało, poszło na lep 
ciepłej posadki, skusiło się karierą u 
boku Piłsudskiego, panna Stefania po­
została wierna sprawie więźnia poli­
tycznego. A potrzebował on w Polsce 
dwudziestolecia jej pomocy. „W de­
mokratycznej Rzeczypospolitej Pol­
skiej represje polityczne przerastają 
normalne represje, stosowane przez 
despotyczne rządy zaborcze“ — pisała 
Sempołowska („List otwarty“).

Próbowano pannę Stefanię obłaska­
wić zaproszeniami do Belwederu i na 
Zamek. Ale nie dała się kupić takimi 
^zaszczytami“. Głośno konfrontowała 
sanacyjne deklaracje o demokratyz- 
mie i wolności, o „uzdrowieniu sto­
sunków“ z trwającą delegalizacją par­
tii komunistycznej. Z goryczą wska­
zywała jak ci, którzy nie°dvś szermo­
wali hasłem walki o niepodległość 
narodową — ciemiężą inne narody. 
Pisała: „Tysiące chłopów białoruskich, 
ukraJńskich, litewskich (stanowią dwie 
trzecie więźniów politycznych w Pol­
sce) zapełnia nasze więzienia i ginie 
w tych więzieniach za ideę niepod­
ległości narodowej“. (List otwarty“).

Wył ogarnięty wściekłością Ciemno­
gród. Wbrew niemu, pokazując, że to 
nie on reprezentuje opinię narodu, 
Sempołowska mobilizowała postępo­
wych ludzi do walki z szowinizmem, 
z prześladowaniami prawdziwych pa­
triotów — komunistów. Ratowała ho­
nor Polski, gdy po prowokacyjnym 
wymordowaniu delegacji Radzieckie­
go Czerwonego Krzyża w Łapach ob­
jęła przedstawicielstwo tej instytucji, 
gdy w 1921 r. wraz z przedstawicie­
lami innych narodów ruszyła na Po­
wołże, by organizować pomoc dla 
kraju dotkniętego klęską głodu.

Działalność panny Stefanii stawała 
się coraz trudniejsza, 
okres szykan. Skromne 
Smolnej 7 było stale 
przez szpiclów. Ale

panny Stefanii zawodziły na całej li­
nii. W jej mieszkaniu zbierali się naj­
światlejsi ludzie. Tu redagowano naj­
bardziej kłopotliwe dla burżuazji in­
terpelacje sejmowe. Tu powstawały 
teksty protestów przeciwko maltreto­
waniu więźniów politycznych, prze­
ciwko bezprawiu Berezy. Tu rosło ar­
chiwum listów od matek i dzieci więź­
niów ukraińskich i białoruskich. Tu 
też trafiali najwybitniejsi intelektua­
liści i działacze społeczni Europy, ba­
wiący w Warszawie.

W 1939 r. ci, którzy ośmielali się 
szkalować pannę Stefanię, zbiegli szo­
są zaleszczycką. Ci, którzy ją kochali 
— znów ciągnęli na Smolną.

Z niewyczerpaną energią Stmpo- 
łowska znajdowała w ciężkich dniach 
okupacji środki, by odziać i nakar­
mić byłych więźniów, nim ruszą w 
dalszą drogę na bój. Raz jeszcze oka­
zało się, że panna Stefania, choć sa­
ma nie była czynną rewolucjonistką — 
zawsze występowała jako wiemy druh 
rewolucjonisty.

Nie doczekała wyzwolenia. Przyku­
ta w ostatnim okresie życia do łóżka, 
jeszcze pracowała. Dyktowała dzieło 
o wychowaniu młodzieży, przewidu­
jąc, że będzie to jedno z centralnych 
zagadnień nowej Polski.

Zmarła w mroźny lutowy dzień 
1944 r.; był to właśnie okres wzmożo­
nych łapanek na ulicach Warszawy 
Szczupłe więc tylko grono najbliż­
szych odprowadzało ją na cmentarz 
powązkowski. Wieść o śmierci panny 
Stefanii wstrząsnęła jednak tysiącami 
jej dawnych uczniów, podopiecznych, 
czytelników, przyjaciół w kraju i za­
granicą. Bo oto odszedł ktoś, kto całe 
swe życie poświęcił szlachetnej spra­
wie — śpieszył na ratunek człowieka.

efbe

Zarządu — naczelny dyrektor Por- 
czyk. Oby tak było! Dotychczasowe 
bowiem dziwaczne krążenie przędzy 
między Łodzią a Kaliszem, ma dla 
pluszowni jak najgorsze następstwa.

Przede wszystkim majstrowie w 
tkalni me przyjęli do wiadomości, że 
obowiązuje ich rytmiczność produkcji. 
Jak zresztą mogła ich obowiązywać, 
skoro krosna z braku przędzy w cią­
gu roku 1953 stały bezczynnie 175 tys 
godzin? Z raportów dziennych tkalni 
wynika, że miesięczne plany produkcji 
„nadrabiane' były z reguły w ostat­
nich dniach miesiąca. W maju ub. ro­
ku dzienny plan tkalni wykonany był 
po raz pierwszy w dniu 23 maja, a w 
czerwcu jeszcze gorzej — dopiero 30 
czerwca. Można sobie łatwo wyobra­
zić, w jakim tempie pracowali tkacze 
w ciągu ostatnich kilku dni, skoro 
mimo wszystko, miesiąc w miesiąc 
oddawali tyle metrów tkanin, ile 
przewidywał plan. Ba, niektórzy maj­
strowie jak Hołub czy Kędzia, ze 
swoimi zespołami, poważnie przekra­
czali plany — do 135 proc. Za wszel­
ką cenę chcieli wykonywać plany ilo­
ściowe, bo od tego zależało, czy dosta­
ną premię czy me. W rezultacie plany 
wykonywali, ale sposób ich wykona­
nia miał opłakane skutki.

„Prima" a koszt własny
Kaliska piuszownia należy do czo­

łowych zakładów swojej branży. W 
jej planach produkcyjnych na rok 
1953 przewidziane było, że ma ona 
oddać 84 proc, tkanin pierwszego ga­
tunku. Tą cyfrą planu nikt się jed­
nak w pluszowni nie przejmował. 
Nieregularne dostawy surowca i za­
wrotne w pewnych okresach tempo 
pracy niewątpliwie nie sprzyjało wal­
ce o jakość produkcji. Ale w grę 
wszedł i czynnik... demoralizacji. Maj­
strowie z góry zakładali, że osiągnię­
cie 84 proc, „primy“ jest rzeczą nie­
możliwą. Nawet nie kusili się o to i 
procent tkanin pierwszego gatunku 
spadał w ciągu roku — jak to okre­
śla księgowy Srudka — „na łeb na 
szyję“. Istotnie w styczniu piuszow­
nia oddała 62 proc, „primy“, w lipcu 
tylko 35 proc. Przy czym jednego z 
gatunków pluszu zaledwie 0,6 proc. 
Przeciętnie za cały rok — 57 proc.

Nieregularność dostaw surowca i 
wszystkie tego konsekwencje miały 
ogromny wpływ na gospodarkę finan­
sową fabryki. Podrożyły koszt pro­
dukcji i spowodowały przekroczenie 
planu kosztów własnych, jak już 
wspominaliśmy, o 7 min 200 tys. zł.

Niektóre z pozycji składających Hę 
na tę sumę dobitnie charakteryzują roz 
przężenie procesu wytwarzania w kalis­
kiej pluszowni. Najpoważniejsza pozycja 
6 min zł.. Tyle w roku 1953 straciła fa­
bryka wskutek brakoróbstwa Krosna 
stały bezczynne m tys. godzin Koszto­
wało to 459 tys. zł. W ciągu roku pra­
cowało w pluszowni o 97 robotników 
więcej, aniżeli to przewidywał plan za 
trudnienia. Mimo to PLANOWYCH robo 
czo-godzin wykorzystano tylko 98 proc., 
a równocześnie przepracowano 52 tys 
godzin NADLICZBOWYCH, za które za­
płacono 367 tys. zł.
Rezultat? Przekroczenie funduszu 

płac o ponad milion złotych.
Wskutek zwiększonego funduszu 

płac wzrosły również wydatki na u- 
bezpieczenia społeczne o 236 tys. zł.

Czy w pluszowni zorientowano się 
dopiero w końcu roku, że planowany 
koszt produkcji zostanie przekroczo­
ny? Czy w ciągu ‘roku starano się te­
mu zapobiec?

Wieczorkiem w tkalni...
W lipcu kiedy procent „primy“ był 

najniższy, księgowy Srudka uderzył 
na alarm. Naraził się wtedy wszyst­
kim: od 
majstrów w tkalni włącznie.

— Plan w metrach *
majstrowie

— Robicie — musiał
— No więc?...
— Ale przy ‘ _______  __

zmieścimy się w granicach planowanych 
kosztów!
Głos Srudki było głosem wołającego 

na puszczy. „Pion techniczny" okazy­
wał nieprzezwyciężony wstręt do 
analizy kosztów i cyfr. Również do 
wszelkich innowacji, mogących zamą­
cić ustalony od lat tok produkcji.

kierownictwa fabryki do

robimy? — pytali 

przyznać Srudka

takiej gospodarce nie

Na przykład od dawien dawna kros­
na obracały się 120—150 razy na mi­
nutę i wszyscy byli z tego zadowole­
ni. A pewnego dnia doświadczony 
tkacz Loretański zaproponował wmon­
towanie do nich łożysk kulkowych 
„Krosna będą wtedy pracowały o 10 
obrotów na minutę szybciej — orę­
dował Loretański za swoim pomy­
słem — co zwiększy wydajność jed­
nego warsztatu tkackiego o 8 proc. 
Jeśli to pomnożyć przez ilość 
sień...“ Ale nikt w pluszowni nie 
ochoty mnożyć.

Znalazł się natomiast ktoś, 
wpadł na genialny wprost pomysł 
żeby wszystko „grało“ trzeba zwięk­
szyć wydajność pracy. Niech więc ro­
botnicy — jeśli mają oczywiście ocho­
tę — pracują dłużej, aniżeli 8 godzin 
dziennie. Ale... bez zarządzenia nad­
godzin, bez zgody inspektora pracy i 
z zapłatą jak za godziny normalnej 
pracy.

I zaczęły się w pluszowni dziać rze­
czy dziwne. Ten 1 ów z tkaczy „wpa­
dał“ wieczorkiem po raz drugi do fa­
bryki i pracował dokąd miał ochotę 
Śladem tkaczy poszły kobiety z wykon- 
czaini. W pluszowni wzrosła produkcja, 
do Centralnego Zarządu poszły optymi­
styczne sprawozdania.
Czy kierownictwo fabryki wiedzia­

ło o tym? Wiedziało. Na każdej zmia­
nie jest przecież dozór majsterski, a 
majster Szczot, któregoś dnia w zde­
nerwowaniu, wypomniał wprost dy­
rektorowi Bąkowskiemu «woje prze­
pracowane w ten «posób 1.800 godzin.

Zresztą w fabryce nie robi się i te­
go tajemnicy. Mówi się na ten temat 
tylko z filuternym uśmieszkiem — 
zawsze to trochę krępujące...

Kie tędy droga
W samej pracy w godzinach nad­

liczbowych — jeśli fabryce grozi np. 
niewykonanie ważnego ponadplano­
wego zamówienia — nie ma niczego 
złego. Ale robotnikom trzeba za nią 
zgodnie z ustawą płacić. A ustawa 
mówi, że za każdą nadliczbową go­
dzinę pracy robotnikom należy pła­
cić 50 pruć, więcej, aniżeli za go­
dzinę pracy obowiązkowej. Ponadto 
jeśli praca trwa dłużej aniżeli 2 go­
dziny, lub odbywa się w nocy, ro­
botnik powinien za każdą godzinę 
otrzymać 100 proc, więcej.

W pluszowni nie przestrzega się 
ustawy. J trudno doprawdy zrozumieć 
jak do tego rodzaju samowoli mogł< 
dopuścić kierownictwo fabryki, orga­
nizacja partyjna, rada zakładowa 
wreszcie inspektor pracy.

„Cóż, plan święta rzecz, plan trze­
ba wykonać“ — takie tłumaczenia 
spotyka się w fabryce na każdym 
kroku.

Łamania praworządności nie uspra­
wiedliwiają żadne tłumaczenia o za­
bezpieczeniu wykonawstwa planów 
Zabezpieczenie planów w pluszowni. 
to zabieganie o regularne dostawj 
przędzy, o rytmiczność produkcji. T( 
staranie się o unowocześnienie i 
usprawnienie präcy krosien, choćb> 
w takim zakresie, w jakim proponu t 
to racjonalizator Loretański. Tymi 
sprawami nikt sobie w pluszowni — 
niestety — głowy nie zaprzątał i nie 
zaprząta nadal. W styczniu br. komór­
ka wynalazczości zorganizowała u 
fabryce konferencję, na której miał< 
się radzić właśnie u sprawach lepsze­
go wykorzystania krosien, przystoso­
wania ich do stale wzrastającej pro­
dukcji. Nie było jednak z kim radzić 
Z kontroli technicznej nikt nie uwa­
żał za właściwe przyjść na konferen­
cję, z fabrycznego koła NOT me 
przyszedł także nikt.

Wymowna jest również okoliczność 
że w pluszowni niesposób znaleźć 
człowieka, który by widział na włas­
ne oczy fabryczny plan postępu tech­
nicznego.

Na jakiej więc podstawie w plu­
szowni planuje się dalszy wzrost wy­
dajności pracy? I co kierownictw« 
fabryki zamierza przedsięwziąć, aby 
w roku bieżącym unikfiąć przekrocze­
nia planowanych kosztów, uniknąć 
milionowych strat poniesionych w ro­
ku ubiegłym? 7 min. to nie bagatela, 
to... po co zresztą wyjaśniać co. Wszy­
scy wiemy, że to ładrry grosz.

E KWIATKOWSKA

kro- 
miał

kto

Tadeusz Drewnowski

Wokół dyskusji
nad literaturą dwudziestolecia

O hitleryzmie
i groźbie jego odrodzenia

Stanisław Zieliński
pisarz

mówią o Niemczech 
słyszę esesmańskie po- 

widzę znowu dobrze 
twarze. Dlaczego nie

J7 IEDY mi 
** Adenauera, 
krzykiwania : 
zapamiętane 
chcę, dlaczego nikt z nas nie chce bv 
niedobitki hitlerowskich oprawców 
ponownie stanęły pod bronią i „atlan­
tyckim karabinem“ gwarantowały po­
kój w Europie? Pytanie to brzmi aż 
dziwnie w naszym kraju.

Z mojej najbliższej rodziny zginęło 
dziewięć osób podczas okupacji i po­
wstania. Dwaj krewni zabici w obo­
zie, rodzina » stryja wymordowana 
gdzieś tu, w pobliżu Rynku Starego 
Miasta, kuzynka zastrzelona w Łuko­
wie. Mego ojca, razem z innymi mie­
szkańcami Warszawy, pędzili hitle­
rowcy przed czołgami nacierającymi 
na powstańczą barykadę... A ileż ro­
dzin w Polsce poniosło straty jeszcze 
dotkliwsze! Po iluż naszych znajo­
mych i bliskich pozostał jedynie ślad 
w pamięci ludzkiej, bo grobów ich 
odszukać się nie udało!

Spłonął dom, w którym mieszkaliś­
my, runęła w gruzy dzielnica, padło 
całe miasto... Nie trzeba przypominać 
powojennego obrazu Warszawy. Pa­
miętamy. Powinien pamiętać również 
generał Eisenhower, widział Warsza­
wę tuż po wojnie.

Pamiętam, jak nad stanowiskiem 
baterii ciągnęły eskadry 4 floty po­
wietrznej gen. Löhra i 1 floty dowo­
dzonej przez generała Kessel ringa, 
jak drżała ziemia od wybuchów bomb 
rzucanych bezkarnie na warszawskie 
domy, jak płakali kanomerzy prze­
ciwlotniczych dział bez amunicji.. 
Pamiętam myśliwce uganiające się 
nad drogami, tych „po rycersku 
walczących“ podkomendnych Kessel- 
ringa, strzelających do kobiet i dzie­
ci, co uciekały ze spalonych wiosek 
Pamiętam także sanitariuszy z 3 ar­
mii gen. Küchlera, dobijających na­
szych rannych na polu bitwy pod Fa- 
lenicą... Potem, przez długi czas nie­
woli, hitlerowcy otwarcie mówili o 
przyszłości, jaką nam III Rzesza zgo­
tuje. Niewolnicza praca do kresu sił, 
a potem —„przyjdą inni, „jutro cały 
świat!'.

Wojenne jutro przyniosło Stalingrad 
Rozwiały się marzenia o ukraińskim 
czarnoziemie. Lodowaty podmuch 
wschodniego frontu dotarł do zacisz­
nych mieszkań, ostudził zapały. Na­
sze życie w obozie stało się lżejsze, 
choć wojna jeszcze trwała.

Nie trzeba więc nam tłumaczyć, co 
oznacza tworzenie armii, opartej na 
starych hitlerowskich kadrach i do­
wodzonej przez generałów odciętych 
od szubienicy. Nikt nie uwierzy za­
pewnieniom, że z „wolnych wybo­
rów" i z zachodnio-niemieckich bag­
netów narodzą się pokojowe i demo-

kratyczne Niemcy. Już było podobnie 
między I i II wojną... Zaczynało się 
podobnie: od paramilitarnych organi­
zacji, związków byłych wojskowych, 
sportowych samolotów i 100-tysięcz- 
nej kadry „pokojowej" Reichswehry,

Z okna mojego mieszkania widzę 
most Śląsko-Dąbrowski, wielkie osie­
dle mieszkaniowe na Pradze, a dale­
ko na lewo budynki fabryczne Żera­
nia. Do coraz nowych domów odbu­
dowywanej Starówki wprowadzają 
się mieszkańcy nowej, z każdym 
dniem piękniejszej Warszawy. Z ok­
na widzę i ruiny, które dopiero na 
wiosnę zmienią się w mieszkania. Są 
jeszcze braki w naszym życiu. Narze­
kamy na usterki, krytykujemy, bo to 
nasze sprawy i nas dotyczą. Potrze­
bujemy czasu i sił dla pokojowej 
pracy. Dlatego nie możemy patrzeć 
obojętnie na uzbrajanie podpalaczy 
naszych domów i morderców naszych 
bliskich. Nie chcemy, by w imię ja­
kichkolwiek haseł wyciągano 
musa hitlerowskiego wojenne 
dary.

Podczas minionej wojny, w 
sie największego rozbestwienia 
ryzmu spotkałem wielu Niemców 
stojących wyraźnie po drugiej stro­
nie barykady. Pomagali nam w u- 
cieczkach, dostarczali cywilnych u- 
brań, ukrywali. Przed paru dniami 
spotkałem kolegę, lekarza z powstań­
czego szpitala na Żoliborzu Dwaj 
niemieccy żołnierze uratowali ran­
nych i personel tego szpitala od 
śmierci.

Wierzymy, że mogą i powinny ist­
nieć zjednoczone, pokojowe Niemcy, 
z którymi będziemy sąsiadować, han­
dlować i żyć jak z ludźmi przez gra­
niczną miedzę. Chcemy by stało się 
to jak najprędzej, by niepokoje wo­
jenne nie odciągały już dłużej na­
szych sił i zasobów 
nych w praev nad lepszym jutiei 
Chcemy pokojowych Niemiec, ale ni 
sposób pogodzić się 
grobowcy Hitlera w rodzaju Kessel- 
ringa będą znowu naród niemiecki 
reprezentować... Uzbrajanie tych nie­
dobitków hitleryzmu, to urąganie pa­
mięci ludzkiej. Cyniczna drwina z 
przelanych łez i krwi. Nie chcemy, 
by uzbrojony esesman stał się gwa­
rantem pokoju w Europie.

Jesteśmy dziś w sytuacji całkiem 
innej niż we wrześniu 1939 r. Urosło 
nasze państwo i niepomiernie wzro­
sły na całym świecie siły broniące 
pokoju. Nie chcemy wojny, tak jak 
nie chcą jej ludzie pracy na całym 
świecie. Nie chcemy obrodzenia nie­
mieckiego faszyzmu i mamy możność 
przeciwstawić się ludobójczym zamia­
rom i przygotowaniom.

z ła­
sz tan-»

okre- 
hi tle—

tak nam p<»trzeb­
ię psz.ym iutiem. 

_ . nie- 
z myślą, że po­

Rnuka jest dla faszyzmu niebezpieczna 
0 PORO już lat minęło od tych cfm 
° pełnych gruzy, gdy na murach 
Warszawy ukazywały się coraz tu no­
we czerwone afisze z
„przestępców skazanych na śmierć“. 
Wśród tych „przestępców“ jakże czę­
sto czytaliśmy nazwiska bliskich zna­
jomych, profesorów Politechniki czy 
Uniwersytetu.

Juz od pierwszych dni okupacji 
hitlerowcy ze szczególną pasją ni­
szczyli nasz dorobek naukowy, mor­
dowali profesorów, nauczycieli, asy­
stentów, ze szczególną satysfakcją 
nurkowały stukasy nad tlejącymi mu- 
rami gmachów Politechniki, aby do 
reszty zniszczyć ten ośrodek twórczej 
polskiej myśli.

I mieli hitlerowcy ze swojego be­
stialskiego punktu widzenia rację 
dla nich polscy uczeni bvli równie 
niebezpieczni jak niemieccy, których 
zamykali w murach Dachau i Ora- 
nienburga. Postępowa wiedza techni­
ka, biologa, ekonomisty stanowiła 
bowiem realną siłę w walce z hitle­
ryzmem, demaskującą faszystowskie, 
rasistowskie teorie

Dziś siła ta jest niewspółmiernie 
większa, gdyż świadomość politycznej 
roli nauki stale narasta me tylko w 
uczelniach krajów demokratycznych, 
przenika ona mury dalekich uniwer­
sytetów w Kolonii, Jokohamie czy 
Bostonie.

nazwiskami

Niedawno oprowadzałem po Poli­
technice Warszawskiej profesora z 
Drezna i było rzeczą całkiem zrozu­
miałą, ze mówiliśmy me tylko o spra 
wach fachowych, lecz że również 
ważna była dla nas wymiana poglą­
dów na przeobrażenia społeczne w 
naszych krajach, na nasz udział w 
tych przeobrażeniach. Nie jest rzeczą 
przypadku. że wśród aktywistów 
Światowego Ruchu Pokoju tak wielu 
spotyka się naukowców. Właśnie oni 
powinni naiostrzej i najdalej widzieć 
sens walki o pokój i postęp, chyba 
że sami przed sobą starają się ukryć 
i sfałszować rzeczywistość.

Dlatego myślę, ze wspólne są dzi* 
siaj te naprawdę szczere myśli i u- 
czucia postępowego profesora Oxfor* 
du, Sorbony czy Uniwersytetu Leni­
nowskiego w Moskwie w stosunku 
do konferencji berlińskiej.

Pragnienie pokoju i rozwoju dzia­
łalności naukowej jest nam prze* 
cięż wspólne, a nadzieję realizacji 
tych dążeń zawierają propozycje min. 
Mołotowa, nie zaś rojenia o „armii 
europejskiej“, której but starłby 
przede wszystkim wszelką wolną 
myśl naukową, służącą pokojowi — 
protestującą przeciw zagładzie i ni* 
szczemu.

Pr inź. IGNACY MAŁECKI 
profesor Politechniki Warszawskiej.

Rozpoczął się 
mieszkanie na 
inwigilowane 

próby izolacji

MIĘDZYWOJENNE DWUDZIESTO-
LECIE — to tylko dla części 

„dorosłego“ społeczeństwa karta hi­
storii. Jedynie dla młodego pokolenia 
literatura tamtego okresu — to książ­
ki z niedawnej, ale przecież już hi­
storycznej przeszłości. Dla większości 
społeczeństwa ów okres, zamykany w 
historycznych opracowaniach, leży w 
zakresie doświadczeń własnego życia, 
w zakresie żywej pamięci. Wskutek 
tego ocena literatury międzywojenne­
go dwudziestolecia budzi tyle namięt­
nych sporów i polemik w środowisku 
twórczym, budzi również żywe zain­
teresowanie wśród szerokich kręgów 
czytelniczych. Problemy niedawnego 
„wczoraj“ są żywotnymi sprawami 
naszej dzisiejszości.

Ocena dwudziestolecia — to jeden z 
istotnych czynników życia literackie­
go po wyzwoleniu. Owa ocena ma już 
swoje dzieje w Polsce Ludowej i war­
to je pokrótce nakreślić, aby zorien­
tować się, w czym tkwi sedno ak­
tualnych sporów i przemyśleń.

Do oceny dwudziestolecia w różny 
sposób, z różnych pozycji przystępo­
wano już nieraz. W roku 1946 mie­
sięcznik „Twórczość“ rozpisał wśród 
pisarzy ankietę na temat ich stosunku

do dwudziestolecia. Po pięciu okupa­
cyjnych latach, stanowiących w życiu 
kulturalnym tragiczną wyrwę, pisarze 
wyrażali się o literaturze dowrześnio- 
wej jako o ostatnim, jak dotychczas, 
słowie naszej literatury. Choć naj­
częściej sami — pod wpływem histo­
rycznej lekcji — wyszli lub wycho­
dzili z kręgu doświadczeń pisarstwa 
międzywojennego. W ankiecie prze­
ważał wówczas stosunek bezkrytycz­
ny, apologetyczny. Sformułowanie no­
wych zadań literatury, przewartościo­
wanie kryteriów i pojęć literackich— 
miało być dopiero sprawą najbliższej 
przyszłości. I od tego obowiązku na­
sza literatura nie uchyliła się.

Powojenny spór o realizm odbywał 
się w walce z żywymi i wciąż na no­
wo odżywającymi tendencjami anty- 
realistycznymi, tendencjami odwrotu 
od rzeczywistości; przede wszystkim 
w walce z ucieczką w surrealizm, w 
walce z pięknoduchowskim estetyz- 
mem, z zamykaniem się w wieży z 
kości słoniowej.

Ogólnikowy z początku realizm na­
szych czasów na przełomie 1948 — 49 
roku skontretyzowaliśmy w progra- 

j mie realizmu walczącego, realizmu so- 
I ciał ist. veznego. Czyż można się dziwić,

ze stawiając nowe zadania, wyjaśnia­
jąc istotę realizmu socjalistycznego 
wydobywaliśmy przede wszystkim to, 
co nas różni, już nie tylko od zdecy­
dowanie odrzuconych kierunków an- 
tyrealistycznych, lecz także od realiz­
mu przeszłości w ogóle? Taki jest na­
turalny klimat okresów przełomu. Nie 
można się też dziwić, że oceny te nie­
jednokrotnie wypadały jednostronnie, 
krzywdząco, a tym samym zubożały 
żywotne tradycje naszej literatury 
dwudziestolecia; z drugiej strony, nie 
można było również tych jednostron­
nych, krzywdzących sądów dłużej roz­
grzeszać.

TAZIS, kiedy dla większości pisa- 
rzy podstawą pracy stały się za­

sady realizmu socjalistycznego, czego 
wyrazem są już nie deklaracje, ale 
wybitne utwory literackie, nie przy­
padkowo ożył na nowo problem so­
juszników literatury rewolucyjnej w 
okresie międzywojennym, postępo­
wych tradycji dwudziestolecia, a więc 
problem realizmu krytycznego.

Czym różni się realizm Prusa, O- 
rzeszkowej, Konopnickiej, Żeromskie­
go od realizmu Dąbrowskiej, Nałkow­
skiej, Tuwima? Jakie wartości realiz­
mu krytycznego dwudziestolecia prze­
trwały próbę czasu? Jakie różnice 
dzielą pisarstwo realistów krytycz­
nych od pisarstwa rewolucyjnego?

Wokół tych właśnie generalnych 
założeń toczyła się na łamach „No­
wej Kultury“ dyskusja o tzw. nurtach 
ideowych literatury międzywojennej 
(żartobliwie przezywana dyskusją o

„nurtologii“), która — jak każdy spoi 
teoretyczny mogła się wydać czy­
telnikom zbyt abstrakcyjna, zawikła- 
na, a miejscami zgoła niezrozumiała 
Nie była to jednak dyskusja o termi­
ny, o słowa.

Te sprawy — a również potrzeba 
bogatszej wiedzy o dwudziestoleciu— 
kierują nasze zainteresowania ku pu­
blikacjom poświęconym temu okreso­
wi, a szczególnie ku pierwszemu, 
wprawdzie szkicowemu i' popularne­
mu, zarysowi literatury międzywojen­
nej, jaki wydał ostatnio w „Wiedzy 
Powszechnej“ Ryszard Matuszewski ♦)

U podstaw pewnych wulgarvzują 
cych koncepcji, przekreślających cz.\ 
lekceważących realizm krytyczny w 
XX wieku, leżała prostacka mecha­
niczna teoria, ukuta swego czasu przez 
historyków literatury. W myśl tej 
teorii — od czasu pojawienia się ru­
chu robotniczego, a w’każdym razie z 
chwilą powstania pierwszego w świę­
cie państwa socjalistycznego, ginie 
czy wyrodnieje realizm krytyczny, po­
nieważ powstaje nowa ideologia, a 
wraz z nią — i nowa literatura. N»e 
odpowiada to prawdzie, gdyż impe­
rializm prowadząc ku faszyzmowi 
zaostrzał jeszcze postawę krytyczną 
uczciwych, rzetelnych pisarzy, mimo 
że nie wyrwali się oni z kręgów bur- 
żuazji. Dowodem — twórczość Że­
romskiego, a zwłaszcza najostrzejsz.\

dokurnent krytycyzmu społecznego —< 
„Przedwiośnie“, dowodem — twór* 
czość Dąbrowskiej, Nałkowskiej, Tu* 
wima. Słonimskiego, Gojawiczyńskiej, 
Boguszewskiej. K< rnackiego i wielu 
innych. Prawdą natomiast jest, iż w 
początkach wieku XX wraz z rozwoź 
jem ruchu proletariackiego zrodził się 
(„Matka“ Gorkiego) realizm nowego 
typu, realizm socjalistyczny — I on 
staje się najbardziej nowoczesnym, 
najbardziej rewolucyjnym kierunkiem 
literackim.

Dla realizmu krytycznego — jak na­
zwa sama wskazuje — najbardziej 
charakterystyczny bvł jego krytycyzm 
wobec panującego, burżuazyinego u- 
stroju, bvło oskarżanie go lub nawet 
— negacja Dobitnie wyraża tę posta­
wę indywidualnego protestu zakoń­
czenie „Dokumentu epoki“ Antoniego 
Słonimskiego:

•) Ryszard Matuszewski. Literatura 
międzywojenna. Wyd. „Wiedza Powsze 
chna“, Warszawa, 1953, str. 302, zł 9.50.

...Nowy pancernik wypływa ze stoczni, 
Zboże się pali, kawa w morze leci. 
W przyszłości, gdy się obraz taki 
D ’ uwidoczni
Bardzo proszę pamiętać, że

JA BYŁEM PRZECIW,

Skąd się brał ów krytycyzm „Przed­
wiośnia“ Żeromskiego, „Romansu Te­
resy Hennert“ i „Granicy“ Nałkow­
skiej, „Ludzi stamtąd" Dąbrowskiej j 
innych podobnych w wymowie „do­
kumentów epoki“? Z humanistyczne­
go niegodzenia się z losem, który go­
tował ludziom gnijący kapitalizm; 
z córa? mocniejszych fal buntu mai 

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)
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BHP - zagadnienie pierwszoplanowe W poradniach zdrowia psychicznego

Zwłaszcza w chemii... Gdy pacjent opuszcza szpital
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Zgierz, w lutym

Spojrzałem w dół i... poczułem na ple­
cach mrówki. W olbrzymiej, głębokiej 
kadzi, sięgającej chyba dna fundamen 
tów hali, bulgotał brunatny płyn, roz­
trącany szybko wirującymi mieszadła­
mi. Kadź była odkryta — jej drewniane 
ocembrowanie ledwie wystawało nad 
poziom podłogi. A podłoga zalana była 
wodą, wokół leżały kawa ki lodu jakże 
łatwo poślizgnąć się Rrrr,. kąpiel w 
kadzi byłaby na pewno ostatnią w ży­
ciu.

I dlatego może niezbyt uważnie słu­
chałem mego przewodnika, Marcinia­
ka, który pragnął pokazać mi prze­
łom, jaki dokonał się w ostatnich 
miesiącach w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w fabryce barw­
ników „Boruta“ w Zgierzu. Na 96 
nowozałożonych osłon na pasy trans­
misyjne, na naprawione posadzki, od­
nowione umywalnie i szatnie patrzy­
łem poprzez obraz odkrytych kadzn 
których bulgocąca czeluść czyha na 
każdy nieuważny kruk — i... niestety 
przełomu dostrzec jeszcze nie mo­
głem.

Szliśmy dalej. W szatni oddziału 
barwników siarkowych kończyło jeść 
kolację trzech robotników. Przysied- 
liśmy się do nich, ale rozmowa jakoś 
się nie kleiła. Owszem, chętnie mówili 
o trudach swojej pracy, podkreślali jej 
specyfikę — wiadomo chemia. Ale te­
matu BHP wyraźnie unikali. Wresz­
cie jeden z nich Władysław Sasin 
uciął krótko:

— Nie ma o czym gadać. Świet­
nie jest.

KOROWÓD „SPECJALISTÓW“
Była to tak jaskrawa przesada, że 

wszyscy wybuchnęliśmy śmiechem. 
Rozładowało to jednak atmosferę i 
dowiedziałem się, dlaczego o BHP 
nie chcieli mówić.

W „Borucie“, jak zresztą w każ­
dej chemicznej fabryct, praca nie jest 
łatwa. Zatrute wyziewy, styczność z 
materiałami żrącymi i... brudnymi 
sprawiają, że bezpieczeństwo i hi­
giena pracy urasta do zasadniczego, 
pierwszoplanowego zagadnienia.

A, niestety, w „Borucie“ zagadnie­
nie to nie było pierwszoplanowe. Moż­
na powiedzieć, nie było w ogóle za­
gadnieniem, o którym się myślało, 
które się widziało.

Robotnicy nie otrzymywali regularnie 
odzieży ochronnej, ambulatorium fabry 
czne było nieczynne z braku lekarza, a 
wydział zdrowia MRN w Zgierzu me 
spieszył sie z jego przydzieleniem, try­
by i pasy transmisyjne nie miały zabez­

O 1&O ui/tf. 
jednostek penicyliny 
ponad plan

Zespół inżynierów i robotników 
Tarchomińskich Zakładów Farmaceu­
tycznych oraz pracowników Oddziału 
Antybiotyków Instytutu Farmaceu­
tycznego, pod kierownictwem mgr Sy- 
nowiedzkiego, dokonał ważnych u- 
sprawnień technologicznych w Wy­
dziale Penicyliny tych Zakładów. 
Usprawnienia te w poważnym stop­
niu zwiększają możliwości produkcji 
penicyliny.

Załoga Zakładów wystąpiła z wnio­
skiem o zwiększenie na br. planu o 
140 miliardów jednostek penicyliny.

Min. Przemysłu Chemicznego za­
akceptowało nowy plan produkcji pe­
nicyliny,

IM9 spółdzielni produkcyjnych
na Dolnym Śląsku

Na Dolnym Śląsku wzrasta liczba 
spółdzielni produkcyjnych. Od 1 stycz­
nia br. do 7 bm. powstały dalsze 23 
spółdzielnie, dzięki czemu ogólna ich 
liczba powiększyła się do 1 449.

Najwięcej z nowopowstałych spół­
dzielni zorganizowali chłopi pow. 
Trzebnica.

pieczeń w wielu oddziałach brakowa­
ło wentylacji Do tego należy jeszcze do­
dać brudne szatnie, zepsute umywalnie, 
prysznice, ubikacje brak mydła, złe Za­
opatrzenie w mleko, dziury w podło­
gach. Robotnicy nie znali instrukcji BHP 
— tak ważnych w chemicznej fabryce.

W referacie BHP w „Borucie“ pra­
cował tylko jeden pracownik, ale kie­
rownictwo zakładu uważało, że sko­
ro istnieje referent, to jest ono zwol­
nione od troski o te sprawy. Grunt 
to produkcja i wykonanie planu... No, 
a co na to władze zwierzchnie — 
Centralny Zarząd Przemysłu Barw­
ników i Półproduktów w Gliwicach, 
Min. Przemysłu Chemicznego?

— Przysyłały inspektorów i różne ko­
misje — wspomina Sasin — Zęby tak 
spisać co nam te komisje i inspektorzy 
naobiecywali — to byłaby nie wąska 
bajka. Ale żadna obiecanka nigdy nie 
doczekała się spełnienia.

W 1952 roku przyjechała do „Bo­
ruty“ w sprawach BHP 18-osobowa 
komisja z Centr. Zarządu i Minister­
stwa. Siedziała dwa tygodnie. Dużo 
obiecała — pozostało po staremu.

Przyjeżdżał też inż. Zabicki z Centr. 
Zarządu — specjalista od spraw BHP, 
jedyny w Polsce — jak sam o sobie 
mówił. Bolączki „Boruty“ znal dobrze, 
bo sam pracował tu cały rok.

— Zabronił tylko używać chlorku do 
mycia rąk, bo pali skórę — powiedział 
kier. Skotarek — Obiecywał, że przyśle 
różne maści, pudry, pasty, żeby chronić 
skórę Nie przysłał. A bywało i tak, że 
gdy brakło mydła, a także zabronione­
go chlorku, niektórzy robotnicy myli 
ręce ługiem.

Tak więc zdarzały się wypadki za­
truć. rozpowszechniała się egzema — 
malało zaufanie załogi do zwierzch­
ników, którzy lekceważyli jej spra­
wy.

KOMISJA
Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA
W ostatnich miesiącach ub. roku 

„Borutą“ zajął się Komitet Wuj. 
PZPR w Lodzi. Wydelegował komi­
sję, która nie tylko przekonała się o 
katastrofalnym stanie BHP, ale na- 
‘ychmiast przystąpiła do usuwania za­
niedbań. I w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy w „Borucie“ sporo zro­
biono.

Założono dziesiątki ochron na pasy 
transmisyjne, odnowiono podłogi, szat­
nie i umywalnie. Przeprowadzono bada 
nia lekarskie. Rozpoczęto szkolenie. Oży 
wiły się wreszcie sprawami BHP od­
działowe gazetki ścienne, odezwał się 
radiowęzeł. A jak zdziwili się robotni­
cy, gdy na polecenie komisji otworzy 
ły się drzwi magazynu odzieżowego BHP 
i okazało się, że — wbrew tylokrotnym 
kategorycznym twierdzeniom magazynie­
ra Skrzeczkowskiego — Jest w nim sporo 
odzieży ochronnej. Wydano 116 ubrań 
wełnianych, 163 bawełniane, 106 fartu 
chów gumowych, 5S9 rękawic, 312 par 
trepów, 929 onuc, 733 ręczniki, S0 kom­
pletów bielizny.

Ale czy można mówić, że nastąpił 
już przełom? Jeszcze na to za wcześ­
nie. Po wyjeździe bowiem komisji 
kierownictwo „Boruty“ wprawdzie 
dość energicznie zajęło się wielkimi 
sprawami BHP i w dalszym ciągu za­
kłada osłony, reperuje podłogi, malu­
je szatnie, ale zapomniało o sprawach 
drobnych, ale dokuczliwych. O nich 
z żalem mówili robutnicy.

Praca w suszarniach barwników 
nie należy do łatwych, trzeba mieć 
solidne rękawice chroniące przed opa­
rzeniem lub skaleczeniem. Rękawice 
zaś, które dustają robotnicy, mają 
starczyć na miesiąc, a rozlatują się 
po dwóch tygodniach. Podobnie jest 
ze skórzanymi trepami. Jeśli są z gru­
bej skóry, to wytrzymają i rok — 
jeśli z cienkiej, świńskiej — „wy­
siadają“ po paru miesiącach, przepa­
lają się od kwasów. A normy zuży­
cia, niestety, me uwzględniają brako- 
róbstwa — złej jakości odzieży o- 
chrónnej.

Nieżyciowo załatwiana była «prawa 
przydziałów ręczników i onuc. Przepisy 
nie przewidują takiego przydziału, toteż 
Centralny Zarząd skreślał te pozycje

Ale komisja KW WBREW PRZEPISOM, 
A ZGODNIE Z ŻYCIEM poleciła zaopa­
trzyć robotników w ręczniki i onuce 
Polecenie komisji wykonano, ale gdy 
tylko wyjechała, powróciły „rządy“ ma 
gazyniera Skrzeczkowskiego i formali 
styczne traktowanie przepisów.

Do 15 stycznia robotnicy nie otrzy­
mali jeszcze mydła, mimo iż każdy z 
nich musi się codziennie kąpać.

Mimo iż w „Borucie“ wiele zmie­
nia się na lepsze — duch lekkomyśl­
nego stosunku do bezpieczeństwa 
pracy błąka się jeszcze w murach 
starej fabryki. Świadczą o tym m. 
m. otwarte kadzie, o których wspom­
niałem na początku. Świadczy o tym 
brak wentylacji i urządzeń, które by 
chroniły robotników przed trującymi 
oparami. Obecnie nieliczne wentylato­
ry, wadliwie umieszczone, wysysają 
irujące opary z jednej hali i wtła­
czają je do drugiej. W magazynie 
są wprawdzie wentylatory, ale nie 
nadają się. bo są nie zabezpieczone 
przed żrącymi działaniami oparów a, 
niestety, nikt me domaga się innych. 
Ale może nie ma pieniędzy? Aż za 
wiele! „Boruta“ wykorzystała tylko w 
40 proc, sumę przeznaczoną w ub. 
roku na inwestycje BHP.

— Nie docenialiśmy sprawy BHP — 
przyznaje dyrektor „Boruty“ Rusiń­
ski — nie potrafiliśmy wiązać BHP 
z zagadnieniami produkcji, wykona­
nia planu. A przekonaliśmy się już, 
że sprawy te mają z sobą ścisły zwią­
zek.

Załoga potrafi odwdzięczyć się za 
troskę o jej warunki pracy. Zresztą — 
co tu dużo gadać — gdy pracy to­
warzyszy atmosfera spokoju, bezpie­
czeństwa i troskliwej opieki, pracuje 
się lepiej, wydajniej.

W „Borucie“ stosunkowo niewiele 
jeszcze zrobiono, aby BHP stanęło na 
odpowiednim poziomie. Ale już to, 
co zrobiono, sprawiło wiele. Warto­
ściowy plan wykonany w paździer­
niku w 112,6 proc, podskoczył w 
grudniu do 134,4 proc., ilościowy zaś 
ze 118,2 proc, do 131 proc. To nie 
jest przypadek.

TADEUSZ POJMAflSKI

List przyjaciół
W chwili, gdy przedstawiciele czte­

rech wielkich mocarstw prowadzą 
rozmowy mające na celu utrzymanie 
pokoju i zjednoczenie Niemiec, koło 
ZMP przy Państwowych Wydawni­
ctwach Szkolnictwa Zawodowego o- 
trzymało list od młodzieży niemie­
ckiej, pracującej w Uspoł. Zakł. Wyd. 
„Volk und Wissen“ w Berlinie. List 
ten jest jeszcze jednym dowodem, że 
młodzież niemiecka dąży przez przy­
jaźń z młodzieżą polską do utrwale­
nia pokoju.

„Mamy nadzieję — ptszą członkowie 
FDJ — że łączność, którą chcemy z Wa­
mi nawiązać, w poważnym stopniu przy­
czyni się do pogłębienia przyjaźni między 
obu naszymi narodami Dlatego życzymy 
sobie zacieśnienia tych więzów W tym 
celu piszemy do Was Będzie to począt­
kiem wymiany myśli i doświadczeń w na 
szej i Waszej pracy nad młodzieżą.**

List ten długo czytano i omawiano 
na zebraniu zetempowskim. Towarzy­

Nie pomogły komisje
Temperatura w hali warsztatowej 

Technikum Budowy Traktorów w 
Ursusie wynosiła w ostatnich dniach 
— 2° C.

Sprawa centralnego ogrzewania 
tej hali ciągnie się już od początku 
ub. roku, tj. od czasu gdy została 
oddana do użytku. Nie pomogły kil­
kakrotne komisje, posiedzenia, nara­
dy, a nawet* już dwukrotnie krytyka

Po operacji ślepej kiszki, kamienia 
w nerce itp pacjent opuszcza szpital 
i po krótkim okresie rekonwalescen­
cji wraca do pracy. Z chwńą wyj­
ścia kończy się jego kontakt ze szpi­
talem.

Inaczej dzieje się z pacjentami 
chorymi psychicznie. Zazwyczaj dłu­
go jeszcze po opuszczeniu szpitala 
pozostawać muszą pod stalą obser­
wacją lekarzy specjalistów. Takim 
przedłużeniem szpitala stają się po­
radnie zdrowia psychicznego. W 
Warszawie np. obok 3 rejonowych 
jest jedna tzw. Główna Poradnia, 
opiekująca się około 1.500 pacjenta­
mi spośród dorosłych opuszczających 
szpitale Nie ogranicza się ona jed­
nak do opieki nad chorymi — re­
konwalescentami. ale zajmuje się, o 
czym pisaliśmy niejednokrotnie, le­
czeniem alkoholików oraz dzieci, 
które na skutek różnego typu scho­
rzeń są trudne do prowadzenia, bądź 
natrafiają na trudności w nauce.

NAPRZECIW PACJENTOWI

Szpitalne karty choroby wpływają­
ce do poradni sygnalizują lekarzowi 
o konieczności dalszej opieki nad 
opuszczającym szpital pacjentem. Pil­
ne przypadki idą na pierwszy ogień 
i szpital zaczyna swą działalność.

Pacjent rzadko sam zwraca się du 
poradni, mimo wyraźnych wskazań 
lekarzy szpitalnych zalecających cho­
remu dalsze leczenie ambulatoryjne. 
Zarówno pacjent jak i jego otoczenie 
lekceważą często diagnozę lekarza. 
Skoro więc nie zgłasza się pacjent — 
personel poradni idzie mu naprzeciw

Asystenci psychiatryczno-społeczni 
wyruszają w teren, usiłują dotrzeć do 
chorego i ściągnąć go do poradni.

W szpitalu ma się pod ręką pa­
cjenta i dysponuje pomocniczym per­
sonelem. Rola poradni — tego „szpi­
tala w przestrzeni“ jest trudniejsza. 
Trzeba pacjenta zdobyć dla poradni, 
zachęcić do stałego z nią kontaktu.

Praca to nad wyraz trudna, wyma­
ga wielkiego wysiłku i ofiarności. 
Asystent natrafia często na bierny, 
a nieraz czynny opór chorego i jego 
otoczenia, broniących się przed „in­
wazją” lekarza.

sze niemieccy pisali otwarcie i szcze­
rze o swoich osiągnięciach 1 trudno­
ściach w pracy prganizacyjnej i za­
wodowej. O tym jak zarówno mło­
dzież z NRD jak i postępowa mło­
dzież Niemiec zachodnich przez 
wspólne konferencje, uroczystości do­
kumentuje wolę narodu niemieckie­
go — zjednoczenia Niemiec. Mówiliś­
my na zebraniu także i o tym, że na­
wiązanie bliższych stosunków z mło­
dzieżą niemiecką i wspólna wymiana 
doświadczeń pomoże naszym organi­
zacjom w pracy i wychowaniu mło­
dzieży tak w Polsce jak i w Niem­
czech.

Kolegom z Niemiec odpisaliśmy od 
razu. Do naszego listu dołączymy je­
szcze album ze zdjęciami naszych 
zetempowców przy pracy zawodowej 
i społecznej.

L. Możdżyński 
PWSZ

w prasie. Wykonawca — Zjednocze­
nie Budownictwa Przemysłowego nr 1 
oraz subwykonawca — Zjedn. Inst. 
Przemysłowych nie doprowadziły cen­
tralnego ogrzewania w hali do sta­
nu użytkowania. Temperatura nadal 
poniżej zera. W tych warunkach me 
może być naturalnie mowy o zaję­
ciach.

Cz. Olszewski
CZSZ MPM

Ale rola poradni nie kończy się z 
chwilą „zwerbowania“ pacjenta i 
przepisania mu kuracji. Trzeba jesz­
cze ułatwić pacjentowi zorganizowa­
nie życia, czuwać nad nim w domu 
i miejscu pracy. Między wierszami 
grubych kartotek pacjentów poradni 
niejedno można wyczytać o wielkiej 
ofiarności i trosce leczących ich leka­
rzy i asystentów.

OB W po przebytej chorobie psychi 
cznej odczuwała lęk przed kontakiem 
z ludźmi Choć stan jej dzięki leczeniu 
w poradni znacznie się poprawił, me 
jest jeszcze zdolna dc normalnej zespo 
łowej pracy, interwencja asystenta po 
radni zapewniła jej pracę chałupniczą- 
Robi w domu rękawiczki, czuje się po­
trzebna i pożyteczna.

Albo OB K — parokrotny pacjent 
szpitali — chronik, który nie powrócił 
całkowicie do zdrowia i wiele trudno 
ści sprawiał rodzinie Dochodziło do 
ostrych sprzeczek i nieporozumień, co 
z pewnością nie wpływało dodatnio na 
stan chorego Lekarzowi poradni udało 
się nie tylko pacjenta zachęcić do pra­
cy, ale pracę mu znaleźć Zatrudniony 
obecnie w ogrodach na Woli (zimą w 
oranżeriach) czuje się dobrze i przestał 
być ciężarem dla rodziny.
Te krótkie streszczenia „kart cho­

rych“ nie są w stanie odzwierciedlić 
ogromu trudności, na jakie natrafiała 
poradnia i pacjent, by móc wreszcie 
wpisać tak wiele znaczące ‘ słowa: 
„pracuje i przestał być ciężarem dla 
rodziny“.

Zanim bowiem uda się przeprowa­
dzić sprawę pomyślnie do końca, 
zwalczyć trzeba niejedną trudność. 
Nie zawsze bowiem w dostatecznym 
stopniu współpracują z poradnią 
szpital, dom, czy zakład pracy.

Zespolenie szpitali z poradniami 
przyniosłoby z pewnością lepsze wy­
niki, gdyby współpraca była bardziej 
ścjsla. Gdyby więc, w pierwszym 
rzędzie, wszystkie karty choroby tej 
kategorii pacjentów opuszczających 
szpitale, napływały do poradni. Gdyby 
były w nich zawarte konkretne uwagi 
co do stanu zdrowia rekonwalescen­
tów. Gdyby wreszcie, a dotyczy to spe­
cjalnie chroników, szpital zawczasu 
sygnalizował o tych chorych porad­
niom, by te z kolei mogły dopomóc 
w zorganizowaniu dalszego ich życia 
w domu, czy zakładzie. W wielu wy­
padkach udałoby się z pewnością 
skrócić okres pobytu chronika w 
szpitalu.

A ZAKŁADY PRACY?

Bywa, że poradnia znajduje „współ 
pracowników“ w zakładach pracy.

I tak np. przewodniczący rad zakła­
dowych: „Ruchu**, Zakładów im. Ka­
sprzaka, BMW nr 4 czuwają nad swymi 
pracownikami pozostającymi pod opieką 
poradni Przypominają im o terminach 
wizyt lekarskich, interesują się wynika­
mi. Ale zdarza się, że wydziały perso­
nalne zwalniają pracowników — pacjen­
tów poradni. Tak jak to zrobiono w 
szpitalu na Woli, gdzie pacjentka, pra­
cownica fizyczna miała, zgodnie z orze­
czeniem poradni, przejść drobną kura­
cję w czasie pracy. Dziwne, że takie 
stanowisko zajęła właśnie placówka służ 
by zdrowia. _____
Jeśli już mówimy o zatrudnieniu 

pracowników, rekrutujących się spo­
śród byłych pacjentów szpitali psy­
chiatrycznych, to wysuwa się tu konie­
czność stworzenia oddziałów rehabi­
litacyjnych przy spółdzielniach inwa­
lidzkich. Większość rekonwalescen­
tów nadaje się bowiem do pracv 
zespołowej, w zespole wymagającym

R D S O
na dzień 13 luteqo 1954 r. (sobota)

Program I — na fali 1322 m.
Progr am dnia 6 06 15.25 Wiad. 5.05

6.00 7.00 7 55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5 20 Konc. 6.10 Konc 

6.50 Glmn 7 20 Moz 7 50 Kai Rad 8.00 
Muz. 9.00 Dla kl VII aud. 9.30 Köne, so 
listów 11 05 Dla kl. III —IV aud st muz 
11.25 Muz i Akiualri 12.15 Utwory wio 
lonczelowe 12.25 „Na swojską nutę" 12 45 
Aud dla wsi 13 00 Konc 13.40 Uiwof j 
fortepianowe A. Skriabina 15.30 Dla dzieci 
słuch 16 20 Konc rozryWk 17 00 ,.Z życia 
ZSRR' 17.30 ..Słuchacze piszą’ aud Biura 
Studiów 17 35 Recital śpiewaczy Ady Kluż 
— sopran 18.00 Mikrofonem po kraju 
18 15 Konc. popołudii 18 45 Reportaż li­
teracki 19 05 Na muz fali 19.35 Korę 
spondenci sportowi donoszą 19.45 Aud 
dla wsi 20 28 Wlad sport 20.45 Muz tan 
21 25 ..Stary Formas zbiera pieśni — 
poemat Andrzeja Frasika 21.45 Konc 
22.20 Muz 23 10 Muz tan.

jednak odrębnego, specjalnego peri 
sonelu.

Czy nie należałoby więc stworzyć 
przede wszystkim takiego ekspery­
mentalnego oddziału — warsztatu 
przy Głównej Poradni Zdrowia Psy-» 
chicznego w Warszawie?

Pisząc o trudnościach poradni (i to 
nie tylko warszawskiej) nie pomijajmy 
i spraw lokomocji Powtarza się tu stała 
bolączka lecznictwa Brak samochodów 
uniemożliwia lekarzom i asystentom, od 
bywającym i tak niekończące się piesze 
wędrówki, dotarcie do odległych dzielnic. 
W poszczególnych województwach, łącz­
nie z warszawskim, obsługiwanym przez 
Główną Poraonię, Jest jeszcze gorzej. 
Przydziały wozów przez powiatowe Wy­
działy Zdrowia należą do rzadkości.
Wreszcie ostatnia bolączka związać 

na z uposażeniem personelu poradni, 
Od 1.X.1953 r. skasowano 40 proc* 
dodatek psychiatryczny dla personelu 
i asystentów.

Zarządzenie to wywołuje zrozumia-» 
łe rozgoryczenie pracowników. Bo 
skoro otrzymuje taki dodatek perso-» 
nel szpitali psychiatrycznych, to dla-» 
czego odmówiono go personelowi po­
radni — napotykającemu w swej 
pracy szczególne trudności?

Stokroć łatwiej jest czuwać nad 
pacjentem w szpitalu — niż na otwar 
tym terenie: w ambulatorium, czy w 
domu, gdzie jak to pisaliśmy — asy-, 
stent, czy ktoś z personelu poradni 
me zawsze spotyka się z życzliwym 
przyjęciem.

Podobno departament profilaktyki 
lecznictwa Min. Zdrowia wystąpił do 
Min. Finansów o kredyty na przy­
wrócenie 40 proc, dodatku dla perso-* 
nelu poradni.

Poradnie czekają więc na rezultaty 
starań. (B. M.)

Załatwiono 
pozytywnie...

I5-letnI Julian S. pozostawał na wycho­
waniu chore) babki emerytki Dzięki 
naszej Interwencji chłopcem zajął się Wy­
dział Oświaty Wo) Rady Narodowej Ju­
lian S. otrzymał skierowanie do Paiistw, 
Domu Dziecka w Konstancinie,

♦
Przed sześciu laty 19 rodzin przesiedlono 

do baraku letniego na Woli przy ul. Gniew­
kowskiej 37 na okres tymczasowy 
„trzech miesięcy*'. W tych anormalnych 
warunkach ludzie ci pozostawali przel 
lat 6. Obecnie, dzięki naszej pomocy, 
sprawa została załatwiona pomyślnie. 
Wszyscy mieszkańcy otrzymali należna 
mieszkania, a barak uległ rozbiórce,

♦
Ob. Krystyna N. została w grudniu 

1952 r. wykluczona ze spółdzielni Pracy 
„Przybory Szkolne*', a udziałów nte zwra­
cano jej przez cały rok. Sprawa została 
załatwiona pozytywnie. Należność wypła­
cono.

♦
Długo ociągało się Lubelskie Zjednocze­

nie Ceramiki Budowlane) z wypłaceniem 
ob Henrykowi F należności za wykona­
nie dokumentacji technicznej na części 
zamienne interwencja w Centralnym Za­
rządzie Ceramiki Budowlanej pomogła, 
Ob. H F otrzymał na początku stycznia 
br. swą należność,

♦
Czytelnik Władysław S. wniósł skargą 

na Biuro Opałowe w Piastowie, które do­
starczyło mu węgiel bez wagi, oraz zażą­
dało powtórne) opłaty za transport. Po 
dokładnym zbadaniu sprawy ob. W S, 
polecono dostarczyć węgiel bez dodatko­
wej opłaty, a kierownika składu pouczo­
no jak należy traktować klientów.

Na fali 367 m.
Program dnia 750 14.00 Wlad. 505 6.30 

7 55 17 00 21.00 23 50
5 10 Aud dla wsi 5.20 Konc. 6.00 Gtmn.

6 10 Kai Rad 6 15 Konc. 6.50 Muz. lud.
14 10 Dla kl. I —II aud. sł. muz. 14 30 Dla 
kl. V 15.00 Utwory fortepianowe Villa Lo- 
bosa 15 10 „Mister Choliop" fragm pow. 
Karola Dickensa pt. „Marcin Chuzzlewitt“
15 30 Dla dzieci 16 00 Radziecka muz lud. 
16.20 Konc. 17 15 Różne tańce 17.30 „Na 
warszawskiej fali" 17.55 „Ze sportu“ 
18.0Ó „Piękne głosy" 18 30 „Ziarno się sy­
pie — pogadanka inż. Bohdana Mączew- 
sklego z cyklu: „Maszyny I my 18 40 
.Scena polska — Janina Romanówna — 

aud. w oprać Zbigniewa Kopalkl 19.30 
Mużyka ! Aktualności 20.0Ö „Przy sobocie 
po robocie" 21 26 Wiad Sport 21 40 Muz. 
tan 22 ÓO „Aria Leńskiego" opow Borysa 
Polewoja 22 20 Muz. dla wszystkich 23 00 
Muz tan

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamie­
szcza tygodnik ..Radio i Świat".

Wokół dyskusji 
nad literaturą dwudziestolecia

(POCZĄTEK NA STR. 3) 
ludowych, które — świadomie czy 
podświadomie — kształtowały, posta­
wę tych znakomitych realistów. I ten 
moment — wierności podstawowym 
masom narodu — jest dla tych pisa­
rzy dwudziestolecia wspólny z wiel­
kimi humanistami przeszłych epok, 
ten mo-ment decyduje, że ich twór­
czość należy do demokratycznej, po­
stępowej kultury qaszego narodu.

Wadą organiczną realizmu krytycz­
nego w wieku XX, tym bardziej wi­
doczną, im bardziej potężniał ruch 
robotniczy, im większej wymowy na­
bierał radziecki przykład, był tzw. 
program pozytywny. Pisarze realizmu 
krytycznego nie umieli albo nie chcie­
li widzieć w rewolucji proletariackiej 
jedynej szansy ratunku dla sponie­
wieranego ludu, dla obrony wartości 
ogólnoludzkich, dla obrony kultury. 
Toteż w swym programie społecznym 
czy w wizjach przyszłości — nie 
przyjmując rewolucji lub nawet sta­
jąc w poprzek jej drogi — bądź u- 
ciekali w sferę utopii, w rozwiązania 
nierealne, bądź popadali w złudze­
nia, że kapitalizm da śię jeszcze na­
prawić; da się jeszcze zreformować — 
bądź po prostu bezradnie zakrywali 
rękami oczy. I w tym właśnie u pi­
sarzy, którzy — skądinąd nie szczę­
dzili wyroków i oskarżeń zwyrodnia­

łemu ustrojowi — przejawiały się w 
istocie rzeczy ich zawężone burżua- 
zyjne horyzonty. Dopiero, kiedy re­
wolucja proletariacka ogarnęła ich 
własny naród, kiedy przyszła do ich 
własnej ojczyzny, potrafili oni — i 
to nie bez 'trudności i łamania się — 
odnaleźć w nowym ustroju realizację 
bliskich im nadziei i pragnień.

W realizmie krytycznym, mającym 
swe świetne i dawne tradycje w lite­
raturze polskiej, tkwią zatem dwa 
pierwiastki: z jednej Strony — hu­
manizm i demokratyzm, które przej­
muje i kontynuuje realizm socjali­
styczny i — z drugiej — burżuazyj- 
na ograniczoność, którą realizm so­
cjalistyczny z całą bezwzględnością 
obnaża i odrzuca.

W TYM TKWI ZASADNICZA, 
fundamentalna różnica między 

realizmem krytycznym a socjalistycz­
nym, różnica, którą niejeden z uczest­
ników niedawnego sporu próbował 
podważać czy tylko zamazywać. Po­
czątki realizmu socjalistycznego w 
naszej literaturze przypadają na lata 
dwudzieste, czyli zbiegają się właśnie 
z początkami okresu międzywojenne­
go. Wówczas to ukazuje się skromny 
zbiorek „Republika Demokratyczna“ 
pióra robotnika i działacza rewolucyj­
nego, a dziś szeroko znanego autora 

..Starego i nowego“, Lucjana Rud­
nickiego. Wkrótce potem rozpoczyna 
drogę pisarską największy współcze­
sny poeta rewolucyjny — Władysław 
Broniewski. Lata trzydzieste — lata 
faszyzacji i kryzysu, wzburzenia re­
wolucyjnego i śmiałych wystąpień 
KPP — wydobyły głos całej plejady 
nowych pisarzy - rewolucjonistów: 
Wasilewskiej, Kruczkowskiego, Ko­
walskiego, Szymańskiego, Wygodzkie- 
go, Pasternaka, Dobrowolskiego i in­
nych. Wówczas wyrastają jedno po 
drugim, gnębione, konfiskowane, za­
mykane pisma lewicy, często potajem­
nie związane z Partią: „Oblicze dnia“, 
„Lewar“, „Miesięcznik Literacki“, 
„Sygnały“, „Poprostu“, „Karta“, i in­
ne.

Najwybitniejsze utwory pisarzy-re- 
wolucjonistów były w owym czasie 
nie tylko nowym słowem, ale zara­
zem nowym czynem. Nie tylko starali 
się oni rozjaśniać reflektorem rewo­
lucyjnej świadomości ponurą rzeczy­
wistość, starali się ją również — 
zmieniać. W roku 1936 z trybuny 
lwowskiego Zjazdu Pracowników Kul­
tury, Broniewski recytował wiersz 
„Zagłębie Dąbrowskie“, którego za­
kończenie tak brzmiało:

...Węgiel dobywa Zagłębie, 
Zagłębie dobywa śmierć. 
Po gniew* moja pieśni, najgłębiej 
w serce ziemi się wwierć,

Oby te słowa zabrał niejeden, 
jak lonty dynamitowe, 
na Hutę Bankową, na Reden.,, 
— Zapalać. Gotowe?

— Gotowe! — Odpowiedział dwu­
tysięczny tłum, tak jak na te wiersze 
odzywała się klasa, w której imieniu 
przemawiał poeta.

Gdy kiedyś, przy niesławnej pamię­
ci ówczesnym premierze Sławoju- 
Składkowskim wypowiedziano imię 
Wandy Wasilewskiej, rzekł on, iż 
dwóch rzeczy nie może jej zapom­
nieć: „Ojczyzny“ i strajku nauczyciel­
skiego (który zorganizowała), gdyż 
„zatrzęsły one samymi posadami pań­
stwa“. Istotnie, twórczość i działal­
ność Wandy Wasilewskiej, i me tylko 
jej jednej, uderzała i słowem, 1 czy­
nem, w same posady sanacyjnego 
państwa.

Byłoby grubym uproszczeniem — a 
zdarza się to, niestety, dosyć często — 
sprowadzać całą różnicę między rea­
lizmem krytycznym a socjalistycznym 
do stopnia politycznego uświadomie­
nia. Świadomość polityczna przecież 
jest wynikiem konsekwentnej, marksi­
stowskiej wiedzy o społeczeństwie, 
wiedzy o człowieku — istocie społecz­
nej, wiedzy* jaka legła u podstaw 
twórczości pisarzy socjalistycznych. 
Wynikają stąd nowe zadania literatu­
ry, nowe ideały piękna, nowa este­
tyka. Nie udało się pisarzom okresu 
międzywojennego zrealizować w peł­
ni tych nowych zasad sztuki socjali­
stycznej. Arcydzieła, jak wiemy, nie 
rodzą się często ani łatwo. Wiele li­
tworów z tego czasu — jak np. „Oj­
czyzna“ Wasilewskiej czy „Pawie pió­
ra“ Kruczkowskiego — nosi na sobie 
piętno bezpośrednich, nierzadko pu­
blicystycznych utarczek i polemik, 
było walką wręcz, na białą broń,

Głęboko ceniąc, przyswajając so­
bie postępowe tradycje naszej prze­
szłości — dalszej i bliższej — szcze­
gólnie cenimy właśnie początki naszej 
literatury rewolucyjnej, która w Pol­
sce już ludowej wyrasta i wyrośnie w 
bogatą, wielką, mistrzowską literatu­
rę wyzwolonego narodu.

TAKIE OŚWIETLENIE znajdują te 
żywe, gorące sprawy naszej bezpo­

średniej tradycji w popularnym za­
rysie „Literatury międzywojennej” 
Matuszewskiego? Książce Matuszew­
skiego należy przyznać przede wszyst­
kim palmę pierwszeństwa, gdyż po 
dziesięciu blisko latach od wyzwole­
nia, ktoś pierwszy zdecydował się 
wykonać to trudne zadanie. Spełnia 
ona z pożytkiem rolę informatora i 
przewodnika po literaturze dwudzie­
stolecia. Autor Osiągnął więcej: pod­
stawowe podziały ideowe, systematy­
ka materiału (rzecz przy tego rodzaju 
pionierskich opracowaniach szczegól­
nie ważna) są — według mnie — 
słuszne. Popularyzacja — to sztuka 
nadzwyczaj trudna. Cóż dopiero po­
pularyzowanie wiedzy o literaturze 
dwudziestolecia, wiedzy niezgłębionej 
jeszcze, nie poprzedzonej dotąd stu­
diami cząstkowymi. Obok więc sądów 
trafnych, klarownych, subtelnych — 
niektóre rażą powierzchownością, 
szczególnie przy analizie zjawisk poe­
tyckich. Niekiedy np. odnosi się wra­
żenie, jakoby krytyk pojmował jed­
nostronnie realizm w poezji jako jej 
upolitycznienie, nie był dość czuły na 
jej wyraz światopoglądowy, filozoficz­
ny (tym bardziej, źe nie wyjaśni! tej 

kwestii we wstępie teoretycznym), 
Matuszewski nie uległ tendencji me-» 
doceniania wartości rewolucyjnych, 
postępowych literatury dwudziestole-* 
cia, ale w tezach teoretycznych i w 
analizie konkretnych utworów nie 
dość głęboko i wszechstronnie ujął 
jeden z głównych problemów zarysu: 
różnicę między realizmem krytycznym 
a realizmem socjalistycznym. Czy mi>-» 
żna jeszcze, znając szalone trudności 
obiektywne podobnego opracowania, 
winić autora za to, źe nie oddał w 
popularnej książce dramatyzmu wy«* 
darzeń, walk, spięć ideowych bliskie-* 
go nam okresu literackiego?

Najlepszym dowodem, jak bardzo 
książka tego rodzaju była oczekiwać 
na, jest fakt, iż w ciągu miesiąca 
10-tysięczjiy nakład znikł bez śladu, 
Praca Matuszewskiego i ostatnia dy-» 
skusja „Nowej Kultury“ przypomina-* 
ją nam raz jeszcze o pilnej potrzebie 
wydobycia z pietyzmem rewolucyj-» 
nych i postępowych tradycji dwudzie-» 
stolecia. Mamy właśnie do odnotowa«» 
nia cenne pozycje z tej dziedziny, 
wydane staraniem IBL „Przedwio­
śnie“ Żeromskiego, rozprawę kry* 
tyczną i zbiór materiałów w opraco-» 
waniu Henryka Markiewicza (Kra-» 
kowskie Wydawnictwo Literackie) o-» 
raz antąjogię rewolucyjnych pism li-* 
terackich z tego okresu: „Sygnałów“, 
„Oblicza dnia“, „Poprostu“ i „Karty*1 
(Ossolineum).

Po pierwszych poważnych krokach 
—• tym bardziej wysiłki naszej kry­
tyki powinny się skupić wokół oceny 
literatury dwudziestolecia.

TADEUSZ DREWNOWSKI
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Jeszcze jedna »próba sił« naszej komunikacji Wystarczy 20 minut drogi tramwajem

Już wtorkowy komunikat PIHM za­
powiadał stopniowe ocieplenie, wzrost 
zachmurzenia i opady śnieżne. Dość 
silny wiatr me ustawał, a przeciwnie 
wzmagał się. Należało oczekiwać za­
mieci.

Komunikacja, brygady śniegowe i 
wydajały drogowe przy radacb na­
rodowych odpowiedzialne za stan 
tras komunikacyjnych i transporto­
wych miały więc dość czasu przy­
gotować się do kolejnej „próby sil" 
Także doświadczenia nabyte w zma­
ganiach z burzą śniegową sprzed 
kilkunastu dni dawały podstawę do 
mniemania, że tym razem nie doj­
dzie do poważniejszych zakłóceń w 
komunikacji.

/ *
Zamieć śnieżna nadciągnęła 

Warszawę już w nocy z środy na 
czwartek. Siła wiatru — w stosunku 
du poprzednich dni — była niewielka. 
Śnieg padał drobny. Mimo to..,

nim mandatem karnym Miejskie 
Przedsiębiorstwo Taksówkowe przy 
ul. Piotrkowskiej. Nie tyLko nie u- 
przątnięto tam placu przed garażami, 
ale także wjazdu od ul. Piotrkowskiej, 
gdzie wielkie doły i inne pułapki wy­
starczają do złamania nawet najtęż­
szego resoru.

NA LINIACH PODMIEJSKICH

Kolejka grójecka wyruszyła z Pia- 
•eczna punktualnie, do Zalesia Dolne­
go przybyła z 15 min. opóźnieniem 
Pociąg z Błonia przez Włochy do War­
szawy przybył punktualnie. Natomiast 
pół godziny opóźnił się ranny pociąg, 
którym z Iławy, z Nasielska, Pomie­
chówka, Nowego Dworu i in. dojeż­
dża wiele osób do warszawskich za­
kładów pracy. Skład pociągu zmniej­
szono poza tym 2 12 do 3 wagonów 
Panował więc w nich nieopisany 
wprost tłuk.

Na iinu WKD do Grodziska Maz. skład 
kolejek zmniejszono z 3 do 2 wagonów 
I tu zanotowano — bodajże po raz 
pierwszy w sezonie zimowym — kilku 
i kilkunaslominutowe opóźnienia.

ZASYPANE SZOSY

Prawie zupełnie sparaliżował śnieg 
komunikację PKS na liniach daleko­
bieżnych. Z opowiadań kierowców wy­
nika, iż władze terenowe zaniedbały 
sprawę odśnieżania dróg.

O godz. 11 otrzymaliśmy z PKS a- 
larmuiący meldunek: „60 procent wo­
zów nie powróciło z trasy!“

Oziękf jadnak ofiarnym wysiłkom kie­
rowców (trudno tu podać wszystkie na

Sznur tramwajów w oczekiwaniu na oczyszczenie trasy 
przez pług śnieżny.

zwiska. Jest Ich zbyt wiele), którzy 
uzbrojeni w szufle I łopaty wraz z kon­
duktorami przekopywali droqę na pew­
nych odcinkach, prawie wszystkie auto­
busy dalekobieżne dobrnęły wreszcie 
często z wielogodzinnym opóźnieniem, 
do bazy.

Rakowieckiej 
zepsutą „16". 

komunikacji

kursowała na

ZEPSUTE TRAMWAJE

W Warszawie tramwaje, autobusy 1 
trolleybusy z trudem przepychały się 
przez zaśnieżone trasy. Na Żoliborzu, 
około godziny 8 rano, wskutek a- 
wani „17" nastąpiła przerwa w ko­
munikacji. Nic więc dziwnego, że au­
tobusy „116" odchudzały z placu Ko­
muny Paryskiej oblepione, jak przy­
słowiowe winogrona. Wiele osób wę­
drowało pieszo do Dworca Gdańskie­
go i stąd trolleybusami dojeżdżało do 
śródmieścia.

Najtrudniej w godz. 6 — 8 rano by­
ło wydostać się z Grochowa. Tramwa­
je „24" i „8" kursowały nieregular­
nie. „Na dodatek" około godz. 9 jeden 
z wozów autobusowych „102" uległ 
awarii przy ul. Międzynarodowej. Du­
ży zator tramwajowy powstał około

50 tys. dzieci i młodzieży stolicy
wyjedzie na kolonie letnie

W tym roku z kolonii letnich sko­
rzysta około 50 tys. dzieci i mło­
dzieży szkół warszawskich. Najwię­
cej dzieci ze stolicy wyjedzie na wy­
poczynek do województw: warszaw­
skiego, zielonogórskiego, poznańskie­
go i szczecińskiego. Dzieci pozostają­
ce w Warszawie będą mogły korzy­
stać z wczasów letnich w mieście 
oraz półkolonii. Na wczasach letnich 
w mieście zostanie objętych opieką 
na dwu kolejnych turnusach około

O lpowfedzi prawnika
M. RZ. * po trzymie®lę<3znym nieprzer­

wanym okresie choroby pracownik umy­
słowy może być zwolniony z pracy, ze 
skutkiem natychmiastowym. Jeżeli uwod­
nienie nie nastąpiło, a po powrocie do 
pracy pracownik zachorował ponownie — 
to w myśl przyjętej interpretacji przepi­
sów prawa pracy, okres choroby należy 
liczyć od początku,

BOGORIO — Zapisu dokonać należało­
by bądź w drodze testamentu sporządzo­
nego przez notariusza, bądź testamentu 
własnoręcznego (tj. spisanego 1 podpisa 
nego oraz zaopatrzonego datą — własno­
ręcznie).

,7,700.dzieci, a na półkjolojdach — oko­
ło 2.600.

Aby jak najlepiej zorganizować od­
poczynek młodzieży w okresie lata, 
trwają już obecnie w Warszawie w 
pełnym toku przygotowania. Napły­
wają jeszcze ostatnie zgłoszenia z 
warszawskich zakładów pracy, które 
w bież, roku znacznie sprawniej i 
szybciej przystąpiły do składania wnios 
ków. Przez Stołeczną Radę Narodową 
organizowane są specjalne narady 
dzielnicowe, na których omawia się 
m. in. sprawę obiektów kolonijnych 
oraz przygotowania kadi wychowaw­
ców i opiekunów.

W najbliższych tygodniach rozpocz- 
nie się akcja szkolenia wychowaw­
ców, którzy opiekować się będą mło­
dzieżą na wczasach.

godz. 7 także na ul. 
zatarasowanej przez 
Przerwa w normalnej 
trwała około godziny.

Tylko część wozów
przedmieściach Warszawy. Na Okęciu 
tramwaje chodziły stadami. „Złapa­
nie" taksówki w godzinach rannych 
było nieziszczalnym marzeniem.*

Te i inne zakłócenia w komunikacji 
podmiejskiej i miejskiej były powo­
dem, że tysiące ludzi spóźniły się w 
czwa.rtek do pracy: w zakładach im. 
Dymitrowa — około 500 osób, w za­
kładach im. Róży Luksemburg — 
w ZWUT — 70 pracowników, itd,

NIE TAM — GDZIE TRZEBA

W południe, chociaż zamieć już 
cichła, warunki komunikacyjne 
mieście były nadal trudne. Przede 
wszystkim oczyszczanie torów prze­
biegało zbyt opieszale. Brygady ro­
bocze pracowały jedynie na kilku roz­
jazdach: przy zbiegu Al. Jerozolim­
skich i Marszałkowskiej, na pl. Naru­
towicza, na Trasie W-Z i in. Do 
akcji rzucono co prawda wszystkie 
pługi śnieżne MPOM. Nasuwają nam 
się jednak wątpliwości, czy kolejność 
odśnieżania poszczególnych ulic była 
właściwa. Bo np. jeszcze ok. godz. 13 
tonęła w śniegu bardzo ruchliwa ul. 
Grójecka, gdy aż dwa pługi „działały" 
na Filtrowej.

Brygady robocze pracowały na Pla­
cu Dzierżyńskiego, Placu Konstytucji 
i Nowym Swiecie. Zapomniano zaś o 
zwałach śniegu utrudniających prze­
chodzenie przez jezdnie i dojście do 
przystanków tramwajowych na ul. 
Marszałkowskiej i innych głównych 
arteriach. Na palcach i to chyba u 
jednej ręki można było policzyć do­
zorców uprzątających śnieg. Widać ich 
było na Targowej 1 Żelaznej. A gdzie 
indziej? Było z tym gorzej.

Szczyt obojętności wykazała np. ad­
ministracja gmachu sądów przy al. 
Świerczewskiego, która nie dopilno­
wała usunięcia śniegu nawet ze scho­
dów. Drugi „dyplom" za niedbalstwo 
powinno otrzymać wraz z odpowied-

Dzieci dziękują
Dzieci, dyrekcja 1 komitet rodziciel­

ski Państwowej Podstawowej Szkoły 
Muzycznej nr 2 im. Sc. Moniuszki, 
serdecznie dziękują artystom:

Marii Chmurkowskiej, Hannie Bie­
lickiej, Elżbiecie Ryl, Józefinie Pelle­
grini, Alicji Sawickiej, Wandzie Ruś- 
kiewiczowej. Henrykowi Ładoszowi,

C kronika -sädoüO
Bandyckie popisy

M-letnl Czesław DEGURSKI zaczepił idą 
cego późnym wieczorem ul. Krak. Przed­
mieście w Warszawie inwalidę, który niósł 
pod pachą otrzymany z Zakładu Ubezpie 
czeń Społecznych but-protezę 1 usiłował 
mu go wyrwać. Gdy inwalida stawiał 
opór, Degurski pobił go, a następnie za-

Z ł o d
Zdzisław TRZASKOWSKI, robotnik Jed­

nego z przedsiębiorstw budowlanych w 
Warszawie, zam w . hotelu robotniczym 
przy ul. Wolskiej 13 w Warszawie, skradł 
dwa koce z kopertami, sprzedał Je, a o- 
trzymane pieniądze wydał na wódkę. Zło 
dzieją aresztowano. Sąd Powiatowy ska 
zal go na 1 rok i 8 miesięcy więzienia

♦
Mieczysław SAWICKI, konwojent samo

brał mu but 1 na dodatek portfel ze 150 
złotymi. Milicja zatrzymała chuligana.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał a- 
wanturnlka na 2 lata i 6 mieś, więzienia.

Drugiego chuligana, 21-letnlego Józefa 
MIGACZA, który napadł na przechodnia 
Czesława Markiewicza, pobił go 1 skradł 
mu 500 zł. Sąd skazał na 1 rok więzienia 

zleje
chodu MHD, rozwoził po sklepach uspo­
łecznionych zamówione towary Zamiast 
dostarczyć do sklepu nr 384 20 kg masła 
i 10 kg sera, Sawicki wraz z kierowcą 
Wacławem Kwiatkowskim sfałszowali pod 
pis ekspedientki na dowodzie przyjęcia
1 masło sprzedali „na lewo“. Sąd powia­
towy w Warszawie skazał Sawickiego na
2 lata więzienia, Kwiatkowskiego na 1 
rok.

Danuta Raj grodzka-Winierowa

STOWARZYSZENIE DZIENNIKARZY
POLSKICH

dziennikarka, członek Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich zmarła dnia 
11 lutego 1354 r.

Cześć Jej pamięci.

Danuta Rajgrodzka-Winierowa

RODZINA

dziennikarka, zmarła 11 lutego 1954 r. w wieku lat 34 Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 13.11 o godz. 13 z podziemi kościoła Karola Boromeusza na Powązkach.

Danuta Rajgrodzka-Winterowa
dziennikarka, wieloletnia współpracownica redakcji Agencji API zmarła w dniu 

11 lutego 1954 r.
W Zmarłej utraciliśmy dobrą towarzyszkę pracy, utalentowaną, przywią­

zaną do zawodu publicystkę 1 zacnego człowieka.
Cześć Jej pamięci.

ZESPÓŁ REDAKCJI API

*
Nie umniejszając trudności, z którymi 

walczy w czasie zimy nasza komunika 
cja, MPOM. służba drogowa itp. trzeba 
stwierdzić, że burze śnieżne I zamiecie 
nie są znów tak żywiołowe, aby całko 
wicie usprawiedliwiały aż tak znaczne 
zakłócenia w komunikacji miejskiej 
i dojazdowej Przyczyną wielu trudność 
są zdarzające się zaniedbania i opiesza 
łość, lenistwo, brak kontroli, a wreszcie 
niestosowanie wobec winnych — kar 
Nie słyszeliśmy bowiem, aby ukarano 
kogoś za nieusprawiedliwione opóźnienie 
pocągu, wypuszczenie na trasę autobu 
su bez dokładnego uprzednio przeglądu, 
nieodśnieżenie droq« itd. itd. Wniosek 
to smutny, ale tam, gdzie w grę wcho 
dzi sprawa stworzenia ludziom chociaż­
by dostatecznych warunków dojazdu do 
pracy i z pracy — pobłażliwość na błę­
dy i niedbalstwo również karygod 

(marr)

aby porozumiał się
Geometryczny pewnik o prostej li­

nii krótszej od wszelkiej łamanej nie 
dotarł widocznie do świadomości o- 
dzieżowców, skoro w wieloletnich sto­
sunkach 
wyrw a 
rzysta no 
średniej 
mówią, prawe ucho lewą ręką.

Np. Centralny Dom Towarowy, chcąc 
zamówić Jakieś nowe marynarki lub 
ubrania w warszawskiej fabryce WZPO 
przy Terespolskiej, musial swoje życzę 
nie l zamówienie kierować naprzód do 
swojego Centralneqo Zarządu PDT. len 
z kolei do Centrali Odzieżowej w Lodz.. 
Centrale Odzieżowe do Centralneqo Za 
rządu Przemysłu Odzieżowego, a ten 
dopiero oddawał je fabryce. Kiedy wre­
szcie zamówień'« tam docierało — wy 
produkowanych marynarek albo Jesio 
nek już nie było. Znajdowały się daleko, 
we Wrocławiu, Rzeszowie, albo Jeszcze 
qdzie indziej.
Co robił zawiedziony CDT? Szukał... By­

wało, że nawet sprowadzano z krańców 
Polski owe wyroby, produkowane w za­
gładzie odległym o... 20 minut drogi tram 
wajem od CDT

Na rzeczy najprostsze, wiadomo, wpa 
da się przeważnie późno. Późno dostrzegł 
CDT tę anomalię, postanawiając nawiązać 
bezpośredni kontakt z warszawskimi fa 
brykami — WZPO 1 — producentem bie 
lizny 1 WZPO 2 — ' ’ '

9 bm, technicy, 
nicy obu fabryk 
CDT radzili nad . ,
nymi, bezpośrednimi stosunkami. Ze 
taka współpraca dodatnio wpłynie na 
zaopatrzenie nie było dwóch zdań. 
Korzyść pierwsza — sprzedawcy mo­
gą oddziaływać na produkcję, przeka­
zywać życzenia klientów, doradzać za­
kładowi, z jakich tkanin i w jakich 
kolorach ma robić odzież, by dogodzić 
klientowi, wprowadzać w toku pro­
dukcji różne zmiany i poprawki. Inna 
korzyść: skrócenie drogi. Odzież z taś­
my, odzież „prosto z igły", świeża tra­
fi na wieszaki CDT i stamtąd do rąk 
klienta. Wzrośnie też zainteresowanie 
w samej fabryce dla jakości produk-

między fabrykami odzieżo- 
handlem konfekcyjnym ku- 
właśnie nie z prostej, bezpo- 
drogi, lecz chwytano, jak to

producentem odzieży 
majstrowie 1 robot- 
oraz sprzedawcy z 
przyszłymi wzajem-

odbiorca z wytwórcą 
54 Poza tym, że spodnie nr 52 — 54, 
które mają obwód w pasie 95 cm, mogą 
służyć tylko mężczyznom bez łuta tłu­
szczu. A przecież trafiają się ludzie Z.^ 
brzuszkiem i o nich zakłady także po­
winny pamiętać.
Pod adresem zakładów padły Inne Je­

szcze zatzuty M ln dlaczego dotychczas 
nie robią spodni pump, spodni bryczesów, 
jzy zielonych prochowców dla rnlrdzieży.

I jeszcze jeden poważny zarzut — fa­
bryka WZPO 2 nie potrafi szybko do­
stosowywać swoich taśm do aktualnych 
potrzeb odbiorców Np. na letnie pła­
szcze męskie „rzuciła S'ę“ drobna wy­
twórczość i robi je w rożnych qatunkach 
I wzorach, ale po stosunkowo wysok ej 
cenie. Zakłady odz eżowe mogłyby tu 
oddać poważną usługę klientom Gdyby 
się zabrały do tej produkcji, ich płaszcze 
byłyby z pewnością tańsze niż spółdziel­
cze. A przypuszczamy, że byłoby ich 
ambicją, aby były I lepsze.
Ważne Jest także, aby handlowcy wy­

powiadali się w spiawie nowych wzorów, 
zanim jeszcze wchodzą na taśmę Mode­
larnia zakładu WZPO kieruje się przeważ­
nie ItHuicją, własnymi obsei wacjami. a 
chclałaby przecież wiedzieć dlaczego 
wzór, który ich zdaniem był piękny, nie 
chwycił a odwrotnie chwycił ten drugi, 
który im saę me podobał Chciałaby także 
poznać tajemnicę powodzenia niektórych 
wyrobów I niepowodzenia Innych zamie­
niających się w tzw. nlechodliwe rema­
nenty.

Gdy kontrahenci — przemysł i handel 
odzieżowy — będą grać w otwarte kar­
ty. gdy podadzą sobie ręce part-ę wy­
gra klient, a o to prjeriel chodzi (IG)

Uprzątanie śniegu z mostu Ponia­
towskiego

Zdjęcia — Wł. Piotr (noski

Już w czasie pierwszej bezpośredniej 
wymiany zdań wyjaśniono wiele spraw 
nurtujących handel i przemysł 
wy Zakłady dowiedziały się 
klienci mają już dość jasnych 
w jodełkę, że należałoby szyć 
kolorze brązowym albo marenqo, o co 
dopominają się m. In. odbiorcy starsi 
wiekiem, że należałoby robić więcej 
odzieży większych rozmiarów nr 52 i

odzieżo 
np., że 
jesionek 
palta w

Olimpiada
młodych fizyków

12 1 13 bm. w całej Polsce odbywa* 
ją się zawody II stopnia Olimpiady 
Fizycznej.

Spośród 11® zawodników z Warszawy, 
woj. warszawskiego i białostockiego, któ 
rzy brał! udział * I stopniu, zakwalifi­
kowano do stopnia drugiego 60 uczen­
nic i uczniów. Uczestniczą oni obecni« 
w zawodach U stopnia w stolicy.
W pierwszym dniu zawodów odbędzie 

się praca piśmienna, a wieczorem ucznio­
wie będą na przedstawieniu teatiainym

Następnego dnia uczestnicy zawodów wy 
słuchają odczytu prof Wacht)« „Ultra­
dźwięki“, zwiedzą Instytut Fizyki przy 
ul. Hożej 89 1 Młodzieżowy Dom Kultury.

Wieczorem, przy herbatce, nastąpi spot* 
kanie zawodników z profesorami 1 nau­
kowcami • fizykami

Krytyczne uwagi Czytelników »Życia« i »Stolicy«
pomogą w dalszym projektowaniu centrum Warszawy

Adolfowi Dymszy, Stefanowi Wieche- 
ckiemu, Ludwikowi Sępolińskiemu. 
Kazimierzowi Brusikiewiczowi, Ada­
mowi Wysockiemu, Stanisławowi Siel­
skiemu, Stefanowi Cieszkowskiemu, 
Wiktorowi Osieckiemu

za całkowicie bezinteresowny u- 
dział w koncercie urządzonym dnia 
7 bm. w Teatrze „Syrena" z któ­
rego dochód przeznaczono na potrze­
by szkoły.

Wśród makiet, plansz i rysunków 
na pokazie projektów centrum War­
szawy rozgościli się,.wczoraj wieczo­
rem Czytelnicy „Życia" i tygodnika 
„Stolica". Jednym było bardziej wy­
godnie — innym nieco mniej, bo 
szczupłe pomieszczenia sal kameral­
nych Teatru Narodowego ledwo 
mieściły uczestników spotkania, 
wszyscy uczestnicy byli mimo to 
dowoleni,

Na dyskusję przybyło kilkaset osób. 
Głos zabierali przedstawiciele róż­
nych zawodów — kolejarz, elektryk, 
urzędniczka, kierowca, prawnik, inż. 
komunikacyjny itd.

Czytelnicy „Życia" i „Stolicy" byli/ 
zadowoleni, że autorzy projektów — 
najwybitniejsi polscy architekci i ur­
baniści — postanowili zasięgnąć ich 
opinii, że jeszcze przed przystąpie­
niem do realizacji, projektanci posta­
nowili wysłuchać głosów „przecięt­
nych warszawiaków“ — niefachow­
ców, którzy nieraz inaczej patrzą na 
budynki, niż architekci, ale 
łatwo ocenić mogą, czy obiekt 
podoba, czy nie.

Projektanci centrum stolicy, 
długo i cierpliwie, wszechstronnie i 
wyczerpująco wyjaśniali dyskutantom

po- 
Ale
za-

którzy 
im się

którzy

(eatróu

»Baśka« — J. Stefczyka
(Teatr Domu Wojska Polskiego)

Bywa, że recenzent omawiając 
sztukę daje jej streszczenie i czasem 
jest to zapewne wskazane. Konia z 
rzędem temu, kto by potrafił na 
trzech kartkach maszynopisu streścić 
komedię Stefczyka „Baśka". Trud­
ność polegałaby przede wszystkim na 
ustaleniu, co jest jej sprawą główną. 
Pozornie wydawałby się nią awaria 
społeczny dziewczyny wiejskiej, która 
w okresie 1944 — 1952 z zahukanej 
analfabetki zmienia się w energiczną 
absolwentkę uniwersytetu. Ale to tyl­
ko pozornie, bo autor porwał się na 
przedstawienie obrazu tych lat, obra­
zu, w którym tłoczy się, potrąca o 
siebie 1 wypycha nawzajem cała mno­
gość spraw, problemów i wątków. 
Raz po raz, któryś z nich bierze prze­
wagę, wysuwa się, na czoło, by znów 
ustąpić innemu i w tym ciągłym kon- 
tredansie trudno mówić o jakiejś je­
dnej linii utworu. Oprócz dziejów 
Baśki (a także jej ojca w przeszłości) 
mamy tam historię brylantów wojen­
nego paskarza, zbrodnie bandy NSZ. 
ucieczkę AL-owca z rąk gestapo, wal­
kę o właściwe eksploatowanie kamie- 
nioło nów, aferę szpiegowską, szla­
chetne spory między dwoma działa­
czami partyjnymi, „sprawy rodzinne" 
sekretarza partyjnego, no i zapewne 
jeszcze kilka problemów, których me 
da się już zapamiętać. Poza tym jest 
także jedna obłąkana jeden „kociak" 
i jeden roztargniony profesor.

Na scenie więc dzieje się wdele rze­
czy. I to dzianie się ma przewagę nad 
oiwwiadaniem 1 deklaratywnością, co

można by policzyć na dobro sztuki. 
W tym rzecz, jak to wszystko się dzie­
je.

Stefczyk budując 1 wiążąc z sobą 
poszczególne wątki czy sceny, nie ba­
czy na logikę i prawdopodobieństwo— 
życiowe i teatralne. Oczywiście budo­
wa w ten i»ix>sób — choćby nawet mi­
sternie sklecona — musi się rozsypać. 
Np. kiedy autor uznał, że potrzebna 
mu jest dla kilku scen tablica szkol­
na, to każę jej wisieć niezmiennie i 
dla niewiadomych przyczyn w mie­
szkaniu (wraz z krecią, która zawsze 
jest pod ręką) przez osiem lat wojen­
nych i powojennych. Puszkę z bry­
lantami „chowa" się w komórce piw­
nicznej, znajdującej się pod pokojem 
(wraz z wejściem do mej stamtąd), 
komórce, do której liczni lokatorzy te­
go pokoju znowu przez osiem lat nie 
zaglądają ani razu. Żeby doprowadzić 
do końca wątek NSZ-owców, Stefczyk 
każę im — znowu po ośmiu latach — 
zjawić się dla zabrania... czterech sta­
rych, zwietrzałych min ukrytych rów­
nież w owej piwnicy. O niecnych 
sprawkach aferzysty Siemieńskiego, 
długu milczą ci, co o nich wiedzą, a 
kiedy zaczynają już mówić, działacze 
partyjni w ogóle na to nie reagu­
ją itd Podobnych przykładów można 
by podać jeszcze z tuzin, me mówiąi 
już o motywacji wchodzenia i wycho­
dzenia poszczególnych osób.

Może ktoś powie, że to jest czepia­
nie się szczegółów? Nie, to są spra­
wy, z którymi wiąże się nierozdziel-

ich wątpliwości, odpowiadali na py­
tania — byli zadowoleni właśnie 
dlatego, że usłyszeli krytykę swych 
prac. Autorzy obiecali, że przy, przy­
gotowywaniu ostatecznych projektów 
centrum Warszawy — otoczenia Pa­
łacu Kultury i Nauki — wezmą rów­
nież pod uwagę opinie i uwagi na­
szych Czytelników,

Na zakończenie dyskusji głos zabrał 
naczelny architekt Warszawy inż. 
arch. Józef Si gali n, który szczegółowo 
odpowiedział na uwagi zebranych i za­
powiedział, że wiele z tych uwag 
architekci 1 urbaniści uwzględnią w 
swych dalszych pracach,

Ponieważ nie wszyscy uczestnicy 
wczorajszego spotkania mieli okazję 
wypowiedzieć się — bo to i tłok 
przeszkadzał i dyskusja się przecią 
gała, a niektórzy Czytelnicy dopie­
ro wczoraj zapoznali się z projek­
tami — „Życie Warszawy" i „Sto­
lica" wraz z zespołem autorskim 
opracowującym piany Placu Józefa 
Stalina i centrum Warszawy orga­
nizują JESZCZE JEDNO SPOTKA 
NIE DYSKUSYJNE. Odbędzie się 
ono w SOBOTĘ, 13 BM. O GODZ. 
17.30 na pokazie.

nie najistotniejsze zagadnienie — 
wymowa realistyczna całego utworu 
1 im dalej w las (odsłon), tym więcej 
drzew (naiwności sytuacyjnych), by 
w końcowej scenie dojść do punktu 
kulminacyjnego. Tu mianowicie Baśka 
rozbraja trzech NSZ-owskich bandy­
tów, sprowadza ich do piwnicy, którą 
zamyka drewnianym kołkiem i zapo­
mina o nich pochłonięta wiadomościa­
mi nadeszłymi z ministerstwa, doty­
czącymi losów kopalni, w międzycza­
sie doprowadzając jeszcze do końca 
swój „wątek miłosny". Baśka Woło- 
dyjowska poradziła sobie nie bez tru­
du z jednym Azją Tuchajbejowiczem. 
Baśka z komedii Stefczyka gładko 
pokonuje trzech zbirów. Publiczność 
się śmieje, nie jest to chyba efekt, 
którego tu oczekiwał autur.

Oczywiście za tymi meprawdopodu- 
bieństwami idą uproszczenia psycho­
logiczne. Sztuka ma wprawdzie osiem 
odsłon, ale przemiany psychiczne bo­
haterki odbywają się między odsło­
nami, na scenie oglądamy już tylko 
ich rezultaty. Bo przecież nie możemy 
brać na serio słów Baśki, że główny 
przełom w jej duszy dokonał się pud 
wpływem krótkiego wykładu ideolo­
gicznego wypowiedzianego po ciemku 
przez uciekającego partyzanta.

W sztuce dramatycznej wszystko łą­
czy się z sobą i od siebie jest współ­
zależne. Kiedy więc zważymy tamte 
mankamenty, nie zdziwi nas niepo­
radność w rozplanowaniu całego utwo­
ru.

„Baśka" ma z pewnością kilka scen 
□danych, ma też sporu ciepłego hu­
moru, można by tez znaleźć w nie 
taki czy inny fragment będący kawa­
łem żywego teatru. Idzie jednak o 
wrażenie całości. A do jej surowej o- 
ceny skłania choćby artykuł Edwarda 
Cs a to umieszczony w programie, nie 
dotykający wprawdzie ani jednym

Przypominamy, że roboczy pokaz 
projektów centrum Warszawy do­
stępny będzie dla publiczności jesz­
cze tylko do niedzieli, 14 bm. 
włącznie w godzinach od 10 do 21 
w salach kameralnych Teatru Na­
rodowego przy pl. Teatralnym, (dar)

Pan Wicherek ma głos
No nareszcie mamy 

kilka dni ulgi... Sze­
rokim pasem napłynę­
ło do Polski cieplejsze 
powietrze z południo­
wego wsęhodu. Od 
Ztelonej Góry przez 
Wielkopolskę t Pod­
karpacie a nawet w 
Lubelskiem i Białosto 
ckiem termometry 
wskazywały wczoraj 
od plus 2 stopni C do 
minus 5 st. C. Tylko 
w Olsztyńskiem naj-

wyskoczył mróz i to sil- 
stopni.

niespodziewanie) 
ny bo minus 24

— O jej czyżby znów wracała fala mro­
zów panie Wicherek?

— Można sią z tym liczyć, ale dopiero 
jutro będę mógł o tym powiedzieć coś 
konkretnego. Faktem jest, że opady śnież­
ne zanikają i od północnego wschodu za­
czyna się zmieniać kierunek wiatrów na 
północny lub północno-wschodni, a to 
wróży spadek temperatury.

I jeszcze jedno dla narciarzy. Ostatnia 
opady śnieżne tak obfite na nizinach, 
jakby na złość narciarzom ominęły góry. 
Pokrywa śnieżna waha tlę w granicach 
od 30 do 00 cm. (Cen)

słowem samej sztuki Stefczyka, ale za 
to zawierający wiele siBsznych u\4Og 
o naszej współczesnej dramaturg i, 
M. in, i tę, że jesteśmy w okres e 
walki o jej jakość, że dziś musimy 
przykładać do polskich sztuk współ-» 
czesnych inne, bardziej ambitne kry* 
teria, niż to się działo osiem czy choć* 
by tylko cztery lata temu.

Teatr Domu Wojska Polskiego, reżyser 
WŁADYSŁAW KRASNOWIECKJ 1 akto­
rzy bardzo się starali aby zrobić z tej 
komedii poprawne przedstawienie. Udało 
się im to o tyle tyLko, o He z tym ma­
teriałem tekstowym udać się to mogło, 
Kolę Baśki grała MAŁGORZATA BUREK- 
LEŚNIEWSKA. Pamiętamy ją z udanego 
egzaminu w roku ubiegłym w Państwo­
wej Wyższej Szkole Teatralnej jako pan­
nę Malczewską To jest jej pierwszy i 
bardzo odpowiedzialny zarazem występ na 
scenie „prawdziwej“. Dała nim dowód 
ładnego talentu. Postać Baśki potrafiła 
narysować z konsekwentną linią rozwo­
ju To, że odczuwało się w tym jeszcze 
za wiele grania a za mało pełnej natu­
ralności, należy położyć na karb braku 
doświadczenia młodej aktorki.

Doskonałym ,, kociak iem‘* była STANI­
SŁAWA STĘPNIOWNA, a klasyczną mie­
szczańską idiotką - HELENA BUCZYŃ­
SKA Epizodzik starej babki wiejskiej do­
brze zagrała KATARZYNA ZBIKOWSKA, 
Niewiele mogły zrobić ze swych ról KA­
ROLINA BORCHARDT jako energiczna 
urzędniczka, działaczka i żona, oraz HA­
LINA KALINOWSKA jako niepotrzebnie 
przesuwająca się przez scenę nauczyciel­
ka Nie udało się też JANUSZOWI Z1E- 
JEWSKiEMU stworzyć prawdziwej posta­
ci z sekretarza partyjnego Stanisława. 
ANTONI JURASZ jako zapalczywy b par 
cyzant Michał, pragnąc widocznie „oży­
wić“ tę postać uczynił trochę zbyt nie- 
dowarzonego smarkacza z tego bądź co 
bądź kierownika technicznego kamienio­
łomów Bardzo po prostu i naturalnie za­
brał starego robotnika, a w wolnych chwi 
lach zegarmistrza, JANUSZ PALUSZKIE­
WICZ, JOZEF KONDRAT wyspecjalizował 
ię już w rolach ludzi nerwowych - i tym 

' razem me przyszło mu więc trudno od­
tworzyć nerwowego mineraloga Terleckie 
<?o. WIKTOR NANOWSK1 nie dodał wielu 
barw teatralnych postaci aferzysty sie­
mieńskiego. W rolach zbirów z NSZ wy. 
stąpili STEFAN WRONCKl, ZDZISŁAW 
LATOSZEWSK1 t MIŁOSZ MASZYNSKI.

AUGUST GRODZICKI
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Dodatkowe zobowiązania
na cześć II Zjazdu

Tuczarnia świń w Giżycku zreali­
zowała zobowiązanie podjęte dla ucz­
czenia II Zjazdu PZPR w 112 proc, 
dając państwu 45 tys. zł. 
ności.

Po dłuższej dyskusji, jaka 
ła się na jednym z zebrań 
cyjnych załoga postanowiła 
nowe zobowiązania: tuczarka Kry­
styna Lalja pracownica II chlewni 
zobowiązała się zwiększyć przyrosty 
świń o 7 proc., poprzez umiejętne 
stosowanie karmy zaoszczędzi 0,70 zł. 
na każdym kilogramie żywca. Ob. 
Lalla wezwała do współzawodnictwa 
tuczarzy z innych chlewni.

Cala załoga postanowiła do dnia 1 
kwietnia zorganizować świetlicę i za­
kupić do niej gry towarzyskie, za­
prenumerować prasę oraz obsadzić 
drzewkami teren tuczami.

Ogółem dodatkowe zobowiązania 
przyniosą 10.450 zł. oszczędności, (oz).

oszczęd-

wyłoni- 
produk- 

podjąć

1 zwyczajna sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodowej

W dniach 22 i 23 bm. w sali po­
siedzeń woj. zarz. ZMP w Olsztynie 
odbędzie się I zwyczajna sesja Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej. W 
pierwszym dniu obrad, które roz- 
poczną się o godz. 10 omawiane bę­
dą zagadnienia związane z wiosenną 
kampanią siewną. Porządek dnia 
drugiego obejmuje sprawozdanie z 
przebiegu realizacji uchwały sesji 
Woj. R. N. z dnia 26.IX.1953 r. w 
sprawie rozwoju hodowli w woj. 
olsztyńskim oraz zadania rad naro­
dowych w zakresie hodowli wynika­
jące z wytycznych IX 
PZPR 1 UchwTały Rady 
dnia 17.XII.1953 r. w 
pewnienia niezbędnych
wrźrostu hodowli zwierząt gospodar­
skich i rozwoju bazy paszowej. 
Obrady w drugim dniu sesji rozpocz- 
ną się o godz. 9.

Ze względu na ważność zagadnień 
umieszczonych w porządku obrad 
prezydium Woj. R. N. prosi ogół spo­
łeczeństwa o jak najliczniejsze wzię­
cie udziału w sesji.' (r).

Plenum KC 
Ministrów z 
sprawie za- 

środków dla

Zapomnieli o zimie...

Przechodząc ulicami w oczach mie­
nią się wystawy sklepów reklamy, 
szyldy: sklep tekstylny, Stpożywczy, 
skórzany, drogeryjny. Wszędzie: 
MHD, PSS, MHM, „Spólnota Pra­
cy“... Z zewnątrz wszystko wygląda 
jak najlepiej. A wewnątrz...

Frzy ul. 1 Maja (róg Mrongowiu- 
sza) oko przyciąga sklep cukierniczy 
należący do MHD. Zaglądamy więc 
do środka. Sprzedawczyni ob. Anna 
Aleksandrowicz zaciera ręce, bije je 
o siebie, skacze... Chociaż włożyła 
na siebie co mogła (sukienka, kilka 
swetrów, palto i... fartuch) drżała z 
zimna, posiniały jej policzki. Przez 
nie uszczelnione drzwi wieje. Chwieją 
się od wiatru w rogach ścian paję­
czyny i ruszają włosy na głowach 
kupujących...

Ob. Aleksandrowicz rozgrzewa 
skostniałe ręce i co chwila z we­
stchnieniem spogląda na gazowy ka­
loryfer, na którym od... ciepła osiadł 
z lekka szron.

— Czasem grze je — opowiada — 
ale to nie pomaga. Ciepło szybko się 
ulatnia przez nie zabezpieczone drzwi 
i pękniętą szybę wystawową. Przed­
tem, kiedjfe nie było mrozu, w skle­
pie stał piecyk i nawet grzał niezgo­
rzej. Ale przyszli kontrolerzy z MHD, 
zabrali piecyk gdzie indziej, a na 
jego miejsce wstawili inny — gazo­
wy. I tak zostawili nie zabezpieczając 
nawet rur. A teraz... przez dziurawe 
rury ulatnia się gaz. Zr pach jego 
roznosi się po sklepie. Kupujący za­
tykają nosy i czym prędzej wychodzą. 
Ale ob. Aleksandrowicz pracuje tak 
przez cały dzień wchłania to „gazo­
we powietrze“. „Załatwimy to ja­
koś“ — obiecują w dyrekcji — i... z 
dnia na dzień zwlekają.

Oto jak potraktowała swą troskę o 
jak najlepsze warunki pracy załogi

dyrekcja olsztyńskiego MHD. Niele- 
piej również postąpiły inne dyrekcje 
handlowe.

W lodowatej tempera turze pracuje 
załoga sklepu drogeryjnego przy ul. 
Stalina, spożywczego przy ul. Grun­
waldzkiej i innych. Sprzedawczyni 
w hali targowej ob. Stanisława Pili 
poodmrażała sobie ręce. W wielu 
sklepach zmniejszyły się obroty. I 
trudno się temu dziwić, bo w złych 
i nie opalonych pomieszczeniach mo­
że ostygnąć nawet największy zapał.

Na skutek mrozów ujawniło się 
też w handlu olsztyńskim wiele mar­
notrawstwa. W sklepach PSS pęka­
ją z zimna rury, słoiki i butelki, kru­
szą się sery i masło. W kioskach 
sprzedawcy chuchają bo nie wszędzie 
jest czym palić. Niektóre sklepy zu­
żyły węgiel przedtem, kiedy było 
cieplej a teraz „kombinują“ jak 
mogą.

Ten brak troski o człowieka pracy 
wymaga napiętnowania i natychmia­
stowej poprawy istniejącego stanu

Kontraktujemy len

21 bm. w Olsztynie

rzeczy. Niezależnie od tego winnych 
zaniedbań należy ukarać, a właściwe 
czynniki winny przeprowadzić suro­
wą kontrolę BHiP w placówkach 
handlowych, (oz).

KTO PÓJDZIE W ŚLADY
Julii Tarczyńskiej?

(il) Młodszy agronom z zespołu 
PGR w Węgorzewie — Julia Tarczyń 
ska wykonała w 100 pro<\ program 
szkolenia rolniczego, zorganizowanego 
przez UWR. Wykłady i szkolenie pro­
wadzone było w spółdzielni produk­
cyjnej w Węgielsztynie.

Obecnie na cześć II Zjazdu PZPR 
Julia Tarczyńska zobowiązała 
wziąć pod swoją opie:$ 
produkcyjną Ołownik w 
rzewskim.

Którzy agronomowie
PGR w naszym województwie pójdą 
w ślady ob. Tarczyńskiej?

się
spółdzielnię 
po w. węgo-

POM lub

Nauczyciele ze Stawigudy
dajq przijkłud gromadzie

Zobowiązanie podjęte przez pra­
cowników skupu i kontraktacji wraz 
z agentami GS w Stawigudzie, o za­
kontraktowaniu dodatkowo 5 ha lnu 
zostało 22 stycznia wykonane w 100 
proc. Mogłoby jednak być znacznie 
przekroczone, gdyby nie oporni w ro­
dzaju kułaka Biszofa posiadającego 
30 ha ziemi, który nie uznaje żadnej

Za kilka dni znikną rusztowania

Prot. Dunikowski ocenił pozytywnie budowę
Pomnika Wdzięczności

w przewi-
Ksawerego 
bm. prze- 

zdjęciem 
rzezbiar-

(1) Przyjazd do Olsztyna 
dzianym terminie prof. 
Dunikowskiego, który 11 
prowadził ostatnią przed 
rusztowań korektę robot
$J<icn Pomnika Wdzięczności dla Ar­
mii Radzieckiej, stanowi okoliczność 
sprzyjającą dotrzymaniu wyznaczonej 
przez komitet budowy daty jego od­
słonięcia 21 bm.

Przybycie komisji odbiorczej Min. 
Kultury i Sztuki, która ma przejąć 
pomnik, spodziewane jest lada dzień.

Zapoznawszy się na miejscu ze 
stanem robót, prof. K. Dunikowski 
zlecił pracującej przy pomniku zało­
dze kilka drobnych stosunkowo po­
prawek, które się obecnie przepro­
wadza.

Od kierownika robót rzeźbiarskich 
Edwarda Koniuszego dowiadujemy 
się, że następny i ostatni przed od­
słonięciem pomnika przyjazd prof. 
Dunikowskiego do Olsztyna nastąpi 
17 bm. Tym razem zabawi on w na­
szym meście do odsłonięcia, czyli 
do 21 bm. włącznie.

— Jego uwagi — mówił nam ob. 
E. Koniuszy — dotyczyły pewnych 
szczegółów figury żołnierza radziec­
kiego pod prawym pilonem. W myśl 
jego wskazówek, przeprowadzamy o- 
becnie niejakie poprawki w twarzy 
i rękach tej postaci oraz w godle ra­
dzieckim na sztandarze. Zakończy­
my te roboty w ciągu najbliższego 
tygodnia, najdalej do 15 bm. Następ­
nie przyjdzie kolej na zdjęcie rusz­
towań. Ostatnie oględziny pomnika 
przez prof. Dunikowskiego odbędą 
się już* przy dziennym świetle.

— Czy może i tym razem zajść po­
trzeba dalszej korekty szczegółów? — 
pytamy naszego rozmówcę.

— Nie można wykluczyć tej ewen­
tualności — odparł. — Ale byłyby to 
juz ostatnie uderzenia młotkiem

— Jaka jest opinia prof. Dunikow­
skiego o obecnym stanie robót?

— Zakwalifikował je jako wyko­
nane „bardzo dobrze“. Po tych oglę­
dzinach sporządziliśmy wspólnie 
krótki protokół ze stanu robót,

Oto jego treść:
„Stwierdzam — poda je twórca 

projektu pomnika — że prace przy 
wykuwaniu żołnierza radzieckiego 
postępują w myśl przyjętych zało­
żeń i prowadzone są zgodnie z mo­
imi wskazówkami. Podkreślam o- 
gromną ofiarność zespołu zatrud­
nionego przy pomniku. Natomiast 
firma (ZRK), która wzięła na sie­
bie obowiązek wykonania robót ka-

w Olsztynie
mieniarskich, nie wykazała nale­
żytego zainteresowania losem pra­
cujących w nader ciężkich warun­
kach rzeźbiarzy, przekuwaczy i ka­
mieniarzy“.
— Za tym wątłym oszalowaniem, 

przy jedynym niewielkim piecyku — 
oświadczył nam na zakończenie ob. 
E. Koniuszy — pracowaliśmy i dalej 
pracujemy podczas najsilniejszych 
mrozów przy temperaturze zaledwie 
o parę stopni wyższej, niż na ze- 
w nątrz.

Ze swej strony na podstawie wła­
snych obserwacji możemy stwier­
dzić, że w przytoczonych słowach na­
szego rozmówcy nie ma najmniejszej 
przesady. Cały zespół pracował o- 
Larnie i w niezwykle ciężkich wa­
runkach.

kontraktacji, tłumacząc się, że nie ma 
komu robić, gdy tymczasem wiadomo 
powszechnie, że w czasie zbiorów pra­
cują u niego ludzie najemni.

Drugą taką zakałą w gromadzie jest 
ob. Bastkowski, także właściciel 
30-hektarowego gospodarstwa, przyja­
ciel i poplecznik ob. Biszofa.

Jakże inaczej wygląda podejście do 
tej sprawy grona nauczycielskiego 
Państwowego Domu Dziecka w Gryź- 
linach (w tejże gm. Stawiguda) w 
osobach ob. ob.: Aleksandry Ha-zen- 
bergowej, Zofii Matuszkiewicz, Lecha 
Bentkowskiego, Kazimierza Szejnocha 
i Jerzego Hozenberga, którzy na cze­
le z kierownikiem Domu Dziecka ob. 
Szmitem zobowiązali się zasiać 1 ha 
lnu, a uzyskane stąd pieniądze obró­
cić na cele k. o. Zaznaczyć należy, że 
Dom Dziecka w Gryźlinach dostarcza 
także żywiec do GS Stawiguda.

kor. AP

Skrzynka redafecyjna

wy-

Pa- 
Ol-

WOJSKOWI NA ESTRADZIE
Do Olsztyna zawita na gościnne 

występy 100-osobowy zespół pieśni i 
tańca pomorskiego okręgu wojskowe­
go z chórem, orkiestrą i baletem. 
Przybycie swoje artyści wojskowi za­
powiadają na niedzielę i poniedzia­
łek (14 i 15 bm.). W programie kon­
certu usłyszymy pieśni masowe oraz 
utwory kompozytorów polskich, ra­
dzieckich, czeskich i innych naro­
dów. Kierownictwo artystyczne_ spo­
czywa w rękach dyrygenta 
Szurka, a kierownikiem 
Stanisław Mistrzyk.

Wojskowy zespół pieśni 
mieszkańcom miasta w 
Jaracza 3 przedstawienia.

' i Józefa 
baletu jest

i tańca da 
teatrze im. 
W niedzie­

lę o godz. 15 i w poniedziałek o godz. 
16.30 i 19.30. Przedsprzedaż biletów 
także w kasie od 12 
10—13 i 16—19.

Koncert organizuje 
sztyńskiego „Artosu“. 
formacji związanych

bm. w godz.

delegatura ol- 
Bliższych in-

_____ _ z koncertem 
można zasięgnąć w siedzibie delega- 
.tury „Artosu“ w gmachu teatru, (zb)
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25-23. Odpowie- 
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tut Prasy „

„Obiecujący“
21 stycznia wpłynął do naszej re­

dakcji list korespondenta z Pasłęka, 
w którym autor szczegółowo i obszer 
nie donosił o „dziwnych“ praktykach 
olsztyńskiego teatru, Cytujemy 
jątki:

„...12 stycznia zapowiedziano w 
słęku przyjazd teatru Jaracza z
sztyna, który miał dać dwa przed­
stawienia sztuki „Paweł Kreczet“. 
Przedstawienia jednak nie odbyły się, 
gdyż jak nas poinformowano, z powo­
du zasp śnieżnych zespół nie mógł 
przybyć. Następny spektakl wyzna­
czono ha 19 stycznia. W dniu tym 
zespół istotnie zjawił się w Pasłęku, 
gdyż widziano aktorów na obiedzie 

. w gospodzie ludowej. Ale i tym ra­
zem przedstawienia odwołano, ponie­
waż na scenie zamiast obowiązują­
cych 18 stopni „ciepła“ było tylko 14 
stopni. Nie pomogły prośby — akto­
rzy odjechali, a pasłęczanie poszli do 
domów „z nosami spuszczonymi na 
kwintę“.

Tyle nasz korespondent. Postaraliś­
my się zbadać sprawę obszerniej, za­
stygając w tym celu informacji w te­
atrze. I okazało się, że wina nie leży 
po stronie teatru, a... organizatorów.

O przyjeździe zespołu pasłęcki dom 
dom kultury wiedział kilka dni na­
przód. Zapewniono więc dyrekcję te­
atru, że sala będzie należycie ogrza­
na. Okazało się jednak, że w PDK nie 
ma ani kawałka koksu, po który do­
piero „pojechano“. W tych warun­
kach gdy na scenie temperatura wy­
kazywała 4- 7 stopni, aktorzy odmó­
wili występu. Koks przywieziono do­
piero około godziny 13, w piecach za­
częto palić około godziny 14. Nic 
więc dziwnego, że do chwili rozpo­
częcia spektaklu popołudniowego, 
wyznaczonego na godzinę 16, zarówno 
na scenie jak i sali było zupełnie zim 
no.

Teraz sprawa jest już zupełnie ja­
sna. Winę za zerwane przedstawienia 
w dniu 19 stycznia ponosi kierownic 
ctwo pasłęckiego 
wadziło w 
twierdząc, że 
ne od kilku 
nym mrozie, 
ledwie Ifc 7 
odziani sa w lekkie ubrania letnie

organizatorzy 
(akcja sztuki toczy się w lecie) jest 
rzeczą wykluczoną.

Wypadek stwierdzony 19 stycznia w 
Pasłęku winien być sygnałem dla 
wszystkich organizatorów wyjazdo­
wych spektakli naszego teatru, któ­
rzy zamiast „czarować“ teatr obiecan­
kami i zapewnieniami o „idealnych“ 
warunkach na własnej scenie, winni 
zapewnić zespołowi właściwe warun­
ki do pracy. A wówczas nie będzie 
narzekań mieszkańców, nie będzie 
nosów spuszczonych na kwintę i klątw 
pod adresem kultury.

PDK, które wpro- 
dyrekcję teatru, 

i scena są opala- 
Występ przy sil­

na scenie jest za-

błąd 
sala 
dni.

gdy
stopni, a aktorzy

Wymiana doświadczeń prac, służby zdrowia
z naukowcami PTL

ORZZ, gabinet techniki i racjonali- I skiego; „Pawłowizm w neurologii i 
... rM—4.—Ä— -— psychiatrii“ — przez dr Z. Kanigow- 

skiego oraz dalsze: „Nauka Pawłowa 
o chorobach wewnętrznych“ (dr E. 
Miedzianowski), ,,Nauka Pawłowa w 
pediatrii“ (dr W. Uszycki), „Nauka 
Pawłowa w dermatologii“ (doc. dr 
W. Gutowski), „Nauka Pawłowa w 
chirurgii“ (dr A. Tarajewicz) i „Za­
stosowanie w praktyce nauki Pawło­
wa w szpitalnictwie“ — (dr H. Gó­
ralski). Naradę zamknie część arty­
styczna wr wykonaniu pracowników 
szpitala garnizonowego w Olsztynie, 

Organizowana 21 bm. wymiana 
doświadczeń — jest pierwszą tego 
rodzaju w kraju. Uczestniczyć więc 
w niej będą wybitni naukowcy ze 
wszystkich akademii medycznych w 
Polsce.

Niewątpliwie — wszyscy zaintere­
sowani, a zainteresowani Winni być 
wszyscy lekarze olsztyńscy — wezmą 
udział w tej nader pożytecznej wy­
mianie. (r)

zacji WDK w Olsztynie oraz zarz. 
okr. zw. zaw. prac, służby zdrowia 
i zarz. okr, oddziału polskiego towa­
rzystwa lekarskiego — organizują 
21 bm. (niedziela) o godz. 9 woje­
wódzką wymianę doświadczeń przo­
dujących pracowników służby zdro­
wia — z naukowcami polskiego to­
warzystwa lekarskiego — w dziedzi­
nie praktycznego stosowania przodu­
jącej metody radzieckiej — Pawłowa, 
w lecznictwie i szpitalach.

Obrady toczyć się będą w sali 
WDK — pod hasłem: „Pracownicy 
służby zdrowia województwa olsztyń­
skiego realizują wskazania zawarte w 
referacie towarzysza Bieruta i tezach 
IX Plenum KC PZPR.

Program narady przewiduje refe­
rat: „Nauka Pawłowa w naukach 
lekarskich i jej stosowanie w prakty­
ce“, który zostanie wygłoszony w 
swych częściach: „Droga naukowa 
Pawłowa“ — przez dr F. Sierociń-

Wzorowe przedszkole w Pasłęku
musi otrzymać odpowiedni lokal

W pasłęckim przedszkolu, jak do­
nosi nasz korespondent Rom, jest sta­
nowczo za ciasno. Planowano je swe­
go czasu na 50 dzieci, gdy tymczasem 
jest ich obecnie 85.

W tych warunkach nawet wzoro­
wy personel przedszkola w osobach 
kierowniczki Olszewskiej oraz dwu 
pielęgniarek I. Gil i W. Szawiel mi­

mo najlepszych chęci zwłaszcza 
porze zimowej z trudnością daje so­
bie radę. Ale obserwując jego pracę 
z ubocza, nie wszyscy rodzice zdają 
sobie sprawę z tych obiektywnych 
trudności i swe uwagi krytyczne nie­
słusznie kierują pod adresem wycho­
wawczyń.

Będąc na miejscu, nasz korespon­
dent stwierdza, że jedzenie w przed­
szkolu, gotowane przez kucharkę R. 
Bandrowską, jest smaczne i posilne, 
że lekarz L. Perepeczko czuwa troskli­
wie nad zdrowiem dzieci, że inted- 
dentka R. Wysocka spełnia należycie 
swe obowiązki. Podobnież pozytyw­
nie ocenia nasz korespondent pracę 
komitetu 
niczącym

le.
Dzieci 

dziennie

rodzicielskiego i z przewod-
ob. K. Gruźlińskim na cze-

otrzymują posiłek 3 razy 
przy minimalnej odpłatności 
------ — ----------—7“--------------

Coraz więcej aptek, ale...
budować trzeba bez usterek

W końcu bieżącego roku urucho­
miona zostanie w Olsztynie nowa 
apteka na Starym Mieście, o po­
wierzchni ok. 500 m kw. Prócz tego 
nowe apteki powstaną w Jedwabnie, 
Bisztynku, Pieniężnie i Rucianach. 
W dalszej kolejności planuje się bu­
dowę nowoczesnej apteki w Olsztynie 
na Zatorzu.

W trosce o zdrowie ludności pow­
stanie wiele nowych wiejskich punk­
tów aptecznych. Obecnie posiadamy 
w województwie już 30 placówek tego 
typu.

Budowniczowie nowych lokali 
aptecznych winni jednak zerwać z 
brakoróbstwem, jakie niestety obser­
wujemy dotychczas. Oddana ostatnio 
do użytku apteka w Olsztynie przy 
ul. Partyzantów jest tego typowym 
przykładem. Mimo centralnego ogrze­
wania obsługa i pacjenci w aptece 
wciąż marzną, bowiem kaloryfery... 
zamiast przy oknach znajdują się za 
regałami, i zamiast ogrzewać salę 
wpływają... na psucie się leków. Kil­
ka magazynów i izb pomocniczych 
w aptece początkowo pozbawionych 
zostało zupełnie kaloryferów. Panuje 
tam dotkliwe zimno, któremu sprzy­
jają wielkie szpary pod oknami. Mo-

że przedostać się przez nie nie tylko 
wiatr, ale i... palec.

Pamiętajcie budowlani — budować 
trzeba bez usterek, bowiem poważne 
kredyty przeznaczone na inwestycje 
muszą być odpowiednio wykorzysta­
ne. (j)

DZIEŃ

570 kw. ziemniaków z ha

Plon... rzetelnej pracy
Mało jest w pow. działdowskim chłopów, którzyby nie słyszeli o 

Królikowskiej z grom. Iłowo. Rozgłos i popularność Królikowska
Zo-
za-fil - _ _ _ _

wdzięczą doświadczeniom przeprowadzanym w okresie trzech ostatnich 
lat z uprawą ziemniaków, żyta, pszenicy oraz tytoniu.
Zaczęło się od tego, że zbiory ziem­

niaków w Iłowie oraz w Sochach 
były bardzo niskie. Któregoś dnia 
Królikowska zdecydowała się. Kupi­
ła kilka podręczników agrotechnicz­
nych i wieczorami pilnie je czytała. 
Dowiedziała się z nich wielu cieka­
wych rzeczy. Szczególnie intereso­
wały ją doświadczenia przeprowadza­
ne przez miczurinowców w Związku 
Radzieckim. Podziwiała ich cierpli­
wość i pracowitość.

— Jeśli oni mogą otrzymywać tak 
ładne wyniki — myślała — to dla­
czego nie mogę ja?... 
siedzi z Iłowa? No i 
miczurinowców.

Jakie były wyniki 
ka niech 
równanie, 
zebrała z 
1952 roku 
ku — 570 
nej kółko 
ce metody 
sną wiosną dokonuje <ę 
nia i kultywacji, a następnie na je­
den ha upraw da je się 150 kg. soli 
potasowej i 100 kg. siarczanu amonu. 
Wiosną ub. r., 30 kwietnia, Królikow­
ska zasadziła ziemniaki, W 8 dni po

.. Albo moi są- 
założylem kółko

pracy tego kół- 
następujące po-świadczy

W 1951 roku Królikowska 
1 ha 280 kw. ziemniaków, 
już 525 kw. A w ub. ro- 
kw. W pracy doświadczal- 
stosuje obecnie następują- 
uprawy ziemniaka: wcze- 

bronowa-

ich wzejść i u dokonano bronowania 
pola, 30 maja opielono pole ziemnia­
czane opielaczem konnym, 12 czerw­
ca zgracowano je ręcznie, a 20 czerw­
ca zradlono. Wynik? 570 kw, a za­
wartość skrobii — 2,2 proc.

Piękne osiągnęła również wynik’ 
Królikowska uprawiając tytoń Zbiór 
tytoniu z 12 arów wyniósł 364 kg. w 
stanie suchym. Królikowska otrzyma­
ła za niego 2 tys. zł. Po zbiorze, je­
sionią ub. roku 
orki głębokiej 25 
glebę na zimę w 
skibie“.

— Jesienią ub. 
likowska — zasiałam 
doświadczalnych 5 odmian żyta i 3 
odmiany pszenicy. Jakie będę miała 
zbiory? Ba! Sarna nie mogę doczekać 
się lata, bo są to pierwsze moje po­
ważniejsze doświadczenia miczuri- 
nowskie. Od tego, jakie będą wyniki 
tych doświadczeń, zależeć będzie na­
sza praca w latach następnych. Mo­
żecie sobie wyobrazić z jaką niecier­
pliwością czekają chłopi w Iłowie i 
Sochach na rezultaty moich doświad­
czeń...

Królikowska założyła ostatnio w 
Iłowie i Sochach zespół szkolenio-

na polu dokonano 
cm., pozostawiając 
tak zwanej „ostrej

roku — mówi Kró- 
na poletkach

30 zł miesięcznie. Są to złotówki ra­
czej symboliczne, gdyż miesięczne u- 
trzymanie dziecka w przedszkolu ko- 
sztuje państwo 300 zł.

A więc mamy tu do czynienia a 
wzorowym pod wielu względami za­
kładem opiekuńczym, któremu brak 
tylko odpowiedniego pomieszczenia. 
Piszemy o tym, by rozwiać nieuzasad­
nione uprzedzenia i zwrócić uwagę 
miejscowej rady narodowej na pilną 
potrzebę wyszukania dla przedszkola 
obszerniejszego lokalu.

śladem naszych interwencji
SKLEPY MHD, PSS 1 PDT na tere<nl« 

Olsztyna zakupiły w styczniu ponad sie­
dem tysięcy szklaneczek 1 kieliszków. 
Większych Ilości w okresie miesiąca „Ar- 
ged“ chwilowo dostarczyć nie może.

♦
NIE ZADOWALA nas również wyjaśnie­

nie CHPP odnośnie braku papieru biuro­
wego w Olsztynie. Bo to niby rozdzielni­
ki są zrealizowane, detail zaopatrzony, a 
papieru jak nie ma, tak nie ma.

NOWE PLACÓWKI 
na Kol. Mazurskiej

Staraniem komitetu blokowego 1 
prezydium MRN Osiedle Mazurskie 
otrzyma bibliotekę wraz z czytelnią, 
sklep artykułów przemysłowych 
pierwszej potrzeby i zakład szewski. 
Już teraz mieszkańcy czekający na 
trolleyb.us nie będą czekać na deszczu 
bądź w małej budce, lecz mogą nule 
spędzić czas w czytelni, która będzie 
czynna w lokalu przy szkole położo­
nej obok przystanku.

Sklep branży przemysłowej urucho­
mi PSS obok sklepu spożywczego nr 
10. Tuż obok będzie się znajdował za­
kład szewski. Liczymy, że placówki 
te zaspokajają potrzeby mieszkańców 
Kol. Mazurskiej, (j)

OLSZTYNA •
WAŻNA WIADOMOŚĆ! Trwające 

od kilku dni burze śnieżne zasypały 
drogi i szosy w województwie utrud­
niając poważnie komunikację. Dlate­
go też dyrekcja PKS z dniem wczo­
rajszym odwołuje na wszystkich tra­
sach normalną komunikację samo­
chodową z wyjątkiem trasy Olsztyn 
— Barczewo i Olsztyn — Lidzbark 
Warm. Na tych dwu liniach komuni­
kacja samochodowa utrzymana bę­
dzie normalnie jak dotychczas.

BRAWO DROGOWCY! Na słowa 
uznania zasłużyła w pełni dyrekcja 
woj. przedsięb. robót drogowych i jej 
pracownicy. W dniu wczorajszym za­
łoga zatrudniona w WPRD w mieście 
i w całym województwie przystąpiła 
do akcji oczyszczania zasypanych

wy, złożony z 15 osób. Zebrania te­
go zespołu odbywają się dość czę­
sto, prawie co tydzień. Uczęszczają 
na nie nawet chłopi indywidual­
ni, bo popularność Królikowskiej 
wzrasta z miesiąca na miesiąc. O 
czym mówi się na tych zebraniach?
— Dzielę się z rolnikami moimi 

doświadczeniami. Mówię o wielkich 
wyczynach miczurinowców radziec­
kich, o pracy kółek w woj. olsztyń­
skim i w całym kraju, o doświadcze­
niach z takimi roślinami jak: rycy- 
nus, sargo, lendźwin afrykański, ka­
pusta abisyńska, dynia oleista, koper 
włoski, rodzynki, papryka, papony, 
jarmuż i tp. Powoli zajmiemy się 
uprawą tych roślin. Mnie interesuje 
lendźwian afrykański. Uprawę jego 
rozpocznę już wiosną tego roku.

Krójjkowska prowadzonemu przez 
siebie kółku poświęca wiele czasu. 
Ostatnio brała udział 
kursie szkoleniowym 
zorganizowanym dla 
Przywiozła stamtąd 
wiadomości i jeszcze
ręczników. Czyta je zachłannie, a po­
tem przenosi ich treść na zespół 
szkoleniowy.

— A wiosną tego roku — mówi 
Królikowska — zabieramy się do ro­
boty o jakiej nikt ani w Sochach, ani 
w Iłowie nie myślał. Chcemy bowiem 
dowieść, iż rzetelną 1 doświadczalną, 
kolektywną pracą
wielokrotnie wyższe plony od dotych­
czas otrzymywanych. I osiągniemy 
je. Pomogą nam w tym doświadcze­
nia i praktyka miczurinowców ra­
dzieckich.

w trzydniowym 
w Warszawie, 

miczurinowców. 
wiele cennych 
więcej... pod-

można uzyskać

śniegiem szos i dróg. Akcja ta po* 
trwa kilka dni.

COS DLA KOBIET. W zamku ol­
sztyńskim w dniu 20 bm. dyrekcja 
CPLiA otwiera na kilka dni wystawę 
artykułów wyrabianych przez prze­
mysł ludowy. Wśród eksponatów, któ­
re można będzie podziwiać znajdą się 
dywany, jedwabie ręcznie malowane 
i wiele innych pięknych wzorcowych 
tkanin. Wszystkie wyroby zgromadzo­
ne na wystawie ukażą się później w 
sprzedaży w placówkach MHD, PSS, 
WZGS oraz w sklepie CPLiA przy 
ul. Marchlewskiego na Starym Ryn­
ku.

KONKURS NA NAJŁADNIEJSZY 
RYSUNEK. Pod takim hasłem w lu­
tym br. zarząd woj. TPP-R przystą­
pił do zorganizowania dziecięcego 
konkursu rysunkowego na najład­
niejszy rysunek dla dzieci ze szkół 
podstawowych w mieście i woje­
wództwie. Obecnie organizatorzy za­
stanawiają się nad tym, jakie nagro­
dy przeznaczyć za najlepsze prace. 
Aby im w tym dopomóc, zwracamy 
się do wszystkich instytucji i biur, 
zakładów pracy, organizacji maso­
wych i społecznych o ufundowanie 
nagród na konkurs. Nagrody te nale­
ży przesłać do zarządu 
przy ul. Szrejbera 1 w 
22 bm.

UWAGA TECHNICY.
warzyszenia naukowo - technicznego 
geodetów polskich organizuje w dniu 
dzisiejszym o godz. 9 i powtórnie o 
godz. 10 w świetlicy prez. Woj.R.N. 
tkalne doroczne zgromadzenie człon­
ków oddziału. Zarząd oddziału ze 
swej strony prosi wszystkich człon­
ków o jak najliczniejszy udział w po­
wyższym zebraniu.

GDZIE DZIŚ BĘDZIEMY się ba­
wić? Na zabawę karnawałową orga­
nizowaną w dniu dzisiejszym zapra­
szają mieszkańców miasta m. in. 
pracownicy PSS, którzy organizują 
ją w świetlicy zakładowej oraz ko­
mitet blokowy nr 5, który urządza 
wielką zabawę taneczną w sali świe­
tlicy budowlanych przy ul. Grun­
waldzkiej.

JUTRO 14 bm. w świetlicy pocz­
towców przy ul. Pieniężnego o godz. 
10 WDK organizuje odczyt pt. „O 
wychowaniu dziecka w rodzinie“. Po 
odczycie odbędą się występy zespo­
łów artystycznych. Wstęp bezpłatny.

woj. TPP-R 
terminie do

Zarząd sto-

Druk. RS W „PR AS A'* Marszałkowska
5-B-10590


